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Z pochy ln i w y d z i a ł u montażu 
k a d ł u b ó w Stoczn i G d a ń s k i e j 
sp łynął na w o d ę kad łub p i e r w -
szego statku z ser i i p r o m o w c ó w 
0 nośności 17,5 tys. D W T . Jest to 
statek un iwersa lny , p r ze znaczo -
ny do p r z e w o z u drobn icy w po -
j emn ikach i na naczepach samo-
c h o d o w y c h oraz ws z e l k i ch po -
j a z d ó w ko ł owych , gąs i en i cowych 
1 dużych kons t rukc j i s t a l owych . 

T e c h n i k u m samochodowe i za -
sadnicza szkoła z a w o d o w a w R a -
domiu od 15 lat kształcą spec j a -
l i s tów dla p r z emys łu m o t o r y z a -
c y j n e g o . Dob r e p r z y g o t o w a n i e 
a b s o l w e n t ó w do z awodu z a p e w -
n ia j ą z a r ó w n o w y s o k o k w a l i f i -
k o w a n a kadra pedagog i c zna j a k 
i nowocześn i e w y p o s a ż o n e w a r -
sztaty szkolne, w k t ó r y ch na za-
jęc iach p rak t yc znych uc zn i ow i e 
w y k o n u j ą prace konkre tne i u -
żyteczne , p r zynoszące szko le o k o -
ło 3 m in z ło tych dochodu rocznie . 

O ż a r o w s k a F a b r y k a K a b l i zna -
na jest n i e t y l k o w K r a j u . W y -
twar zane tu różnego r od za ju ka -
ble p rzeznaczone dla b u d o w n i c -
twa , łączności, k o l e j n i c t w a i g ó r -
n ic twa t r a f i a j ą r ówn i e ż do kon-
t ahen tów zagran icznych . Ostatn io 
F a b r y k a K a b l i naw iąza ła wspó ł -
pracę z j edną z f i r m f rancusk ich . 

T r z y m in sztuk noży do maszyn 
ro ln iczych, 500 tys. sztuk n a k r y ć 
s t o ł owych oraz 5C0 sztuk nożyc 
do drob iu w y k o n a w t y m roku 
d o d a t k o w o F a b r y k a W y r o b ó w 
N o ż o w n i c z y c h „ G e r l a c h " w D r z e -
w i c y ( p o w . Opoczno ) . T a ponad-
p lanowa p rodukc j a jest odpo -
w i edz i ą za łog i na list I sekre ta -
rza K C P Z P R E d w a r d a G i e rka 
i p r e m i e r a P i o t r a Jaroszewicza . 

Do Pak is tanu na p o d b ó j n a j -
w y ż s z e g o nie zdoby t ego dotąd 
szczytu Gashe rb rum I I I (7952 ni ) 
w górach K a r a k o r u m w y r u s z a 
po lska kob ieca w y p r a w a a lp in i -
styczna, z o r gan i zowana przez 
K l u b W y s o k o g ó r s k i z W a r s z a -
w y . K i e r o w n i c z k ą w y p r a w y jest 
inż. W a n d a Ru tk i ew i c z , k tóra j a -
ko p i e rwsza kobie ta dokona ła 
prze jśc ia pó łnocnego f i l a ru E i ge -
ru i zachodn iego f i l a ru T r o l r y g -
genu w N o r w e g i i . P r z e d w y j a z -
d e m uczestniczki w y p r a w y p r z e -
b y w a ł y na oboz ie w Puszczy 
K a m p i n o s k i e j . Fo t . C A F 
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Na zaproszenie I sekre tarza 
K C P Z P R E d w a r d a G i e rka 
i prezesa Rady M i n i s t r ó w 
P io t ra Jaroszew icza o f i c j a l -
ną w i z y t ę z ł oży l i w Po lsce 
p remie r r ządu be l g i j s k i e go 
p. L e o T indemans i m i -
nister s p r a w zagran icznych 
p. Renaa t v a n Els lande 

Dz ia łacz po l on i jny , prezes 
T o w a r z y s t w a P o m o c y O -
ś w i a t o w e j w T r o y e s p. 
M i e c z y s ł a w P r o c h o t r z y -
ma ł po lsk ie odznaczenie 
— Z ł o t y K r z y ż Zas ług i 

U n i w e r s y t e t o w i W r o c ł a w -
sk iemu p r z yby ł a n o w a p l a -
cówka , A l l i a n c e França ise , 
którą r ek to r t e j ucze ln i 
okreś l i ł j ako zma te r i a l i z o -
w a n y p r z y k ł a d po lsko-
f r ancusk i e j p r z y j a ź n i oraz 
w i e l o s t r onne j wspó łp ra cy 10 
Po łączen i e stol icy Po l sk i z 
przesz ło 40 mias tami w 30 
kra j ach , nowoczesny sprzęt, 
ponad mi l i on p r z ewożonych 
roczn ie pasaże rów —- oto 
w i z y t ó w k a PLL , „ L o t " 12 
Od trzech lat t rwa budowa 
n a j w i ę k s z e j w K r a j u huty 
„ K a t o w i c e " . Za pół tora r o -
ku pop ł yn i e stąd p i e r w -
sza w y s o k i e j jakośc i stal 18 
W y s t a w a prac Eugeniusza 
Eib ischa w pa r y sk i e j g a l e -
r i i Sa in t -Hono r é p r z y j ę t a 
została nad w y r a z c iepło 
i ż y c z l i w i e p r zez k r y t y -
k ó w i z n a w c ó w szutki 22 
P r a c e m łodych a r ch i t ek -
t ó w po lsk ich z Po l i t e chn i -
ki K r a k o w s k i e j na w y s t a -
w i e w A n t w e r p i i a także 
inne i n f o r m a c j e z Be l g i i 32 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Taitbout , 75009 P a r l i , Tel . 
824 70-44, «24 70-S1. C.C.P. 92.30.70 Par la . 
W B E L G I I : M m e Ol. K u c — S14, rue 
Wa rmonceau , 00000 — Charleroi , 
C.C.P. 000-0000 (49-70 Be lg ique . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jagoezewsk l -B lena lmé. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwar ta ln ie : 
1S F — l i s FB, półrocznie : JO F -
190 FB, rocznie: 35 F — 330 FB. 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y Gra f i czne 
„ T a m k a " , Z a k ł a d nr I, Va r i ov l e , 
T a m k a 3. 
N r Indeksu 37041. 

Zd jęc ie na okładce: C A F . 

P ro j ek t Okładki 1 opracowan ie 
gra f iczne : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

«Tygodnik Polski " zwrócił się do p. Maurice Zinovieff 
— sekretarza, generalnego Wysokiego Komitetu 
do Spraw Języka Francuskiego przy premierze rządu 
francuskiego z prośbą. 
o informacje na temat znajomości języka 
francuskiego w Polsce i polskiego we Francji. 

Sprawy 
języka francuskiego, 
polskiego 
i wymiany kulturalnej 

— N a temat ten m o g ę m ó w i ć z t y m 
w iększą ła twośc ią , że jes ienią ub ieg ł ego 
ï o k u odby ł o się w P a r y ż u k o l o k w i u m p o -
św ięcone t y m zagadn ien iom. K o l o k w i u m 
to m i a ł o za ce l zna lez ien ie sposobów 
pobudzenia wspó łp racy j ę z y k o w e j i ku l -
tura lne j pom i ęd zy F r a n c j ą a Po lską. 

Podczas t rwan ia k o l o k w i u m ro zważane 
b y ł y różne p r o p o z y c j e m a j ą c e na celu 
w z b o g a c e n i e w y m i a n y .pomiędzy o b y d w o -
m a k r a j a m i , rozszerzen ie nauczania j ę z y -
ka f rancusk iego w Po lsce , upowszechn ie -
n ie zna jomośc i ku l tury i sztuki po l sk i e j 
w e F ranc j i i td. Ob i e s trony p ragnę ł yby 
p r zyc zyn i ć się do powszechn i e j s z e j niż 
obecn ie zna jomośc i j ę z y k a po lsk iego w e 
F ranc j i , m i m o że w i a d o m o , i ż w t y m za-
kres ie nie można spodz i ewać się tak iego 
ro zpowszechn ien ia po lsk iego , j ak i e zyskał 
w w i e lu k ra j a ch j ę z y k f rancusk i i j ę z y k i 
anglosaskie . P raca uczes tn ików ko l ok -
w i u m odbywa ł a się w a tmos f e r ze p r z y -
jac i e l sk ie j , w trosce o uzyskanie r ó w n o -
w a g i i w z a j e m n o ś c i w stosunkach m i ę d z y 
obu k r a j a m i . Strona po lska nie żądała, 
aby w e F ranc j i istniała taka sama l iczba 
k las j ę z y k a po lsk iego , j ak l iczba klas j ę -
z y k a f r ancusk i ego w Po lsce . Na tomias t 
ob ie s t rony t roszczy ły się o to, aby b a r -
dz i e j spopu la r y zowana została polska 
twórczość l i t e racka i ar tystyczna, aby 
spo łeczeńs twu f rancusk i emu ukazany zo -
stał n o w y obraz Po lsk i , k r a j u d a w n i e j 
r o ln i c zego , a dziś up r z emys ł ow ionego . 

— W na jb l i ż s zych tygodn iach ukaże s ię 
ks i ą żkowe w y d a n i e prac tego ko l okw ium. 
Jes tem w kontakc i e z po l sk im M in i s t e r -
s t w e m S p r a w Zagran i c znych i wspó ln ie 
p o d s u m o w u j e m y is tn ie jącą w t e j d z i ed z i -
nie sy tuac ję . Jeśl i chodz i o l iczbę uczn iów 
j ę z y k a f r ancusk i ego w Po lsce , t o od roku 
1969—1970 spadła ona, a le po lsk ie M i n i -
s t e rs two Oświiaty p o d e j m u j e akc ję , aby 
w y r ó w n a ć p o z y c j ę j ę z yka f rancusk iego 
z j ę z y k i e m ang i e l sk im i n i emieck im. 

Sek r e t a r z g ene ra lny p. Z i n o v i e f f s tw i e r -
dza, że po lska strona stara się istotnie 
zapobiec s tw i e rd zanemu spadkowi . Jest 
za ma ł o nauczyc ie l i j ę z yka f rancusk iego 
w Po l s ce i dop iero podnies ien ie ich l i c z -
by s p o w o d o w a ć m o ż e p o p r a w ę obecnego 
stanu. Od roku 1970 do obecne j chw i l i 
uzyskano już w y r a ź n ą p o p r a w ę : zamiast 
sto, jest obecn ie 160 osób w y k w a l i f i k o -
w a n y c h , uczących języlea f rancusk iego . 
R ó w n i e ż ins t y tu tów f i l o l o g i i r omańsk i e j 
jest obecnie w i ę c e j , os i em zamiast c z t e -
rech. L i c zba s tuden tów roman is tyk i w z r o -
sła dz ięk i t e m u z 933 w 1970 r. do pó ł -
tora tysiąca obecnie . L i c z b ę osób s łucha-
j ących r a d i o w y c h k u r s ó w j ę zyka f r a n -
cuskiego w Po l s ce ocen ia się na 500 tys i ę -

cy . L i c zba l e k t o r ó w f rancusk ich na un i -
wersy t e t ach po lsk ich jest j ednakże c iąg le 
z b y t ma ła : czternaście osób. D la p o r ó w -
nania przy tacza p . M a u r i c e Z i n o v i e f f 
p r z y k ł a d Poznan ia . W w y ż s z y c h ucze l -
niach tego mias ta p racu j e 14 l e k t o r ó w 
j ę z y k ó w anglosaskich i t y lko j e d e n l ek -
tor j ę z y k a f rancusk iego . W Po l s ce są 24 
l icea z j ę z y k i e m w y k ł a d o w y m f rancus-
k im. Os i ągane w tych szkołach w y n i k i 
są dobre, p o z i om zna jomośc i f r ancusk i e -
go przez u c zn i ów ocen ia się j ako bardzo 
z a d o w a l a j ą c y . 

— P r z e d m i o t e m t rosk i obu stron jest 
j ednocześn ie szersze spopu la r y zowan i e w e 
F ranc j i j ę z y k a po lsk iego , po l sk i e j ku l tu-
r y i sztuki, ks iążek, f i l m ó w , sztuk t ea t -
ra lnych itd. — podkreś la p. M a u r i c e Z i -
nov i e f f . — Bardzo i s t o tnym f a k t e m przy 
nauczaniu po l sk i e go w e F r a n c j i j est za l i -
czenie t ego j ę z y k a do n a j w a ż n i e j s z y c h j ę -
z y k ó w świata. Od n i edawna polski w c h o -
dzi do g rupy j edenas tu j ę z y k ó w , k tó re 
t r a k t o w a n e są j a k o p i e rwsze . T o z r ó w n a -
nie po l sk i ego z t ak im i j ę z y k a m i j ak an-
gie lski , n iemieck i , hiszpański, w łosk i , r o -
sy j sk i , japoński , chiński, arabski itd. 
p r zyc zyn i się na p e w n o do zachęcenia 
w i e l u uczn iów, aby uczy l i się po l sk i ego 
już w l i ceum i z d a w a l i z t ego j ę z yka 
maturę . 

Jako prezes s towarzyszen ia wspó łp racy 
F r a n c j i z k r a j a m i Europy wschodn i e j p. 
M a u r i c e Z i n o v i e f f p r a c u j e n ieustannie 
nad zagadn ien iami zna jomośc i i popu la -
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powszechnym 
i całkowitym 
rozbrojeniem 

Od trzydziestu lat Polska nie 
ustaje w wys i łkach na rzecz ogra-
niczenia i zahamowania wyśc igu 
zbro jeń oraz na rzecz całkowitego 
i powszechnego rozbrojenia. Od 
trzydziestu lat są to stałe i ważne 
e lementy j e j po l i tyk i zagranicznej . 
W t y m okresie wnosiła zawsze cen-
ny wkład i i n i c j a t ywę na f o rum Or -
ganizac j i Na rodów Zjednoczonych, 
w genewsk im komitec ie rozbro je -
n i o w y m i w innych organach, w 
procesie negoc jac j i , mogących przy -
bl iżyć perspektywę ca łkowitego i 
powszechnego rozbrojenia oraz u-
mocnić bezpieczeństwo międzynaro-
dowe w Europie i w świecie. 

Zbl iża jąca się trzydziesta rocznica 
zwyc i ęs twa nad f a s zy zmem w I I 

.wo jn ie św ia towe j , rozpętanej przez 
hi t lerowskie N iemcy , uzmysławia 
szczególnie mocno potrzebę w y e l i -
minowania wsze lk i e j g roźby użycia 
siły i wybuchu nowe j w o j n y . P o l -

ska, która była pierwszą ofiarą hi-
t l e rowsk ie j napaści zbrojnej i która 
poniosła tak dotkl iwe straty podczas 
I I w o j n y światowej , pomna jest tra-
g icznych doświadczeń własnego na-
rodu i przeżyć pozostałych przy ży-
ciu o f ia r faszyzmu. 

Toteż stanowisko Polski, przeka-
zane ostatnio zgodnie z zaleceniem 
X X I X Sesj i Zgromadzenia Ogólne-
go Na rodów Zjednoczonych, sekre-
tarzowi generalnemu Organizacj i 
Na rodów Zjednoczonych w sprawie 
zwołania Świa towe j Konferenc j i 
Rozbro j en i owe j ponownie potwier-
dza konsekwentne poparcie Polski 
dla wszystkich posunięć i in ic jatyw, 
które mog ł yby się przyczynić do 
real izacj i podstawowych zasad i ce-
l ó w K a r t y Narodów Zjednoczonych, 
szczególnie w zakresie umacniania 
bezpieczeństwa międzynarodowego i 
pokoju światowego. W związku z 
t y m też rząd polski potwierdza swe 
pełne poparcie dla postulatu szyb-
kiego zwołania Świa towe j K o n f e -
renc j i Rozbro jen iowe j z udziałem 
wszystkich państw. 

W odpowiedzi swe j na notę se-
kretarza generalnego ONZ , rząd 
polski wyraża również gotowość 
kontynuowania swego t radycy jn ie 
ak tywnego udziału w wysi łkach nad 
uzgadnianiem dalszych konkretnych 
kroków, również o charakterze re-
g ionalnym, aby przybl iżając per-
spektywę real izacj i całkowitego i 
powszechnego rozbrojenia, p rzyczy -
niać się zarazem do umacniania bez-
pieczeństwa międzynarodowego w 
Europie i w świecie. 

Zdaniem Polski, rychłe zwołanie 
Św i a t owe j Kon fe renc j i Rozbro je -
n iowe j z udziałem wszystkich 
państw by łoby na jwłaśc iwszym kro-
k iem w kierunku uniwersal izacj i i 
zwiększenia e fektywności wys i łków 
w dziedzinie rozbrojenia. W opinii 
Polski bowiem, nakazem chwili , hi-
storyczną wręcz koniecznością, staje 

się złagodzenie ciężaru zbrojeń, ja-
ki dźwigać muszą narody naszego 
globu. Zwo ln ien ie zaś ogromnych 
funduszów, przeznaczonych na zbro-
jenia, przyspieszyłoby ogólny roz-
w ó j społeczno-gospodarczy, stworzy-
łoby lepsze warunki międzyna-
rodowe j współpracy gospodarczej 
oraz by łoby źródłem dodatkowej po-
mocy dla k r a j ó w rozw i ja jących się, 
przyczynia jąc się w ten sposób do 
real izacj i kar ty ekonomicznych 
p raw i obowiązków państw. 

Powo łu jąc się na swo je stale 
aktualne stanowisko, wyrażane kon-
sekwentnie na f o rum Organizacj i Na-
rodów Zjednoczonych, rząd polski 
uważa, że nacze lnym zadaniem 
Św ia t owe j Kon f e r enc j i Rozbroje-
n iowe j powinno być stymulowanie 
wys i łków rozbro jen iowych poprzez 
s formułowanie k ierunków i priory-
tetów real izacj i ostatecznego celu 
— powszechnego i całkowitego roz-
brojenia. Stąd też konferenc ja po-
winna dążyć — zdaniem Polski — 
do przedyskutowania wszelkich in-
teresujących państwa aspektów roz-
brojenia zarówno w dziedzinie nu-
klearnej , jak i konwencjonalne j , w 
skali g lobalnej , jak i regionalnej. 
Wypracowane na te j podstawie kon-
struktywne rekomendac je co do 
mil i tarnych, pol i tycznych, gospodar-
czych i społecznych aspektów roz-
brojenia oraz w łaśc iwe priorytety, 
zasady i kierunki wys i ł ków rozbro-
j en iowych b y ł y b y j e j (poważnym 
sukcesem. 

Odpowiedź na notę sekretarza 
generalnego O N Z , rząd polski koń-
czy wyrażen i em przekonania, że 
„pomyślna real izacja tak pojętych 
zadań i ce lów Ś w i a t o w e j Konferen-
c j i Rozbro j en iowe j by łaby donio-
słym krok iem w kierunku utrwale-
nia i nieodwracalności odprężenia 
pol i tycznego, przenosząc j e prak-

t y c z n i e na stre fę mi l i tarną" . 
URSZULA KOZIEROWSKA 
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ry zac j i obu j ę z yków . W miarę wzrostu o -
b r o t ów hand lowych m iędzy Franc ją a 
Polską zna jomość f rancusk iego w Polsce 
i po lsk iego w e F ranc j i s ta je się coraz 
potrzebniejsza. Odczuwa ją to technicy i 
robotnicy obu stron. P r z y zawieran iu u-
m ó w o kooperac j i zna jdu ją się już o d -
pow iedn i e k lauzule dotyczące sp raw j ę -
z ykowych . W obecnym świec ie nie można 
t rwać przy używan iu j edyn ie własnego 
j ęzyka . Gdy się o d b y w a np. montaż i m -
por towanych urządzeń przemys łowych , to 
robotnicy i technicy tego k ra ju muszą 
mieć możność porozumienia się z techni-
kami kra ju , k tóry te urządzenia dostar-
cza. 

— T e sp rawy są dzis ia j na jważn i e j s ze 
— m ó w i sekretarz genera lny p. Z ino -
v i e f f . — Ważn i e j s z e niż l iczby l ek to rów 
wysy łanych w z a j e m n i e do obu k r a j ó w . 
W a ż n e jest udostępnianie kul tury i sztu-
ki, c i ekawych ekspe r ymen tów ar tystycz-
nych. Szkoda, jeś l i f i l m y polskie t e j k la -
sy co „ W e s e l e " W a j d y nie są dostatecz-

nie rozprowadzane ( W Quart ier La t in 
cieszyło się „ W e s e l e " w i e l k im powodze -
n iem) i o to będz iemy się starali dbać 
w ięce j . Myś l i i postanowienia p r zeprowa-
dzonego na jesieni ubiegłego roku ko-
l okw ium będą real izowane. F ranc ja jest 
bardzo zainteresowana bl iskimi stosunka-
mi z Polską. Oprócz u t r z y m y w a n e j 
współpracy świadczą o t ym o f i c ja lne w i -
zyty, n iedawna w i zy ta p. ministra Miche l 
Pon ia towsk iego ! bliska już w i zy ta pre -

dTEstaing. < t T d? ) P " V a l é ^ d 

- "ha J®^rVP0l0n?iSe'' s'esf adressée 
a M Maurice Zinovieff — secrétaire gé-
néral du Haut Comité aux Affaires de 
la Langue Française, service du premier 
ministre — pour lui demander l'état 
actuel du français en Pologne et du po-
lonais en France. ' 

Justement l'année passée, un colloque 
s'est tenu a Paris au cours duquel ces 
questions ont été débattues. D'ailleurs les 
travaux de Ce colloque vont être édités 
très prochainement. Si l'enseignement du 
français dans les lycées polonais a connu 

une baisse en 1969—70, le ministère de 
l'éducation polonais mène une action pour 
que le nombre des classes de français 
soit équivalent à celui des classes d'an-
glais ou d'allemand. En France, le polo-
nais est compris dans les onze langues 
les plus importantes du monde, ce qui est 
un encouragement à son enseignement 
afin que des lycéens aient le polonais 
comme langue étrangère au baccalauréat. 
Mais plus important encore est la propa-
gation de la culture polonaise en France 
afin que la création littéraire et artistique 
soit connue du plus large public pour 
que le Français puisse avoir une image 
exacte de la Pologne moderne. 

En tant que président de la Société de 
Coopération avec les pays d'Europe Occi-
dentale, M. Zinovieff travaille d'arrache-
-pied à la popularisation des deux langues. 
La coopération industrielle M commerciale 
appelle la connaissance des deux langues 
chez les techniciens et les ouvriers, sur 
ce point, une clause particulière accom-
pagne chaque contrat passé, l'emploi ré-
ciproque du français et du polonais 
s'impose. 



PREIWHEW BELGII Z WIZYTĄ W POLSCE 

Uroczysta deklaracja o umacnianiu 
przyjaznych stosunków i współpracy 
między Polską Rzeczypospolitą Ludową 
a Królestwem Belgii 

N a zakończen i e w i z y t y o f i c j a l n e j , k tórą p r e m i e r K r ó l e s t w a 
Be l g i i L e o T i n d e m a n s ir m in i s t e r s p r a w zag ran i c znych t ego k r a j u 
E e n a a t v a n Els lande z łoży l i w Po l s ce w dniach od 7 do 10 k w i e t -
n ia 1975 r o k u na zaproszen i e I sekre ta r za K o m i t e t u Cen t ra lnego 
P o l s k i e j Z j e d n o c z o n e j P a r t i i Robo tn i c z e j E d w a r d a G i e rka i p r e -
zesa R a d y M i n i s t r ó w P o l s k i e j R z e c z ypospo l i t e j L u d o w e j P i o t r a 
Jaroszewicza , w w y n i k u odby tych pr zy t e j o k a z j i r o z m ó w została 
podp isana p r z e z ob i e s t rony uroczysta d e k l a r a c j a o umacn ian iu 
p r z y j a z n y c h s t osunków i wspó łp racy m i ę d z y Po l ską Rzec ząpospo -
l itą L u d o w ą a K r ó l e s t w e m Be lg i i . 
P O L S K A R Z E C Z P O S P O L I T A L U D O W A i K R Ó L E S T W O B E L G I I 
m a j ą c na u w a d z e t r a d y c y j n i e p r z y j a z n y charakter s tosunków 
m i ę d z y n a r o d a m i p o l s k i m i be l g i j sk im , k t ó r e g o s zc zegó lnym w y -
r a z e m by ła ich z w y c i ę s k a w a l k a p r o w a d z o n a r a m i ę w r a m i ę 
w czasie I I w o j n y ś w i a t o w e j ; 

pragnąc j eszcze ba rd z i e j zacieśnić s w e stosunki w duchu dek l a -
r a c j i o r o z w o j u p r z y j a z n y c h s tosunków i wspó łp racy , podp isane j 
w Brukse l i w dniu 22 l i s topada 1973 r o k u na zakończen ie w i z y t y 
w Be l g i i w dn iach o d 19 do 22 l i s topada 1973 r oku I sekre tarza 
K o m i t e t u Cen t ra lnego P o l s k i e j Z j e d n o c z o n e j Pa r t i i Robo tn i c z e j 
E d w a r d a G i e r k a ; 

ś w i a d o m e war tośc i coraz śc iś le jsze j wspó łp racy i znaczenia r e gu -
la rnych konsu l tac j i m i ę d z y n imi , m a j ą c y c h na ce lu umocn ien ie 
bezp i ec zeńs twa i t r w a ł e g o poko ju , w szczegó lnośc i na kon tynen -
c ie e u r o p e j s k i m ; 

przekonane , że dobrodz i e j s twa w y n i k a j ą c e z ich p r z y j a z n y c h sto-
sunków w sposób k o n k r e t n y w y k a z y w a ć będą korzyśc i w y p ł y w a -
j ą c e z owocne j , o p a r t e j na ziasadzie r ównośc i i w z a j e m n i e k o -
r z ys tne j w i e l o l e t n i e j wspó łp racy m i ę d z y p a ń s t w a m i ; 

pos tanaw ia j ą co nas tępu je : 
1. Ob i e s t rony p o t w i e r d z a j ą s w ó j z d e c y d o w a n y zamia r p o d e j -

m o w a n i a lulb pop ie ran ia k r o k ó w w celu przysp ieszen ia procesu 
odprężen ia i uczyn ien ia g o n i e o d w r a c a l n y m o r a z umacniania 
bezp i eczeńs twa wszys tk i ch pańs tw p o p r z e z szeroką wspó łp rac ę 
w różnych dzieldzinach ich s t osunków; 

2. W t y m kontekśc i e ob i e s trony podkreś l a j ą don ios ł e znaczenie 
K o n f e r e n c j i Be zp i e c z eńs twa i Wspó łp ra cy w Europ ie , k t ó r e j p r a -
ce t r w a j ą obecnie w G e n e w i e . Z o b o w i ą z u j ą się one, każda ze s w e j 
s t rony, d o a k t y w n e g o dz ia łania na r z e c z zna lez i en ia p o z y t y w n y c h 
r o zw ią zań p r o b l e m ó w dotąd n ie rozs t r zygn ię tych , dążąc do r y c h -
łego zakończenia k o n f e r e n c j i na n a j w y ż s z y m szczeblu. S t r ony bę -
dą dz ia ła ł y j ednocześn ie w t y m s a m y m duchu na r z ec z r ea l i zac j i 
p r z e z wszys tk i ch uczes tn ików decy z j i , k tóre zostaną pod j ę t e . 

3. Ob i e s trony p r z y w i ą z u j ą r ó w n i e ż szczegó lną w a g ę do t r w a -
j ących w W i e d n i u r o k o w a ń w spraw i e w z a j e m n e j r e d u k c j i sił 
z b r o jnych i z b r o j e ń oraz ś r o d k ó w i m t owar zys zących w Europ i e 
ś r odkowe j . S t r ony u w a ż a j ą , ż e p o z y t y w n y w y n i k tych r o k o w a ń 
jest i s totny dla umocnien ia bezp i ec zeńs twa i procesu odprężen ia 
w Europ ie . 

4. Ob i e s t rony p o t w i e r d z a j ą s w e p r z y w i ą z a n i e do c e l ó w i zasad 
K a r t y N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h o ra z wspó łdz ia łać będą na rzecz 
umocn ien ia ro l i O r gan i z a c j i N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h w dz ie l e za -

nia. 
p ewn i en ia poko ju , zapob iegan ia k o n f l i k t o m lub ich r o z w i ą z y w a -

5. Dla r ea l i zac j i c e l ów okreś lonych w n in i e j s z e j uroczys te j d e -
k l a rac j i obie s trony pos tanow i ł y z i n t e n s y f i k o w a ć s w o j e r egu la rne 
konsul tac je na t e m a t ws z e l k i ch zagadn ień w s p ó l n e g o za in tereso-
wan ia . Do t y c z y to w szczególnośc i p r o b l e m ó w o charak te r ze po -
l i t ycznym, gospodarczym, ku l tu ra lnym i n a u k o w y m , z w i ą z a n y c h 
ze stosunkami m i ę d z y obu p a ń s t w a m i i i ch obywa t e l am i . 

6. Ob i e s t rony każdo ra zowo , gdy u z n a j ą to za pot rzebne , z in i -
c j a t y w y j e d n e j z nich, będą się r ó w n i e ż konsu l tować na t emat 
wsze lk i ch zagadn i eń będących p r z e d m i o t e m w s p ó l n e g o za in te re -
sowania , k tó re są dysku towane na aren i e m i ę d z y n a r o d o w e j , 
w szczególnpści w Organ i zac j i N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h i j e j i n -
s ty tuc jach w y s p e c j a l i z o w a n y c h , a zwłaszcza z agadn i eń do tyczą -
cych odprężenia , umocn ien ia be zp i e c zeńs twa i r o z w o j u p o k o j o w e j 
wspó łpracy . 

S t rony będą się konsu l t owa ł y r ó w n i e ż w r a m a c h europe jsk ich 
w ce lu wn ies i en ia w k ł a d u do r ea l i zac j i r e zu l t a t ów K o n f e r e n c j i 
Bezp i eczeńs twa i Wspó łp ra cy w Europ ie i kon t ynuac j i d ia logu 
w ie los t ronnego . 

7. Ob i e s t rony w y r a ż a j ą w o l ę kon t ynuowan i a i umacnian ia 
w z a j e m n i e ko r z y s tne j i h a r m o n i j n e j wspó łp racy gospodarcze j , 
p r z e m y s ł o w e j , n a u k o w e j i techn iczne j , na p o d s t a w i e z a w a r t y c h 
w t y m zakres i e w i e l o l e tn i ch po ro zumień . 

8. Docen ia j ąc znaczen i e wspó łp ra cy ku l tu ra lne j dla zac ieśnienia 
w i ę z ó w p r z y j a ź n i m i ę d z y obu n a r o d a m i oraz ich w z a j e m n e g o 
po znawan ia się, ob ie s trony będą nada l c zynn ie wspó łdz i a ł ać na 
rzecz j e j i n t ensy f i kac j i na pods taw i e z a w a r t y c h w t e j dz iedz in ie 
u m ó w oraz poszuk iwać n o w y c h f o r m t e j wspó łp racy . 

9. D e k l a r a c j a n in i e j s za w n i c z y m n ie narusza z obow ią zań obu 
stron, w y n i k a j ą c y c h z u m ó w w i e l o s t r onnych i dwus t ronnych , 
uprzedn io p r z e z nie zawar t ych . 

10. Ob ie s trony w y r a ż a j ą przekonan ie , że r ea l i z ac j a t e j u r o -
czys t e j dek la rac j i w z m o c n i p r z y j a z n e w i ę z i m i ę d z y Po l ską i B e l -
g ią oraz przyczynli się do przysp ieszen ia procesu odprę ż en ia i po -
lepszenia s t osunków w Europ ie , j a k też do umocn ien ia p o k o j u 
i bezp ieczeństwa m i ę d z y n a r o d o w e g o ^ 

Spor ządzano w W a r s z a w i e , dn ia 10 k w i e t n i a 1975 roku, 
w dwóch eg zemp la r zach , ka żdy w j ę z ykach po lsk im, f r ancusk im 
i n ider landzk im, p r z y c z y m w s z y s t k i e t r zy teksty m a j ą j edna -
k o w ą moc. 

w imien iu 
Po l sk i e j 
Rzeczypospo l i t e j L u d o w e j 
E D W A R D G I E R E K 
I sekretarz 
K o m i t e t u Cen t ra lnego 
Po l sk i e j Z j e d n o c z o n e j Pa r t i i 
Robo tn i c ze j 
P I O T R J A R O S Z E W I C Z 
prezes R a d y M i n i s t r ó w 

w imien iu 
K r ó l e s t w a Be lg i i 

L E O T I N D E M A N S 
p r em i e r rządu be l g i j sk i e go 

R E N A A T V A N E L S L A N D E 
min is t e r sp raw zagran icznych 



i zyta w Po lsce 
be l g i j sk i ego premiera L e o T indemansa i 
ministra sp raw zagranicznych Renaata 
van Els lande przebiegała w p r z y j a z n e j 
i serdecznej atmosferze . Gośc ie be l g i j scy 
przyby l i do K r a j u na zaproszenie I se-
kretarza Komi t e tu Centra lnego P Z P R 
Edwarda G ie rka i prezesa Rady M i n i -
s t rów P io t ra Jaroszewicza. Ich k i lkudnio-
wa w i zy ta w Po lsce s tanowi ła kontynu-
acją d ia logu między r ządami o b y d w u 
k r a j ó w i służyła dalszemu r o z w o j o w i sto-
sunków dwustronnych, j ak r ówn i e ż o m ó -
wien iu zagadnień związanych z bezp ie -
czeństwem i współpracą na kontynenc ie 
europe jsk im. 

S w ó j poby t w War s zaw i e premier L e o 
T indemans rozpoczął od złożenia w ieńca 
na płyc ie Grobu Nieznanego Żołnierza. 
Następnie premier rządu be lg i j sk iego z ło-
ży ł w i z y t ę prezesowi Rady M in i s t rów 
P i o t r ow i Jaroszewiczowi , po c zym pod 
p r z ewodn i c twem sze fów obu r z ą d ó w ro z -
poczęły się po lsko-be lg i j sk ie r o z m o w y 
plenarne. Do tyczy ł y one n iektórych za-
gadnień międzynarodowych , zw iązanych 
z u t rwa len i em pokoju, bezpieczeństwa i 
wspó łpracy w Europie oraz p rob l ematy -
ki po lsko-be lg i j sk ich s tosunków d w u -
stronnych, k tóre t r adycy jn i e dobre i 
p rzy jazne , wesz ły w nowy , w y ż s z y etap, 
doznały nowych impu lsów i w y d a t n e g o 

przyspieszenia w wyn iku w i z y t y w Be l -
g i i I sekretarza K C P Z P R Edwarda G i e r -
ka w l istopadzie 1973 roku oraz podp i -
sanych w ó w c z a s doniosłych dek larac j i o 
r o zwo ju p r zy j a znych stosunków i wspó ł -
pracy oraz 10-letniego układu o r o z w o j u 
wspó łpracy gospodarczej , p r zemys łowe j , 
naukowe j i technicznej . 

Drug i dz ień swego pobytu w Po lsce 
goście spędzil i na W y b r z e ż u Gdańsk im. 
Towar z y s z y l i im wiceprezes Rady M i n i -
s t rów — K a z i m i e r z Olszewski i minister 
spraw zagranicznych — Ste fan O l s zow-
ski. 

Serdecznie powi tan i przez gospodarzy 
z i emi gdańskie j goście be lg i j scy zw iedz i l i 
z rekonstruowane zabytk i starego Gdań-
ska, następnie P o r t Pó łnocny , a szczegól -
nie urządzenia bazy w ę g l o w e j — będą-
ce j na jnowocześn ie j s zym tego rodza ju o -
b i ek tem w Europie, skąd ekspor towany 
jest po lski w ę g i e l do ki lkunastu k r a j ó w , 
w t y m równ i e ż do Belg i i , która ! zakupuje 
w Po lsce 1,8 min ton tego surowca rocz -
nie. 

P o zwiedzeniu Po r tu Pó łnocnego p r e -
mie r be lg i j sk i i t owarzyszące mu osobi-
stości udały się na Westerp lat te , gdz ie u 
stóp pomnika obrońców i wy zwo l i c i e l i 
po lskiego Wybrze ża , p remie r L e o T inde -
mans z łoży ł wieniec. 

K o l e j n y m punktem pobytu be lg i j sk ich 

gości na Wybr z e żu była Stocznia im. K o -
muny Pa rysk i e j w G d y n i — jeden z na j -
nowocześnie jszych w Po lsce zakładów 
budown ic twa okrę towego . 

W czasie w i z y t y na W y b r z e ż u odbyło 
się spotkanie m in i s t rów spraw zagranicz-
nych Po lsk i i Be lg i i S te fana Olszowskie-
go i Renaata van Elslande. 

P o b y t be lg i jsk ich gości na Wybrzeżu 
Gdańskim by ł dla nich bardzo interesu-
jący. gdyż coraz żywsze sta ją się obecnie 
kontakty Gdańska z Antwerpią, przede 
wszystk im w zakresie żeglugi i b u d o w -
nictwa okrę towego . 

P o powroc i e do W a r s z a w y premiera 
rządu Be lg i i L e o T indemansa p r z y j ą ł w 
gmachu Kom i t e tu Centra lnego przy udzia-
le prezesa R a d y M in i s t r ów P io t ra Jaro-
szewicza — I sekretarz K C P Z P R Ed-
ward G ie rek . 

W spotkaniu uczestniczyl i r ówn i e ż : ze 
strony polskie j minister spraw zagranicz-
nych Ste fan Olszowski , członek Sekreta-
riatu K C , k i e rown ik Wydz i a łu Zagranicz -
nego K C P Z P R Ryszard Fre lek , zaś ze 
strony be lg i j sk i e j minister spraw zagra-
nicznych Renaat van Elslande. Obecni tez 
by l i ambasadorowie obu k r a j ó w : Stanis-
ł aw Koc i o ł ek i Frans R. Tae lemans. 

P r z edmio t em r o z m o w y , która upłynęła 
w p r z y j a z n e j i serdecznej atmosferze , by7 
ły sp rawy zw iązane z pomyś lnym i 

wizytą 



wszechstronnym rozwojem stosunków 
polsko-belgijskich. Mówiono także o dal-
szym aktywnym udziale obu k ra j ów i ich 
współdziałaniu w pogłębianiu procesu od-
prężenia w Europie. 

Tego samego dnia premiera Belgii Leo 
Tindemansa przyjął w Belwederze prze-
wodniczący Rady Państwa — Henryk Ja-
błoński. 

W Polskiej Izbie Handlu Zagraniczne-
go premier Leo Tindemans i minister 
spraw zagranicznych Renaat van Elslan-
de spotkali się z przedstawicielami pol-
skiego życia gospodarczego. Omawiano 
tutaj możliwości rozwoju polsko-belgi j -
skiej współpracy gospodarczej, działalno-
ści Izby Polsko-Belgi jsko-Luksemburskiej 
oraz możliwości usunięcia istniejących je -
szcze ograniczeń wobec polskiego ekspor-
tu do Belgii. 

Goście belgijscy złożyli również wizy-
tę prezydentowi Warszawy — Jerzemu 
Majewskiemu, wpisali się do księgi pa-
miątkowej Warszawy oraz zapoznali się 
z budową Zamku Królewskiego, zwiedzi-
li Stare Miasto, centrum stolicy. Trasę 
Łazienkowską i Wisłostradę. 

W ostatnim dniu pobytu w Warszawie 
Premiera rządu i ministra spraw zagra-
nicznych Belgii, Edward Gierek i Piotr 
Jaroszewicz oraz Leo Tindemans i Re -
naat van Elslande podpisali uroczystą de-

klarację o umacnianiu przyjaznych sto-
sunków i współpracy między Polską Rze-
cząpospolitą Ludową a Królestwem Bel -
gii (pełny tekst zamieszczony jest na str. 
5). Przyjęty też został wspólny komuni-
kat o wizycie. Przyjęto także inne doku-
menty: program realizacji wieloletniego 
układu o rozwoju, współpracy gospodar-
czej, przemysłowej, naukowej i technicz-
nej, zawartego w Brukseli 22 listopada 
1973 roku między P R L a Unią Gospodar-
czą Belgijsko-Luksemburską, podpisano 
umowę pięcioletnią o współpracy gospo-
darczej między P R L a Unią Gospodarczą 
Belgijsko-Luksemburską, protokół kredy-
towo-węglowy, polsko-belgijską umowę o 
współpracy w zakresie nauk medycznych 
i ochrony zdrowia. 

Premier Leo Tindemans zaprosił w 
imieniu rządu belgijskiego I sekretarza 
K C Edwarda Gierka i prezesa Rady M i -
nistrów Piotra Jaroszewicza do złożenia 
o f i c j a lne j wizyty w Belgii. Zaproszenia 
zostały przyjęte z zadowoleniem. 

Przed odlotem z Warszawy na konfe-
rencji prasowej premier belgijski wyraził 
zadowolenie z przebiegu wizyty i pod-
kreślił niezwykłą serdeczność, z jaką spot-
kał się w Polsce oraz uczucia przyjaźni, 
okazywane mu na każdym kroku. Podo-
bne uczucia przyjaźni — powiedział — 
żywi naród belgijski wobec Polaków. 

— Gdyby wszystkie rozmowy między-
państwowe — stwierdził premier Leo 
Tindemans — przebiegały w tak dobrej 
atmosferze, jak obecnie w Warszawie, z 
pewnością w świecie panowałoby już cał-
kowite i zupełne odprężenie. 

W wielu swych wystąpieniach podczas 
pobytu w Polsce, premier Belgii, podkreś-
lał serdeczne i bliskie związki między 
Belgią i Polską, a przede wszystkim 
szczególnie ciepło akcentował związki 
I sekretarza K C P Z P R Edwarda Gierka 
z Belgią, który podczas II wo jny świa-
towej był czynnym członkiem belgijskie-
go Ruchu Oporu. 

— Moja wizyta w Polsce — powiedział 
m. in. premier Leo Tindemans — jest 
pierwszą, jaką składam oficjalnie poza 
Wspólnotą Europejską i która pozwala 
mi podkreślić publicznie szczególne zwią -
zki między naszymi dwoma krajami, któ-
re zresztą nie narodziły się wczoraj i 
posiadają kilkusetletnią tradycję... P rag -
nę, aby moja wizyta w Polsce przypieczę-
towała intensyfikację stosunków, której 
podstawy zostały stworzone w 1973 roku 
podczas wizyty pana Gierka w Belgii. 

Zadanie to wizyta premiera Leo Tin-
demansa w Polsce spełniła. (uka) 

Zdjęcia: CAF 

1 
I sekretarz KC PZPR Edward Gierek (od prawej) przyjął iv 
w gmachu Komitetu Centralnego premiera Belgii Leo Tindemansa 
2 
Premier Tindemans (od lewej) przekazał premierowi Jaroszewi-
czowi upominek — album. Od prawej: minister Stefan Olszowski 
3 
Goście belgijscy w Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni 
4 
Premier Belgii Leo Tindemans w Belwederze podczas wizyty 
u przewodniczącego Rady Państwa Henryka Jabłońskiego 

Spacer delegacji belgijskiej po odbudowanej gdańskiej Starówce 



Niezwykle bogaty I zróżnicowany folklor polski 
znany gest na całym niemal świecie; 

dzieje się to głównie za sprawą słynnych zespołów profesjonalnych, 
takich jak „Mazowsze" czy „Śląsk". Istnieją jednak setki 

regionalnych zespołów amatorskich, które — chociaż cieszą się 
znacznie mniejszą sławą 

—• popnlaryznją polską kulturę ludową w niemniejszym stopnia. 

e d n y m z ta -
kich z espo ł ów , k t ó r y z d o b y ł 
zresztą j u ż p e w i e n rozg łos , 
j es t ż y w i e c k i e „ P i l s k o " , d z i a -
ł a j ą c e p r z y t a m t e j s z e j Spó ł -
dz i e ln i R ę k o d z i e ł a L u d o w e -
g o i A r t y s t y c z n e g o . P o w s t a ł 
on p r z ed dwudz i e s tu l a t y , a 
j e d n y m z i n i c j a t o r ó w j e g o 
p o w s t a n i a b y ł F e l i k s J a n -
k o w s k i , do dz iś p e ł n i ą c y 
f u n k c j ę k i e r o w n i k a zespołu. 

„ P i l s k o " w s w o i m t r z y -
c z ę ś c i o w y m p r o g r a m i e p r e -
z e n t u j e t r z y o d m i e n n e r o -
d z a j e f o l k l o r u : ż y w i e c k i , k r a -
k o w s k i i gó ra l sk i . P o c z ą t k i 
t ego p i e r w s z e g o są n i e z w y k l e 
c i e k a w e ; w y t w o r z y ł się on w 
X I X w . pod w p ł y w e m . . . f r a n -
cuskich bon. Otóż , k i e d y p r z e d 
s tuk i lkudz ies i ęc iu l a t y hrab ia 
W i e l o p o l s k i sprzeda ł Ż y w i e c 
H a b s b u r g o m , j e g o pa łac stał 
się j edną z s i edz ib ich d w o -
ru. K a ż d y p o d ó w c z a s s zanu-
j ą c y s ię d w ó r z a t rudn ia ł spo-
rą l i c zbę g u w e r n a n t e k , b on 
i p o k o j o w y c h p o c h o d z ą c y c h 
z F r a n c j i . I ch e l e g a n c j a t ak 
z a i m p o n o w a ł a ż y w i e c k i m 
mies z c zkom, że na t y chm ias t 
zac zę ł y n a ś l a d o w a ć ich toa -
l e t y , a o b i e k t e m n a j w i ę k s z e j 
zazdrośc i s ta ły s ię t iule . Ż y -
w i e c c z a n k i s z ybko n a u c z y ł y 
s ię s ame rob i ć p o d o b n e k o -
ronk i , co w i ę c e j — w n i o s ł y 
do ich w z o r ó w w ł a s n ą i n w e n -
c j ę i tak p o w s t a ł n a j b o g a t s z y 
s t ró j l u d o w y w K r a j u . N a j -
d z i w n i e j s z e j e s t j e d n a k to, ż e 
n i e r o zp r z es t r z en i ł się on na 
oko l i c zne w i o s k i i pozos ta ł 
s t r o j e m t y p o w o m i e j s k i m , do 
t e go stopnia , ż e n i e w i e l k a 
r z e c zka K o s z a r a w a stała s ię 
g ran i cą j e g o zas i ęgu ; po j e d -
n e j s t ron ie r z e k i t i u l o w e k o -
ronk i , po d r u g i e j j u ż s t r o j e 
t y p o w o gó ra l sk i e . T a o d r ę b -
ność d o t y c z y n i e t y l k o s t ro -
ju, a l e r ó w n i e ż i t a ń c ó w — 
l u d o w y m t a ń c e m Ż y w c a j es t 
np. k a d r y l , o d m i e n n y od t ań -
ca d w o r s k i e g o , a l e w y w o d z ą -
cy s ię z n i ego . 

W o b e c t ak i e go b o g a c t w a i 
o r yg ina lnośc i f o r m , nic d z i w -
nego , że „ P i l s k o " zapraszano 
na r ó ż n e f e s t i w a l e . Z e s p ó ł 
w y s t ę p o w a ł na l i c znych i m -
pr e za ch w K r a j u , t ak i ch j a k 
O g ó l n o p o l s k i F e s t i w a l Z i e m 
Górsk i ch , Dn i Ż y w c a , na f e -
s t iwa lu f o l k l o r u w P ł o cku , 
p o k a z y w a n y b y ł w t e l e w i z j i , 
b ra ł udz ia ł w u r o c z y s t y m o -
t w a r c i u f e s t i w a l u c h o p i n o w -
sk iego . 

P o z d o b y c i u us ta lone j m a r -
ki na „ r y n k u k r a j o w y m " p r z y -
sz ły w y j a z d y z ag ran i c zne : w 
1967 r . „ P i l s k o " w y s t ę p o w a ł o 
w s ł y n n y m k u r o r c i e z a chód -

Ambasadorowie 
żywieckiego folkloru 

n i o n i e m i e c k i m Baden -Baden , 
a i c h w y s t ę p y uw ieczn i ł a w 
f i l m i e m i e j s c o w a t e l ew i z j a . 
W R e p u b l i c e F e d e r a l n e j N i e -
m i e c zespó ł n a w i ą z a ł kontakt 
z p o l o n i j n y m zespo ł em pieśni 
i tańca „ O r z e ł B i a ł y " z H i l -
deshe im . N a w i ą z a n o w s p ó ł -
pracę , poc z ę t o sk ładać sobie 
w z a j e m n i e w i z y t y , i „O r z e ł 
B i a ł y " zaczą ł ko r z ys t ać z rad 
ż y w c z a n w dobo r z e r epe r tu -
aru i k o m p l e t o w a n i u auten-
t y c znych l u d o w y c h s t r o j ó w 
po lsk ich. 

W 1973 r o k u zespó ł „ P i l -
s k o " b y ł na w y s t ę p a c h w Be l -
g i i , gd z i e w y s t ą p i ł r ó w n i e ż w 
t e l e w i z j i . I t y m r a z e m — 
p o d o b n i e j a k to m i a ł o m i e j -
sce w R F N -—• n a w i ą z a n o 
k o n t a k t y z z e spo ł em p o l o n i j -
n y m „ O r z e ł " z G a n d a w y . D o -
szło w i ę c do w y m i a n y kon-
t a k t ó w a r t y s t y c znych i rad 
w usta lan iu p r o g r a m u . 

W i e l k i e w r a ż e n i e na cz łon-
kach zespołu w y w a r ł w G a n -
d a w i e p. P a w e ł S to l a rek , 
dz ia łacz p o l o n i j n y , dusza ze -
społu „ O r z e ł " . W s z y s c y go w 
Ż y w c u c i ep ło w s p o m i n a j ą , 
p o d k r e ś l a j ą c skromność i 
ż a r l i w e oddan i e s p r a w o m t a m -
t e j s z e j P o l on i i . 

Ż y w i e c c z y z n a zna laz ła w 
ar tys tach z „ P i l s k a " swo i ch 
a m b a s a d o r ó w n i e t y l k o w 
K r a j u , a l e i za gran icą . C i 
m ł o d z i ludz ie , p r a c u j ą c y i u -
czący się, zna l e ź l i czas na 
m i s t r z o w s k i e o p a n o w a n i e 
tańca i ś p i e w u w trzech, zu -
pe łn i e r ó ż n y c h sty lach, w s z y s -
cy b o w i e m w t y m zespo le i 
tańczą i ś p i e w a j ą . Duża w 
t y m zas ługa a n i m a t o r ó w z e -
społu, n i es t rudzen ie s zuka j ą -
cych s ta rych p ieśn i i z w y c z a -
j ó w , Fe l i ksa J a n k o w s k i e g o i 
Tadeusza Maś l ank i . T e n o -
statni , choć m i a ł w i e l e b a r -
dzo i n t e r e s u j ą c y c h p r o p o z y c j i 
( w s p ó ł p r a c o w a ł m. in. ze 
„ Ś l ą s k i e m " ) na stałe z w i ą z a ł 
się z „ P i l s k i e m " i n ie ża łu j e 
tego . E f e k t y c i ę żk i e j p r a cy są 
w idoc zne , a na j l eps zą n a g r o -
dą są en tu z j a s t y c zne b r a w a , 
k t ó r y m i w i d z o w i e nag radza l i 
k a ż d y z p o n a d c z t e rys tu w y -
s t ę p ó w zespołu. 

JACEK Ś W I D Z I Ń S K I 



Prezes 
Towarzystwa 
Pomocy 
Oświatowe! 
odznaczony 
Ztotym 
Krzyżem Zasługi 

nemu R o d a k o w i dokonał 
konsul genera lny z P a -
ryża p. E d w a r d W a s z -
czuk. 

Uroczystość odbyła się 
w ramach zebrania T o -
wa r z y s twa P o m o c y O -
św ia t owe j w Troyes , w 
k tó rym wz i ą ł udział p. 
konsul Waszczuk z ma ł -
żonką, p. L emo ine z 
małżonką, radny m i e j -
ski, p rzewodniczący k o -
mitetu jume lage Troyes -
Zie lona Góra, reprezen-
tu jący mera Troyes p. 
ministra Roberta Ga l -
leya, p. Fange t z ma ł -
żonką — radny mie jsk i , 
w iceprzewodn iczący ko-
mitetu jumelage , w i e l e 
innych osobistości, za -
rząd, l iczni cz łonkowie 
T o w a r z y s t w a Pomocy 
Ośw ia t owe j i młodz ież 
z zespołu f o lk l o rys tycz -
nego stowarzyszenia. 

P r z y końcu zebrania, 
długo i gorąco oklaski-
wany , p. M iec zys ław 
Proch udekorowany zo-
stał przez konsula ge -
nera lnego Z ł o t ym K r z y -
żem Zasługi. W r ę c z a j ą c 
to zaszczytne odznacze-
nie p. M i e c z y s ł awow i 
P rochow i konsul gene-
ra lny p. E d w a r d W a s z -
czuk podkreśl i ł , jak 
bardzo na nie zasłużył. 

Uroczysta chwila — konsul generalny p. Edward Waszczuk dekoruje prezesa 
Towarzystwa Pomocy Oświatowej p. M. Procha Złotym Krzyżem Zasługi 

Liczne osobistości obecne na posiedzeniu Towarzystwa Pomocy Oświatowej 
uczestniczyły również w uroczystości wręczenia p. Prochowi odznaczenia 

Od pół w i eku przeby -
w a już w e F ranc j i p. 
M iec zys ław Proch. W y -
jechał ze swego rodz in-
nego K r a j u w poszuki-
wan iu pracy i zarobku. 
W e F ranc j i znalazł się, 
jak tysiące innych em i -
grantów, w sytuacj i 
trudnej . N i e znał ludzi, 
nie znał ich z w y c z a j ó w , 
ich j ęzyka . Wszys tko 
musiało mu się w y d a -
w a ć nowe i obce. N o i 
w takich warunkach ten 
dzie lny, odważny , ener -
g iczny cz łowiek nie za-
łamał się. W n ieznanym 
środowisku pot ra f i ł nie 
ty lko s tworzyć n o w e 
życ i e własne i rodz iny , 
ale równ ież stać się po-
pularyzatorem polskie j 
kultury i sztuki ludo-
w e j . Bl isko pięćdziesiąt 
lat pracy w T o w a r z y -
stwie Pomocy Oświa to -
w e j w Troyes , pracy 
dla Po lon i i i zb l iże-
nia polsko- francuskiego, 
to w i e lka zasługa p. 
M i ec zys ł awa Procha. 

W' uznaniu tych za-
sług Rada Pańs twa P o l -
skiej Rzeczypospo l i t e j 
L u d o w e j przyznała p. 
M i e c z y s ł awow i P rocho-
w i Z ło ty K r z y ż Zas łu-
gi. Wręczen ia wysok i e -
go odznaczenia zasłużo-

Wyróżnienie polskiego 
Organ i zowany przez Cerc ie 

L i t t é ra i r e et Ar t i s t i que de 
N i c e w i e lk i m i ędzyna rodowy 
konkurs ma lars twa cieszy 
się za interesowaniem ar tys -
t ów z różnych dz ie lnic F ran-
cj i . Dokładna nazwa j ego 
brzmi : Grand P r i x In t e rna-
t ional de Pe in ture de la Côte 
d 'Azur . W tegorocznym, j e -
denastym z kole i konkursie, 
odniósł sukces nasz rodak z 
Rouba i x p. An ton i Koc ik , k tó -
r ego obraz doszedł aż do f i -
nału. Jest to k ra j obraz za t y -
tu łowany przez autora „ N a d 
j e z i o rem" , a okreś lony przez 
ju ry j ako bardzo udany okaz 
ma lars twa na iwnego . W l iś-
cie sk i e rowanym do autora p. 
So lange Sontag — p r z ewod -
nicząca Cerc le L i t t é ra i r e et 

Ar t i s t ique de N i c e wy raz i ł a 
w imieniu w ł a s n y m oraz p. 
Gabr i e la O l l i v i e r -— członka 
Instytutu, przewodniczącego 
j u r y życzenie, aby obraz p. 
An ton i ego K o c i k a w y s t a w i o -
ny został w Rzymie . W i ą ż e 
się to j ednak z kosztami, na 
które artysta nie może sobie 
pozwol ić . 

Obraz, o k t ó r y m m o w a , 
jest drugą wers j ą pracy , w y -
konane j przez artystę w P o l -
sce, podczas pobytu w Żninie , 
a następnie o f i a r owane j to -
w a r z y s t w u „ P o l o n i a " w W a r -
szawie. Oba obrazy są do 
siebie bardzo podobne. 

N a zd jęc iu : P . An ton i K o -
cik m a l u j e k ra j obraz „ N a d 
j e z i o r em" . 

malarza w Roubaix 



AJli 

1 n i w e r s y t e t o w i W r o c -
ł a w s k i e m u p r z y b y ł a j eszcze j edna p l a c ó w -
ka, k tórą r ek to r te j ucze ln i p r o f e so r M a -
rian Or z e chowsk i okreś l i ł j ako zma t e r i a -
l i z o w a n y p r z y k ł a d po l sko - f r ancusk i e j 
p r z y j a źn i i ś w i a d e c t w o wspó łp racy k u l -
tura lne j i gospodarcze j dwóch k r a j ó w — 
Po l sk i i F ranc j i . T e g o dnia b o w i e m o d -
by ła się uroczystość powo łan ia Ośrodka 
A l l i anc e França i se p r zy U n i w e r s y t e c i e 
W r o c ł a w s k i m . N a inaugurac j ę dz ia ła lnoś-
ci Ośrodka p r z y b y l i ze strony f r ancus -
k i e j m. in. ambasador F r a n c j i w Po l s ce 
pan Lou is Dauge , de l ega t g ene ra lny A l -
l iance França ise w Po l sce Geo r g i e de 
Bénouv i l l e , a ze s trony po l sk i e j p r z e d -
s tawic i e l e K o m i t e t u W s p ó ł p r a c y z A l l i a n -
ce França i se z j e g o p r z e w o d n i c z ą c y m p r o -
f e so r em Z y g m u n t e m R y b i c k i m na cze le . 

S iedz iba w r o c ł a w s k i e g o Ośrodka A l -
l iance França i se z n a j d u j e się w odres tau-
r o w a n e j i o d b u d o w a n e j w łaśn i e na ten 
ce l z a b y t k o w e j kamien iczce , m i es zc zące j 
się tuż obok gmachu rektoratu . Jak w i a -
domo, U n i w e r s y t e t W r o c ł a w s k i z l oka l i z o -
w a n y jest w s a m y m cent rum miasta i 
n ie m a moż l iwośc i r o z b u d o w y . T a k w i ę c 
na leżą się t y m w i ę k s z e s łowa po -

d z i ękowan ia gospodarzom miasta, a z w ł a -
szcza j e g o w i c e p r e z y d e n t o w i p. M . H a u s -
ch i ldow i , dz ięk i k t ó r emu rozpoczę to r e -
kons t rukc j ę budynku. Obecn ie w k a m i e -
niczce p r z y ul icy N a n k i e r a 4 mieśc i się 
nie t y lko p l a cówka A l l i anc e França ise , 
a l e r ó w n i e ż W y d z i a ł R o m a n i s t y k i w r o c -
ł a w s k i e j uczelni . 

K i e r o w n i c z k ą Ośrodka została mag is te r 
A n n a K a r p , abso lwentka t e go ż wydz i a łu , 
osoba bardzo młoda i energ iczna . 

— W ł a ś c i w i e dz ia łamy już od p a ź d z i e r -
nika. O d 1 marca rozpoczę ły się kursy 
j ę z y k a f rancuskiego . Z o r g a n i z o w a l i ś m y 
sześć kursów, w t y m d w a przeznaczone 
d la p r a c o w n i k ó w nasze j uczelni . Za j ę c i a 
p r o w a d z o n e są me todą aud iowizua lną . W 
sali ćw i c z eń pos iadamy o d p o w i e d n i z e -
s t a w taśm, podręcznik i , f i l m y , l abora to -
r ium wyposa żone j es t w 20 kabin... Z a -
in t e resowan ie kursami jest og romne . C o -
dz i enn ie o t r z y m u j ę t e l e f ony z z a k ł a d ó w 
pracy z prośbą o p r z y j ę c i e g rupy s p e c j a -
l i s t ów na za j ęc ia konwe r sacy jne . N i e s t e -
ty , muszę odmaw iać . Oś rodek posiada t y l -
ko p ięc iu l e k t o r ó w i n ie m o g ą być oni 
zatrudnien i p r zez 12 godz in dz iennie . P o -
za t y m n ie m a mie jsca , choc iaż dysponu-
j e m y salą w y k ł a d o w ą , l abora tor ium, c z y -
te lnią, b ib l io teką. N a w i ą z a l i ś m y j ednak 
kon tak t ze Szp i t a l em K o l e j o w y m , p o d e j -
m u j ą c się u nich na m i e j s cu zo rgan i zo -
w a ć kurs j ę z yka f rancusk iego . 

Ośrodek A l l i a n c e França ise by ł p o t r z e -
bny w łaśn ie w e W r o c ł a w i u m. in. d la t e -
go, że U n i w e r s y t e t W r o c ł a w s k i od la t 
w s p ó ł p r a c u j e z ucze ln iami w L y o n i e i 
L i l l e . W y d a j e się w ięc , że obecn ie ten 
kon tak t n a u k o w y jeszcze ba rdz i e j się za -
cieśni. A ponad to pod W r o c ł a w i e m z n a j -

dują się Je lczańsk ie Zak ł ady Samochodo-
w e , w k tó rych p r o d u k u j e się w oparciu o 
f rancuską l i c enc j ę , autobusy „Be r l i e t " . Ję-
z yk f rancusk i jest w i ę c bardzo przydatny 
w pracy po l sk im inżyn i e rom. 

W r o c ł a w jest d rug im mias tem w P o l -
sce, w k t ó r y m działa p l a cówka A l l i ance 
Française . R o k t emu r ó w n i e ż na w iosnę 
podobna uroczysta inaugurac ja o twarc ia 
Ośrodka odby ła się w Sosnowcu, w sa-
m y m cent rum p r z e m y s ł o w y m Śląska. Je -
go k i e rown i c zka , p. Kędz i e r ska , mów ią c 
0 działa lności Ośrodka podkreś l i ła , jak o -
g r omne j es t na t y m te ren ie zapo t r zebo-
w a n i e na spec ja l i s t yczne kursy j ę z yka 
f rancusk iego . Z j e ż d ż a j ą na nie do Sosnow-
ca i n ż yn i e r ow i e i technicy n i ema l z ca-
łego w o j e w ó d z t w a ka tow ick i ego . K o r z y -
s ta ją oni nie t y lko z b ib l io tek i i c z y -
telni , a le r ó w n i e ż z p r o j e k c j i f i l m o w y c h 
1 uczestniczą w spotkaniach z dz ia łaczami 
A l l i ance . 

J ę zyk f rancusk i od dawna przestał być 
p r z yda tny j e d y n i e h i s t o rykom sztuki, jest 
on r ó w n i e ż j ę z y k i e m techniki i nauk ści-
słych. Ostatnio wzras ta w łaśn ie za in tere -
sowan i e kursami j ę z y k a f rancusk i ego dla 
poszczegó lnych g rup z a w o d o w y c h , na 
k tó rych można poznać s ł o w n i c t w o spec ja -
l istyczne. K o m i t e t Wspó łp ra cy z A l l i anc e 
França ise , u w z g l ę d n i a j ą c to za in t e r esowa-
nie zamierza powo ł a ć p r zy wspó łudz ia l e 
S zko ł y G ł ó w n e j P l a n o w a n i a i S tatystyk i 
w W a r s z a w i e Cen t r e C o m m e r c i a l et Eco-
nomique . W na j b l i ż s z ym czasie podobne 
p l a cówk i A l l i ance F rança i se zostaną o -
t w a r t e w Gdańsku, Szczec inie , Ł o d z i i 
Poznan iu <E. B.) 

Zdjęcia: LUBOMIRA WILCZEWSKA-TARBIN 



La capitale de la Basse-Silésie, 
Wrocław, a désormais un Centre de 
l'Alliance Française près l'Univer-
sité. Après Varsovie — le siège du 
Comité de Coopération avec l'A.F. — 
et Sosnowiec en SÛésie dont l'ou-
verture du centre s'est tenue l'an 
passé, le choix de Wrocław montre 
bien le souci de propager la langue 
française également dans les centres 
industriels, parmi les techniciens et 
les ouvriers qui ont des contacts d? 
plus en plus fréquents avec la 
France (â côté de Wrocław se trou-
vent les entreprises Jelcz qui coopè-
rent avec les usines Berliet de Lyon, 
par exemple). „L'implantation de ce 
nouveau centre est un exemple ma-
térialisé de l'amitié polono-françai-
se et la preuve de la coopération 
économique et culturelle des deux 
pays, la France et la Pologne" — de-
vait dire le recteur de l'Université 
de Wrocław, Marian Orzechowski, 
à la cérémonie d'inauguration. 

Ce jour-là l'ambassadeur de Fran-
ce, M. Louis Dauge, était présent 
ainsi que d'autres membres de 
l'ambassade de France en Pologne, 
du côté polonais étaient venus les re-
présentants du Comité de Coopéra-
rion avec l'Alliance Française avec 
son président, le recteur de l'Univer-
sité de Varsovie, M. Zygmunt Ry-
bicki. Mme Georgie de Bénouville 
qui est déléguée générale de l'Al-
liance Française en Pologne éprou-
vait le sentiment du travail bien 
fait, elle qui depuis de longues 
années oeuvre avec un dévouement 
particulier au resserrement des liens 
entre les deux pays par le moyen 
qui lui est offert: la propagation de 
la langue française. 

La directrice du Centre; de Wro-
cław, Mme Anna Karp est pleine 
d'énergie. „Les cours sont conduits 
par la méthode audio-visuelle, le la-
boratoire possède 20 cabines. Les 5 
lecteurs du centre travaillent d'ar-
rache-pied. „Tous les jours — con-
fie Mme Karp — des entreprises 
me téléphonent pour me demander 
de recevoir au cours un groupe de 
spécialistes. Malheureusement je 
dois refuser, les lecteurs ne peuvent 
toute de même pas travailler 12 h. 
par jour. En plus, malgré l'impor-
tance des locaux — un laboratoire, 
une salle de lecture, une bibliothè-
que — nous manquons de place. 
Pourtant, nous nous sommes enten-
dus avec l'Hôpital des Chemins de 
Fer pour donner des cours de lan-
gue française sur place". 

A Wrocław, comme à Sosnowiec, 
les méthodes d'enseignement, livres 
et manuels ont été fournis par 
l'Alliance Française. Les locaux et 
certains appareils, par l'Université. 
Quant au service culturel de l'am-
bassade de France, il travaille en 
liaison étroite avec les centres pour 
les activités pédagogiques et cultu-
relles. 

Les prochains centres à venir se 
situeront à Gdańsk, Szczecin, Łódź 
et Poznań, là encore techniciens de 
diverses spécialités et littéraires se 
côtoieront. 

Goście zwiedzają nowo o-
twarty wrocławski Ośrodek 

Prof. Z. Rybicki i prof. M. 
Orzechowski po podpisaniu 
aktu powołania Ośrodka 

Ambasador p. L. Dauge i 
rektor pro/. M. Orzechowski 

1 
Od prawej: ambasador 
Francji p. L. Dauge, za-
stępca przewodniczącego 
Komitetu Współpracy z 
Alliance Française p. L. 
Kurowski, delegat general-
ny Alliance p. G. Bénou-
ville oraz wiceprezydent 
Wrocławia p. M. Hauschild 



W starej gazecie odszukałam felieton Tadeusza Boya*Żeleńskiego pt. „Fruwajcie": 
w W przededniu poświęcenia Polskich Linii Lotniczych «Lot», 

j ako gorący wielbiciel tego sposohn komunikacji , chciałbym zrobić mu... reklamę. 
Ale wydaje mi się, że r ek l ama lotnictwa idzie inną drogą: 

nie drukiem, a le raczej pocztą pantoflową... Fruwanie udziela się z człowieka 
na człowieka j ak choroby epidemiczne..." 

Trzymając się określenia Boya, epidemia ta trwa już pięćdziesiąt lat. Tak zresztą 
naprawdę tradycja polskich lotów pasażerskich sięga 1921 roku, 

kiedy to, głównie na potrzeby Międzynarodowych 
Targów Poznańskich, utworzone zostało towarzystwo lotnicze „Aerotarg" 



Le grand traducteur et 
publiciste Tadeusz Boy-
Żeleński était un fervent 
partisan des communica-
tions aériennes et il pré-
tendait que le goût, du 
vol frappait l'homme com-
me une épidémie! Il avait 
sans doute raison puisque 
cette épidémie dure depuis 
cinquante ans. La premiè-
re ligne aérienne ouverte 
en Pologne le fut en 1921 
pour les besoins de la Foi-
re de Poznań, elle s'appe-
lait alors „Aerotarg". 

La naissance des lignes 
aériennes polonaises „Lot" 

se situe le 4 mars 1945. Il 
y a treńte ans déjà... De-
puis, les lignes se sont 
multipliées. Il y a deux 
ans, le dix millionième 
passager de la Lot était 
accueilli avec des fleurs. 
Les principales villes d'Eu-
rope et du monde reçoi-
vent, sur leurs aérodromes, 
les avions de la Lot. Cinq 
avions aux noms presti-
gieux assurent les liaisons 
avec le nouveau continent, 
ce sont le „Nicolas Coper-
nic", le „Tadeusz Kościusz-
ko", le „Frédéric Chopin", 
le „Kazimierz Pułaski" et 
le „Henryk Sienkiewicz". 
Il n'y a pas d'années que 
de nouvelles lignes ne 
soient créées, le réseau de 
la Lot s'intensifie. Dans la 
dure bataille commerciale 
qui existe entre les com-
pagnies aériennes du mon-
de entier, la Lot tire son 
épingle du jeu plus que 
parfaitement, ce qui est 
une preuve de sa solidité. 

wieku z » Lotem « 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ rzed 
w i e k i e m „ L o t " rozpoczął bu-
dowan ie s w o j e j przyszłości i 
prest iżu na solidności, odpo-
wiedz ia lnośc i p racown ików , 
wysok ich kwa l i f i kac j ach p i l o -
tów. Persone l w iedeńsk iego 
lotniska, gdy padał deszcz, 
w ia ło i by ło mgl isto, mawiał . . . 
„polska pogoda " — w czasie 
k tó re j punktualnie i z f a n -
taz ją l ądowa ły j edyn ie po l -
skie samoloty. 

P o w o j e n n e narodziny P L L 
„ L o t " noszą datę 4 marca 
1945 roku. A w i ęc to już t r zy -
dzieści lat... 

„Lot" 
milionerem 

Dzies i ęc iomi l i onowego pa-
sażera pow i tano kw ia tami 
dwa lata temu — „Lo t " , prze -
wożąc rocznie ponad mi l ion 
pasażerów, obchodzi już ty lko 
takie okrąg łe jubileusze. P o -
łączenia z przeszło czterdz ie-

stoma miastami w t r zydz i e -
stu kra jach, nowoczesny 
sprzęt, rozmach w pracy •— 
to kapitał , k tó ry procentu je 
zaufaniem, pozyc ją , j e dnym 
s łowem dobrą marką — na 
świec ie i w K r a j u , gdz ie „ A n t -
k i " i „ I ł y " łączą stol icę z 
dz iewięc ioma miastami w o -
j e w ó d z k i m i i n iektóre ośrod-
ki bezpośrednio, z pomin ię -
ciem Wars zawy . 

„Lotem" 
wszędzie 

blisko 

„ L o t e m " bl isko do Buda-
pesztu, M o s k w y , Ber l ina, P a -
ryża , Sof i i , Hamburga , W i e d -
nia, Damaszku i Be j rutu. „ L o -
t e m " bl isko i do N o w e g o Jor -
ku. Akces Po lskich L in i i L o t -
niczych do eksk luzywnego 
klubu ponad dwudziestu p r ze -
w o ź n i k ó w la ta jących przez A -
t lantyk — to sukces p rawdz i -
w y . „ M i k o ł a j K o p e r n i k " , „ T a -
deusz Kośc iuszko" , „ F r y d e r y k 
Chopin" , „ K a z i m i e r z Pu łask i " , 
„ H e n r y k S i enk i ew i c z " — u-
t r zymują trzy razy w t ygod -
niu połączenie z N o w y m 
Jork iem. L in ia cieszy się du-
ż ym powodzen i em i ma dobre 
w y n i k i ekonomiczne. 

L o t y czar te rowe to r ówn ie ż 
c iekawa i l icząca się pozyc ja 

w pracy przedsiębiorstwa. Z 
interesujących zleceń można 
wymien i ć dowóz arabskich 
p i e l g r z y m ó w do Mekk i , ściś-
l e j do portu w Dżiddzie . 

Rokrocznie Po lsk ie L i n i e 
Lo tn icze „ L o t " rozszerza ją 
sieć połączeń zagranicznych. 
Równ i e ż w t ym roku uru-
chomiona została n o w a l in ia 
z W a r s z a w y do Benghazi oraz 
regularne połączenie War s za -
w y z L y o n e m . Dobrze by łoby 
również , aby l a t em przyby ło 
chociaż j edno doda tkowe po-
łączenie t ygodn iowo do Sta-
n ó w Z jednoczonych — trud-
no jednak w te j chw i l i p r ze -
w idywać , j ak te zamierzenia 
zostaną s f ina l i zowane. P o -
dobnie przedstawia się p ro -
b l em połączenia z Kanadą . W 
sumie ze św ia towego k r y z y -
su energe tycznego „ L o t " w y -
szedł obronną ręką, p r z y n a j -
mnie j na l iniach zagranicz-
nych. Natomiast w K r a j u la -
ta ten, komu się naprawdę 
śpieszy. Zobow ią zu j e to, rzecz 
jasna, przewoźn ika do w i ę k -
szej niż k i edyko lw i ek sta-
ranności obsługi. 

Najbliższe 
perspektywy 

W przysz łym pięcio lec iu 
przedsiębiorstwo zamierza u-
t rzymać wysok i e tempo w z r o -

stu p r z ewozów . Jak się obl i -
cza, praca p r z ewozowa w la -
tach 1975—1980 w porównan iu 
z p ięc io lec iem obecnym 
zwiększy się b l isko 2,4 razy. 
Szybsze tempo charakte ry -
zować będzie p r z ewozy na 
l iniach zagranicznych, k tóre 
wed ług ostrożnych szacunków 
wzrosną p r z yna jmn i e j 2,7 ra -
zy. Spodz iewać się należy nie 
ty lko r o z w o j u l ini i n o w o j o r -
skie j — ale pod jęc ia l o t ów 
do Japoni i i Kanady . Jedno-
cześnie myś l i się w „ L o c i e " 
o połączeniu z Bomba j em . 

Jednocześnie popraw i się 
z pewnością sytuac ja na l i -
niach k r a j o w y c h , która — 
zwłaszcza w roku ub i eg ł ym — 
nie by ła korzystna. Z a m i e -
rzenia i prace o rgan i zacy jne 
idą w t ym kierunku, aby w 
ciągu następnych pięciu lat 
p r z ewozy na l iniach k r a j o -
w y c h wzros ły około 2,6 razy. 
W sumie, j ak się dz is ia j p r ze -
w idu j e , „ L o t " w roku 1980 
przew iez i e t rzy mi l i ony pa-
sażerów, z czego po ł owę sta-
nowić będą p r z ewozy zagra-
niczne. Bardzo, bardzo trud-
ne zadanie... 

Rozw in i ęc i e skrzydeł —-
w y m a g a ć będzie nie t y lko 
nowych działań o rgan i zacy j -
nych, ale przede wszys tk im 
inwes towan ia w sprzęt, nowe 
urządzenia, por ty lotnicze. 
Ż y c z y m y sobie, by „ L o t " w o -
zi ł nas szczęś l iwie i bezpiecz-
nie, szybko i daleko. 

DOROTA PIETRZYK 



Dębica 
. gumą 

Przyszłość 
dębickiego „Stomilu" 

Będz ie to p r a w d z i w y g igant 
p r z emys łu opon. W samych 
t y lko do tychczasowych , sta-
r y c h zakładach, dz i ęk i ich 
m o d e r n i z a c j i i r o zbudow ie , już 
za 4 lata p r odukc j a opon 
wz rośn i e do 5 m i l i o n ó w sztuk 
roczn ie . P r a w d z i w e j ednak 
„ o c z k o w g ł o w i e " dęb i ck i ego 
„ S t o m i l u " s tanowią d w a no-
w e ob iek ty , zw łaszcza zaś 
w y t w ó r n i a opon rad ia lnych 
do ma ł e go F ia ta 126 p. 

Pisząc, że Dębica, pachnie gumą, m a m na myśli, że z wielu branż 
przemysłowych, które w tym 25-tysięcznym mieście 

uwiły sobie przytulne gniazda, 
właśnie guma zaczyna majoryzować wszystkie pozostałe. 

Wszystko wskazuje też, 
że Dębica będzie w przyszłości ośrodkiem 

tego przemysłu w skali pozwala jące j na liczenie się w całym świecie. 

awn i e j 
n a z y w a ł y się Z a k ł a d a m i P r z e -
mys łu G u m o w e g o „ D e g u m " 
(co o d p o w i a d a ł o istocie r z e -
czy ) obecn ie : Dęb i ck i e Zak ła -
dy Opon Samochodowych 
„ S t o m i l " . Jest to już trochę 
na wy ro s t . W p r a w d z i e opony 
s a m o c h o d o w e znaczen iowo 
i w a r t o ś c i o w o s tanowią do-
minu jącą p o z y c j ę w produk-
c j i dęb i ck i ego „S t om i lu " , ale 
pod w z g l ę d e m i l o ś c i o w y m u-
stępują oponom r o w e r o w y m . 
0 i l e b o w i e m w t y m roku 
(a podobne p r o p o r c j e istnieją 
tu przec i e ż od szeregu lat ) 
p r odukc j a opon do samocho-
d ó w osobowych , c i ę ża rowych 
autobusów, maszyn ro ln i -
czych, c i ą g n i k ó w i motocyk l i 
w y n i e s i e 3,5 mi l i ona sztuk, 
to l i c zba opon r o w e r o w y c h — 
oko ło os i em i pó ł mi l iona 
sztuk, czy l i przesz ło d w a i 
pół raza w i ę c e j . N i e koniec 
na t y m . 

P r o d u k c j a dę tek w obu tych 
p o d s t a w o w y c h aso r t ymen-
tach w y n i e s i e n i e m a l t y l e sa-
m o co opon, to znaczy około 
3,2 m i n samochodowych i 8,5 
m i n sztuk r o w e r o w y c h . 

Już z tego w y l i c z e n i a w i -
dać, że opony samochodowe 
to t y l ko część p r o d u k c j i „S to -
mi lu" . . . A l e w nieda lek ie j 
już przysz łośc i p r z e w i d u j e się 
d e g l o m e r a c j ę p r o d u k c j i 1 

przen ies i en ie w y t w ó r n i opon 
1 dę t ek r o w e r o w y c h do f i l i i , 
k tó ra pows tan i e w P r z e w o r -
sku. W ó w c z a s w Dęb i c y w y -
t w a r z a n e będą t y lko opony 
samochodowe . 



O p o n y rad ia lne , n i e znane 
j eszcze p r z ed k i l ku l a t y na 
po lsk ich szosach, r ob ią osza-
ł a m i a j ą c ą kar i e r ę , w y p i e r a j ą c 
s y s t ema tyc zn i e n i e t y l k o t ra -
d y c y j n e o p o n y t z w . d i a gona l -
ne, a le i będące j eszcze n i e -
zby t d a w n o n a j n o w s z y m 
„ k r z y k i e m m o d y " — opony 
opasane. D la p o r ó w n a n i a : o 
i le na opon ie d i a gona lne j m o -
żna p r z e j e chać ś redn io o k o -
ło 25 tys. km, to na opon i e 
opasane j — oko ło 35 tys. km, 
a na r a d i a l n e j — oko ło 55 
tys. km. 

D o 1978 r o k u p r o d u k c j a o -
pon w d ę b i c k i m „ S t o m i l u " 
z w i ę k s z y się przesz ło d w u -
kro tn i e w p o r ó w n a n i u do 
b i e żącego roku, p r z y c z y m do -
meną j e g o będą p r z e d e w s z y -
s tk im opony do s a m o c h o d ó w 
o s o b o w y c h wszys tk i ch w y -
s t ępu jących w P o l s c e t y p ó w 
oraz o p o n y rolnicze. . . 

Monopoliści 
Już od k i l ku la t dęb i ck i 

„ S t o m i l " j e s t monopo l i s t ą 
k r a j o w y m w p r o d u k c j i o gu -
mien ia r o w e r o w e g o . W n a j -
b l i ż s ze j przysz łośc i z a j m i e 
taką samą p o z y c j ę w k r a j o -
w e j p r o d u k c j i w s z e l k i e g o r o -
d z a j u dę tek . W i ą ż e się to z 
f a k t e m rozpoczęc ia ju ż b u d o -
w y C e n t r a l n e j W y t w ó r n i D ę -
tek. Ro z ruch t e chno l og i c zny 
t ego ob i ek tu p r z e w i d z i a n y j es t 
na k w i e c i e ń 1976 r. Już w 
p i e r w s z y m e tap i e w y t w ó r n i a 
p r o d u k o w a ć b ęd z i e 4,5 m i n 
sztuk dę t ek roczn ie , z czego 
1,5 m i n s t anow i ć będą d ę t k i 
do p o j a z d ó w o s o b o w y c h i d o -
s tawczych , 1,3 m i n — d o c i ę -
ż a r ó w e k , p o n a d t o 750 tys. r o l -
n i c zych i c i ą g n i k o w y c h . G d y 
nastąp i d rug i e tap r o z b u d o -
w y C e n t r a l n e j W y t w ó r n i D ę -
tek, r oczna zdo lność p r o d u k -
c y j n a w z r o ś n i e d o 12 m i l i o -
n ó w sztuk. N a j w i ę k s z ą d y n a -
m i k ę w z r o s t u p r z e w i d u j e s ię 
w p r o d u k c j i d ę t ek autobuso-
w y c h , k t ó r y c h l i c zba z 210 
tys. sztuk r o c zn i e ( w .p i e rw-
s z y m e t ap i e ) w z r o ś n i e d o 1,5 
m i n sztuk. P r o d u k c j a dę t ek 

do s a m o c h o d ó w o s o b o w y c h 
w z r o ś n i e t r z yk ro tn i e , a c i ę -
ż a r o w y c h — do 3,3 m i n 
sztuk roczn ie , r o ln i c z y ch i 
t r a k t o r o w y c h — p r a w i e d w u -
kro tn ie . 
W w y n i k u n o w y c h i n w e s t y c j i 
obszar z a j m o w a n y pr zez d ę -
b i ck i „ S t o m i l " z w i ę k s z y się 
d w a i pó ł raza . 

O d włókna 
do stali i szkła 

Sprężys ta . u g i n a j ą c a się 
pod nac i sk i em pa lca opona 
j akoś -nie k o j a r z y się n a m z 
t a k i m ma t e r i a ł em , j a k np. 
stal c zy ( t y m b a r d z i e j ) k r u -
che szkło. A t y m c z a s e m w 
p r o d u k c j i opon te m a t e r i a ł y 
będą o d g r y w a ć coraz w i ę k s z ą 
ro l ę . W y n i k a to zresztą z 
w i e l u w z g l ę d ó w , a p r z e d e 
w s z y s t k i m z p o t r z e b y z m n i e j -
szenia c i ę żaru i g rubośc i o -
p o n y oraz zw i ększen ia j e j 
w y t r z yma ł c ści. 

N o r m a l n a opona składa się 
z w a r s t w y z e w n ę t r z n e j — 
g u m y oraz w e w n ę t r z n e j — 
tkan iny , c z y l i t zw . kordu. D o -
tychczas w e w n ę t r z n a część 
o p o n y sk ładała się z 10 
w a r s t w ko rdu w i s k o z o w e g o 
lub z 6 w a r s t w ko rdu p o l i a -
m i d o w e g o . T y m c z a s e m sto-
su jąc ko rd z w ł ó k i e n s ta lo -
w y c h ju ż obecn i e w y s t a r c z a -
ją 2—4 w a r s t w y , a dąży się 
do t ak i e go r o z w i ą z a n i a , b y 
wys t a r c za ł a n a w e t t y l ko j e d -
na w a r s t w a . R ó w n o l e g l e 
p r o w a d z o n e są badan ia nad 
z a s t o sowan i em do p r o d u k c j i 
k o r d ó w z w ł ó k n a szk lanego . 

O oponach i dę tkach w y -
t w a r z a n y c h w D ę b i c y można 
m ó w i ć b a r d z o w i e l e : np. o 
oponach ś n i e g o w o - b ł o t n y c h , 
n a b i j a n y c h ko l cami , oponach 
r a j d o w y c h , a t akże o n o w y c h 
os iągn ięc iach w zakres i e o r -
gan i z a c j i p racy , w y p o s a ż e n i a 
zak ładu itd. A l e z a k o ń c z m y 
k r ó t k o — samochody z o p o -
n a m i w d ęb i ck i e go „ S t o m i l u " 
z d a j ą doskona l e e g zam in n i e 
t y l ko na po l sk i ch drogach. . . 

FRANCISZEK PIPAŁA 

Z E Z N A K I E M 
MADE 
IN POLANO 

Toruńskie urządzenia 
na zagranicznych statkach 

Jeszcze nie tak d a w n o T o r u ń s k i e Z a k ł a d y U r z ą -
dzeń O k r ę t o w y c h „ T O W I M O R " b y ł y n i edużą s tocz-
nią r zeczną . O b e c n i e j es t to p r z eds i ęb i o r s two , k t ó -
r e g o roczna w a r t o ś ć p r o d u k c j i w y n o s i 700 m i n 
z ło tych . W y t w a r z a się tu ta j p o k ł a d o w e ur ządzen ia 
d ź w i g o w e , p r z e ł a d u n k o w e , p o ł o w o w e , spec ja lne 
w y p o s a ż e n i e d la s t a t k ó w b a d a w c z y c h , a t ak ż e w i n -
dy c u m o w n i c z e . Co r oku zresztą w p r o w a d z a się 
do p r o d u k c j i od 30 do 50 proc . n o w y c h a lbo udo-
skona lonych w y r o b ó w . 

N a w s z y s t k i c h po lsk ich statkach z n a j d u j ą się 
urządzen ia z t o ruńsk i ego „ T O W I M O R U " , pon i e -
w a ż 75 proc . p r o d u k c j i p r z e znacza się na po t r z e -
b y k r a j o w e . N a t o m i a s t ok. 25 proc . u r ządzeń t r a -
f i a na j ednos tk i p ł y w a j ą c e d o k i l kunas tu k r a j ó w 
św ia ta . 

Afrykańskie fezy ze... Skoczowa 

M a ł o k to w i e , że j e d y n y m s u r o w c e m d o w y r o -
bu kape luszy z f i l c u w ł o s o w e g o jest puch z a j ę c z y 
i k ró l i c z y , o c zyw i śc i e , p o o d p o w i e d n i m p r z y g o t o -
wan iu . Spec ja l i s t ą w t e j d z i edz in i e j e s t S k o c z o w -
ska F a b r y k a K a p e l u s z y „ P O L K A P " , k t ó ra do -
starcza r o c zn i e 1200 tys. męsk i ch i d a m s k i c h "na-
k r y ć g ł o w y — w 55 aso r t ymen tach i 63 k o l o -
rach — za 150 m i n z ł o tych . W i ęks zo ś ć kape luszy 
z „ P O L K A P D " szczyc i się z n a k i e m jakośc i . 

N i c w i ę c d z i w n e g o , ż e w y r o b y ze S k o c z o w a 
cieszą się p o w o d z e n i e m w ś r ó d r o d z i m y c h k l i e n -
t ów , a t akże w Stanach Z j e d n o c z o n y c h , Repub l i c e 
F e d e r a l n e j N i e m i e c , G r e c j i , Japoni i , A n g l i i , i H i -
szpani i . Op róc z kape luszy „ P O L K A P " produkuje . . . 
f e z y , w k t ó r y c h p a r a d u j ą m i e s zkańcy pó łnocne j 
A f r y k i . 

Polskie kosiarki w Senegalu 
Z a k ł a d y M e t a l o w e „ P H E D O M - M E S K O " w S k a r -

ż ysku r ea l i zu j ą n i e t y p o w e z a m ó w i e n i a d la z a g r a -
n i c znego kont rahenta . Są to kos i a rk i p r z ys t oso -
w a n e do z ap r z ę gu w o ł ó w . Z a m ó w i e n i e p r zysz ł o 
b o w i e m z Senega lu , gdz i e te z w i e r z ę t a są n a j p o -
pu la rn i e j s zą si łą p o c i ą g o w ą . 

Dziczyzna dla cudzoziemców 
Olsz t yńsk i „ L a s " skupu j e od m y ś l i w y c h upo l o -

w a n e dz ik i , j e l en i e , sarny, za j ące , a t akże bażan-
ty i kaczk i , p r z y g o t o w u j e z nich t zw . e l e m e n t y 
p o r c j o w a n e i w y s y ł a do z ag ran i c znych o d b i o r c ó w . 

W t y m r o k u w y e k s p o r t o w a n o ju ż 30 ton d z i c z y -
zny . W k r ó t c e o d e j d z i e 20 - t onowa p r z e sy łka do 
F r a n c j i , k t ó ra j e s t g ł ó w n y m odb iorcą , p r z y g o t o -
w u j e się też 90 ton p o r c j o w a n e g o mięsa dla i n -
nych k r a j ó w . W e k s p o r t o w e j „ k o l e j c e " c zeka 2 t y -
s iące z a j ę c y i 1000 b a ż a n t ó w . 

T e g o r o c z n y skup d z i c z y z n y z a p o w i a d a się p o -
myś ln i e , w z w i ą z k u z c z y m o lsz tyńsk i „ L a s " z a -
m i e r z a znaczn i e z w i ę k s z y ć ekspor t i os iągnąć z 
n i e go 27 m i n z ło tych . 

Dolarowe konie 
W Sopoc i e odby ł a się a u k c j a koni , podczas k t ó -

r e j 30 k u p c ó w z 7 k r a j ó w E u r o p y zakup i ł o 53 
w i e r z c h o w c e — z p r z e d s t a w i o n y c h 65. Ś r edn i o za 
j e d n e g o kon ia uzyskano 930 d o l a r ó w , a le np. za 
a raba „ C a m p o s " zap łacono 1800 d o l a r ó w , za „ N e k -
t a r a " — 1700, a za „ W i e r n e g o " — 1600 d o l a r ó w . 
N a j w i ę c e j k o n i z akup i ł y f i r m y z a chodn i on i em i e c -
kie . 



PROSTO Z POLSKI 

ZAMKOWE 

SPOKTANIA 

Miłośnicy piosenki poetyckiej 
spotkają się na kolejnej im-
prezie pod hasłem „Śpiewaj -
my poezję" w zamkach O l -
sztyna, Nidzicy i Lidzbarka 
Warmińskiego. 
„Spotkania Zamkowe — 75" 
to impreza o charakterze o -
gólnopolskim. Jej celem jest 
nie tylko popularyzacja pol-
skiej piosenki poetyckiej i jej 
wykonawców, lecz również 
prezentacja najwybitniejszych 
osiągnięć amatorskiego ruchu 
artystycznego w tej dziedzi-
nie. Mogą w nich wziąć u -
dział piosenkarze zawodowi 
i amatorzy oraz zespoły. 

POGOTOWIE 

DLA 
RH-M IN U S 

W Szczecinie powstał z ini-
cjatywy mieszkańca tego 
miasta, Tomasza Na jdera 
..Klub RH-minus" , skupiają-
cy ludzi mających krew o u -
jemnym czynniku R H (wystę-
puje ona zaledwie u 15 proc. 
osób). Celem jest przede 
wszystkim wza jemna pomoc 
przez oddawanie sobie w 
nagłych wypadkach krwi 
oraz honorowe krw iodaw-
stwo — dostarczanie zakła-
dom leczniczym krwi o tych 
rzadkich właściwościach. Ho-
norowe krwiodawstwo ze 
strony członków tego klubu 
wielokroć pomogło w po-
myślnym przeprowadzeniu 
zabiegu lekarskiego. K lub 
mieści się przy szczecińskim 
spółdzielczym Domu Kultu-
ry. 

RZADKIE 

TROFEUM 

W rejonie Człuchowa jeden 
z członków miejscowego ko-
ła łowieckiego zdobył rzadko 

spotykane trofeum myś-
liwskie w postaci niebywa-
łych rozmiarów rogów jele-
nich. Potężny wieniec poroża 
został sklasyfikowany według 
ocen Polskiego Związku Ł o -
wieckiego na ponad 220 punk-
tów, co stawia go w rzędzie 
najwspanialszych tego ro -
dzaju okazów zdobytych w 
Polsce podezas całego powo-
jennego trzydziestolecia. 
Z a celny strzał i cenne tro-
feum myśliwemu z Człucho-
w a przysługuje złoty medal 
łowiecki. 

SÓL JAK 
KRYSZTAŁ 

K u j a w y rozwi ja ją się także 
jako solne zagłębie. Rozbudo-
wie ulegają Inowrocławskie 
Kopalnie. Nowa, gigantyczna 
warzelnia powstaje w Jani-
kowie. 
Nowa „słona kopalnia" po-
wstanie też niedaleko Mo -
gilna, gdzie znajdują się w y -
sady soli z pasma zalegające-
go na głębokości 5 kilomet-
rów. Obecnie trwają prace 
przygotowawcze. Za 4 lata 
rozpocznie się budowę pod-
ziemnego sanatorium w jed-
nej z wyeksploatowanych ko-
mór. Czynione są wstępne 
kroki w celu zorganizowania 
muzeum soli. W związku z 
tym dyrekcja Inowrocław-
skich Kopalni zbiera pamiąt-
ki i dokumenty związane z 
rozwojem górnictwa soli na 
Kujawach. 

PIŁKI 

STRZYZOWA 

Wytwórnia sprzętu sportowe-
go w Strzyżowie nad Wis ło -
kiem zwiększa tegoroczną 
produkcję aż o 40 proc. w po-
równaniu do ub. roku. Ten 
rekordowy wzrost zwłaszcza 
w produkcji piłek futbolo-
wych i do siatkówki, został 
spowodowany gwałtownym 
zwiększeniem zapotrzebowania 

krajowego po ubiegłorocznych 
sukcesach polskich reprezen-
tacji w tych właśnie dyscy-
plinach. Około 100 tys. piłek 
ze Strzyżowa trafi do ponad 
20 kra jów świata. 

KAMERY 

TELEWIZYJNE 

NAD LASAMI 

Ogień trawi corócznie dzie-
siątki hektarów cennego 
drzewostanu. Skłania to służ-
bę leśną do podejmowania 
różnorodnych przedsięwzięć 
profilaktycznych. Np. leśnicy 
woj . lubelskiego duże nadzie-
je wiążą z uruchomieniem 
nad lasami urządzeń telewi-
zji przemysłowej. Obecnie 
instaluje się tego rodzaju u -
rządzenia nad dużym kom-
pleksem leśnym w powiecie 
włodawskim, następnie mon-
terzy przystąpią do prac w 
nadleśnictwach Parczew i 
Biłgoraj. Przewiduje się uru-
chomienie nad lubelskimi la -
sami 18 kamer telewizyjnych. 

TYGODNIOWA 

GAWĘDA 

W warszawskim programie 
telewizyjnym „Sam na sam", 
poniekąd jubileuszowym, bo 
już dziesiątym z kolei, wy-
stąpił ostatnio p. Adolf Ci-
borowski. Podobnie jak jego 
poprzednicy musiał p. Cibo-
rowski stanąć przed kame-
rą i odpowiadać na pytania 
zaproszonych do studia eks-
pertów oraz — telewidzów 
zgłaszane telefonicznie. P. Ci-
borowski jest z zawodu ar-
chitektem. Przed laty pełnił 
funkcje naczelnego architek-
ta Warszawy, obecnie zaś 
jest ekspertem Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. 

Kierował odbudową jugosło-
wiańskiego miasta Skopje, 
zniszczonego trzęsieniem zie-
mi. 

Zagłębiony w miękkim (w 
miarę) fotelu, w przysłowio-
wych bamboszach na nogach, 

z zainteresowaniem śledziłem 
audycję. Wypowiedzi p. inż. 
Ciborowskiego były ilustro-
wane fragmentami filmów i 
przeźroczami, przedstawiają-
cymi różne budowle, trasy 
komunikacyjne, nowe rozwią-
zania architektoniczne. Na e-
kranie pojawiały się wielkie 
metropolie, jak Tokio czy 
Nowy Jork, nowoczesna Bra-
silia, coraz bardziej unifiku-
jące się i podobne do siebie 
na całym świecie budownic-
two mieszkaniowe. Znany 
architekt opowiadał wiele in-
teresujących rzeczy o nowych 
kierunkach w architektu-
rze, o sposobie zabezpieczania 
budynków przed skutkami 
trzęsień ziemi, o architektu-
rze Warszawy. 

Było to bardzo ciekawe. 
Nie to jednak mnie frapowa-
ło najbardziej. Zachwycam 
się wprawdzie pięknem ar-
chitektury, ale — co tu dużo 
mówić — w tej dziedzinie je-
stem laikiem. Najbardziej 
mnie interesował w tym pro-
gramie sam p. Ciborowski ja-
ko... Polak. Dla mnie to prze-
de wszystkim człowiek, który 
jest znany w świecie, z któ-
rego zdaniem liczą się w Or-
ganizacji Narodów Zjednoczo-
nych, który kierował odbudo-
wą zagranicznego miasta. Na-
zwisko Ciborowski jest trud-
ne do wymówienia dla cudzo-
ziemca, do zapamiętania pew-
nie też. Fakt, iż p. Ciborow-
ski jest Polakiem — jest na-
tomiast zrozumiały i łatwy 
do zapamiętania nawet dla 
Eskimosa. 

Kiedy w 1926 r. Rudolf Mo-
drzejewski (Ralf Modjeski) 
syn wielkiej polskiej aktorki, 
Heleny Modrzejewskiej, zbu-
dował na rzece Delaware w 
Ameryce największy wów- , 
czas w świecie wiszący most, 
było to ogromne, unikalne 
wydarzenie. Teraz, kiedy w 
latach siedemdziesiątych p. 
Ciborowski kieruje za grani-
cą odbudową miasta, nikt nie 
bije z tego powodu w wielkie 
dzwony. 

Może dlatego, że podobnych 
jemu Polaków, którzy w róż-
nych punktach świata doko-
nują w budownictwie, inży-
nierii, medycynie, sztuce, 
sporcie — rzeczy wielkich, 
rozsławiających imię Polski, 
jest dziś o wiele więcej? 

J E R Z Y 



UNI 
EXPOSITION 

PANS LES 

SOUTERRAINS 

DU WAWEL 

Les collections du château 
royal du W a w e l à Cracovie 
vont être enrichies d'une 
nouvelle exposition. Les sou-
terrains vont être rendus ac-
cessibles aux visiteurs. On 
pourra y voir des objets illus-
trant l'histoire du W a w e l de-
puis l'époque romane au 16e 

siècle. Tous ces objets sont 
le fruit de longues années de 
recherches archéologiques et 
de travail de conservation sur 
la colline. 
Dans un endroit, une couche 
de 3 m de terre a été enle-
vée révélant les cuisines 
royales de l'époque romane. 
Chaque élément de l 'empla-
cement sera mis en relief par 
un éclairage spécial. 
En d'autres endroits, on pour-
ra admirer les fragments 
d'un autel roman et d'autres 
précieux objets. L'exposition 
arrangée dans les souterrains 
permettra de donner un vaste 
aperçu de l'histoire la plus 
ancienne du Wawel . 

TERESA 

REMISZEWSKA 

VA FAIRE 

LE TOUR 

DU MONDE 

La navigatrice polonaise Te -
resa Remiszewska a fait, on 
s'en souvient, la traversée de 
l 'Atlantique au cours de la 
croisière des navigateurs soli-
taires. Maintenant elle veut 
faire mieux encore, le tour 
du monde est dans ses pro-
jets les plus immédiats. Les 
Chantiers de Bateaux de 
Plaisànce de Szczecin travail-
lent à la construction d'un 
yacht pour Teresa Remiszew-

ska. Il lui est proposé un ba -
teau du type „Aqui la" dont 
la surface de la voilure sera 
de 80 m2. Son déplacement 
sera de 12 tonnes. De nom-
breux appareils et équipe-
ments seront adaptés aux 
possibilités physiques d'une 
femme. Le tour du monde de 
Teresa Remiszewska va bien-
tôt être une réalité. 
Signalons encore que dans les 
mêmes chantiers est construit 
le , ,Tarus-S" à bord duquel 
Kazimierz Jaworski prendra 
part en 1976, aux régates des 
solitaires dans la traversée 
de l'Atlantique. 

LA 
RETRAITI 

A 55 AN! 
•OUR 

LES FEMMES 

A partir du 1er juillet de cet-
te année une disposition du 
Conseil des Ministres concer-
nant les retraites avancées, 
entre en application. 
Ainsi les femmes ayant at-
teint 55 ans et qui ont à leur 
compte trente années de tra-
vail peuvent passer à la re-
traite et toucher leur pension 
complète. De même les inva-
lides au premier degré, deu-
xième ou troisième (dans ce 
dernier cas, 55 arts pour les 
femmes, 60 ans pour les hom-
mes). 
Les femmes qui sont entrées 
dans leur 60e année et qui ont 
travaillé pendant 15 ans, peu-
vent prendre leur retraite. 
Cependant, jusqu'à leur 65e 

année, elle toucheront les 
90% de la pension. Ensuite, 
bien entendu, la pension sei-a 
complète. 

:N 
COURANT 

A Cracovie, la mise en chan-
tier d'un nouvel hôpital est 
commencée. Le bâtiment aura 

14 étages et abritera 900 lits 
dans différentes sections: chi-
rurgie, pédiatrie, gynécologie, 
etc... L'hôpital qui sera un des 
plus modernes du pays, con-
tiendra aussi un dispensaire. 

Dans le vieux Poznan, on a 
trouvé au cours de travaux 
un vieux pot de 50 cm qui 
contenait 5000 pièces de mon-
naie en argent. Ce trésor, 
d'un poids de 20 kg, date du 
X i v e siècle, il fait actuelle-
ment l'objet de recherches et 
est livré aux conservateurs 
du Musée National de Poznań. 

Depuis quelques années, lès 
entreprises d'azote de Tarnów 
sont enserrées dans un anneau 
d'arbres qui va en s'élargis-
sant. Jusqu'à présent, 20 ha 
de terrains ont été reboisés, 
maintenant d'autres rireaux 
de verdure abriteront de nou-
velles cités d'habitation. 

Au cours de travaux routiers 
dans un quartier périphéri-
que de Wrocław, des travail-
leurs d'une entreprise géolo-
gique sont tombés sur de 
grandes quantités de mâche-
fer. Il s'est avéré qu'elles pro-
venaient d'un village de fon -
deurs du Ile et I I I e siècle de 
notre ère. Avec le printemps, 
des fouilles sont entreprises 
sur le terrain de la décou-
verte. 

En juin prochain on prévoit 
la naissance du 34 millioniè-
me Polonais. Actuellement la 
Pologne se place en 7® posi-
tion quant au peuplement en 
Europe, et occupe la 22e dans 
le monde. Varsovie, Cracovie, 
Poznań et Wroc ław sont les 5 
villes où on enregistre le plus 
de naissances. 

Un musée du culture ancien-
ne va être installé en plein 
air dans le parc ethnogra-
phique de Nowy Sącz. On y 
verra des chaumières, mou-
lins à vent, objets utilitaires 
pratiquement disparus de cet-
te région de la Pologne par -
ticulièrement pittorosque. 

L'AIR 

DU TEMPS 

Même la génération des teen-
-agers a entendu parler du té-
nor polonais Jan Kiepura qui, 
avant la guerre et même 
après, fit une fabuleuse car-
rière internationale autant 
sur toutes les plus grandes 
scènes d'opéra du monde 
qu'au cinéma et même dans 
l'opérette. Les derniers films 
qu'il tourna après la guerre 
l'ont été justement en Fran-
ce, il y formait un parfait duo 
avec sa femme Marta Eggerth. 
Mais pourquoi évoquons-nous 
Jan Kiepura? Parce qu'un 
autre ténor polonais, Wiesław 
Ochman, a accédé à la plus 
grande scène du monde, celle 
du Metropolitan Opera de New 
York, cela tout juste trente-
-trois ans après Kiepura. 
Le chanteur polonais s'est fait 
entendre dernièrement à l'O-
péra de Paris et autant le pu-
blic que la critique l'ont ac-
cueilli chaleureusement. Dé-
jà Ochman s'était produit 
sur presque toutes les scènes 
européennes, le saut qu'il 
vient de faire de l'autre côté 
de l'Atlantique est une suite 
logique à la série de succès 
glanés un peu partout. A New 
York, il a chanté dans les 
„ Vêpres siciliennes" de Ver-
di. A ce qu'on dit, il a été 
longuement ovationné, le ri-
deau s'est levé plusieurs fois 
et la critique n'a pas été 
moins enthousiaste. Ochman 
se place parmi les plus grands 
ténors du monde. Le succès 
qu'il connaît rejaillit sur la 
valeur du bel canto en Polo-
gne. Car si les chanteurs de 
variétés, à part quelques rares 
exceptions, ne dépassent guère 
le marché de la chanson po-
lonaise, les chanteurs et chan-
teuses d'opéra par contre, 
n'arrêtent pas de faire parler 
d'eux à travers le monde. 
Ochman vient compléter la 
palette, il est le premier té-
nor polonais à connaître un 
succès international. Qui sait? 
Entendre tous ces grands 
chanteurs à Varsovie vaudra 
peut-être un jour le déplace-
ment? 

En direct de Pùiagne 



•ł 
Konstrukcje 
stalowe 
przyszłej 
stalowni 
2 
Przy 
nagrzewnicach 
wielkiego pieca 
jego 
budowniczowie : 
Stanisław Wrona 
Jan Trela 
Arkadiusz 
Puszczewicz 

HUTA 

KATÓW IGI 

wielka budów 

3 
Oto 
sylwetka 
wielkiego pieca 
4 
Tu powstaje 
aglomerownia... 

Zdjęcia: 
BOGDAN 
KRASICKI 



r zy lata t emu nie o -
poda l K a t o w i c rozpoczę to b u d o w ę huty , 
k tóra będz i e nosić n a z w ę stol icy Śląska 
i Zag ł ęb i a Dąbrowsk i e go . P i e r w s z e j stal i 
na l e ży o c z e k i w a ć w p r z y s z ł ym roku. Dz i ę -
k i n o w e j hucie — p r a w d z i w e m u g i gan -
t o w i me ta lu rg i c znemu, stare hutn i c two 
ś ląskie z łapie p r z y s ł o w i o w y „ d rug i od -
dech" , j eszcze w i ęks z ego r o zmachu na -
b ie r ze p r o w a d z o n a od lat mode rn i zac j a 
i s tn ie jących zak ładów , po lepszą się w a -
runki p racy załóg. Z y ska gospodarka , 
bezpośrednią korzyść odniosą hutnicy. 

N a przes t rzen i setek h e k t a r ó w rozc ią -
ga s ię p lac b u d o w y . 17 tys ięcy ludzi z 70 
p r zeds i ęb i o r s tw z całego K r a j u , p r zez o -
k rąg ł ą dobę, w wa runkach nowoczesne j 
o rgan i zac j i p racy , w s p o m a g a n y c h przez 
n a j n o w s z e maszyny i urządzenia , k o n t y -
n u u j e robo ty . O l b r z y m i e kopark i , spychar -
ki, c i ę ża rówk i zakup ione za granicą, a 
także p r o d u k o w a n e już w duże j i lości w 
K r a j u , znakomic i e p o m a g a j ą b u d o w n i -
czym. Oto w i e l k i e w y k o p y pod f u n d a -
m e n t y nowoc z e sne j s ta l own i k o n w e r t o -
r o w o - t l e n o w e j , wa l cown i - z gn ia tac za , sp ie -
ka ln i i w i e l u innych w y d z i a ł ó w — p r z e -
r zucono dz ies iątki m i l i o n ó w m e t r ó w sześ-
c i ennych z iemi , ba — za ins ta lowano już 
dz ies iątk i t ys i ęcy ton kons t rukc j i stalo-
w y c h . 

Za t ym i l i c zbami k r y j ą się ludzie. C o 
tu dużo m ó w i ć — świetn i f a c h o w c y , p r a -
cowic i . T a c y j a k wszędz ie , chociaż j es t 
coś co spraw ia , że pisząc o nich t rudno 
0 beznamię tną suchą re lac j ę . Oto b o w i e m 
j e d e n z l i c zne j a rmi i k i e r o w c ó w , k tó rych 
praca d e c y d u j e o t emp ie b u d o w y od sa-
m e g o początku. A n d r z e j W i n k l e r , potężne 
chłopisko, p r a c u j e na zmian ie nocne j . 
P r o w a d z i 20 - tonowego S teye ra . O l b r z y -
m ia samo ładowarka d w a r a z y czerp ie z i e -
mię , aby za ł adować w y w r o t k ę . Ope ra c j a 
t r w a 15 sekund. Swo i s t e go ko l o r y tu na -
b iera to w nocy, gdy w y k o p tonie w 
św ie t l e 50 S t e y e r ó w i sześciu g i gan tyc z -
nych koparek . W s z y s t k o z- iście z e g a r m i -
s t r zowską p r e cy z j ą , co do sekundy. O to 
inny k i e r owca , B ron i s ł aw Kans ik — 
w łaśn i e skończy ł dn iówkę . Posz ł o dobrze , 
z p r z y j e m n o ś c i ą można ro zpros tować k o -
ści. N a b u d o w i e p r a c u j e się świetn ie , t a -
k i ego t empa nie spotkał przedtem. T o 
d a j e sa tys fakc j ę , n ie l icząc n a w e t z a r o b -
k ó w , w y ż s z y c h tu niż w pop r z edn im m i e j -
scu pracy . 

L u d z i e w i e l k i e j b u d o w y . Są wś r ód nich 
1 tacy, k t ó r y ch na t y m p lacu można spot -
kać rzadko. P o c h y l e n i nad deskami k r e ś -
l a rsk imi w b iurach p r o j e k t o w y c h , p r o w a -
dzący w a ż n e badania w instytutach nau-
k o w y c h , nada j ą b u d o w i e nowoczesny 
kształt . P o l s k i m p r o j e k t a n t o m i kons t ruk -
t o r om spieszą z konkre tną pomocą spe-
c j a l i ś c i . radz ieccy , dysponu jący n i ewą tp l i -
w i e n a j w i ę k s z y m dośw iadczen i em, z d o b y -
t y m p r z y wznoszen iu w i e l u g i g a n t ó w m e -
ta lurg icznych, p racu jących w oparc iu o 
n a j n o w s z e techno log ie i z dobyc ze nauki 
oraz technik i . 

„ P r z eds i ęb i o r s twa radz i eck ie — czy ta -
m y w z a w a r t e j t rzy lata t emu po l sko - r a -
d z i e ck i e j u m o w i e o wspó łp racy gospodar -
c ze j i t echn iczne j p r z y b u d o w i e huty 
„ K a t o w i c e " — udz ie lą w latach 1972 — 
1978 pomocy techniczne j , k tó ra o b e j m i e 
p r zekazan ie p r o j e k t ó w w y d z i a ł ó w hutn i -
czych i a g r e ga t ów , do wyko r z y s t an i a 
przez p r zeds i ęb io rs twa po lsk ie , p r z y w y -
k o n y w a n i u prac p r o j e k t o w y c h ; o p r a c o w a -
n ie dokumentac j i p r o j e k t o w o - t e c h n i c z n e j 
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poszczególnych ob iek tów oraz dostawy u-
rządzeń w latach 1974—1977". 

W k r ó t c e po podpisaniu u m o w y p r z y j e -
chała do Gl iw ic , gdz ie zna jdu j e się g ł ó w -
ne b iuro p ro j ek t owe „B iprohut " , 33-oso-
bowa grupa radzieckich inżyn ie rów. P r zez 
ponad cztery mies iące uczestniczyl i oni w 
opracowaniu założeń techniczno-ekono-
micznych. Ta współpraca t rwa do dziś — 
polscy specja l iśc i są częstymi gośćmi u 
radzieckich przy jac ió ł . Ze Zw ią zku R a -
dz ieck iego nadeszły dokumentac je b lo -
k ó w t l enowych, systemu chłodzenia w i e l -
kich p ieców, wyposażen ia e l ekt rycznego 
itp. Jednocześnie ko l e j ą i szosami jadą 
w stronę K a t o w i c pociągi i c i ężarówki z 
maszynami i urządzeniami dla n o w e j hu-
ty. Wszys tko — zgodnie z p r z y j ę t y m har-
monogramem. 

W czasie, gdy pisal iśmy ten reportaż, 
w warszawsk im Przeds ięb iors tw ie Spedy -
c j i M i ę d z y n a r o d o w e j C. H a r t w i g t rwa ł y 
przygo towan ia do przewiez ien ia z M a ł a -
szewicz na granicy po lsko-radz ieck ie j , o l -
b r zymiego urządzenia przeznaczonego dla 
huty „ K a t o w i c e " . Jest to ważąca 115,5 t o -
ny część slabingu. Ze wzg l ędu na duży 
c iężar i r ozmiary urządzenia do transpor-
tu postanowiono użyć spec ja lnych 12-to-
nowych przyczep samochodowych. Trasę 
p r zewozu opracował Instytut Dróg i Mos -
tów. 

W t ym samym czasie na placu w i e l k i e j 
budowy rozpoczęła prace grupa radz iec-
kich spec ja l i s tów, nadzorujących montaż 
wspomnianych już urządzeń t l enowych, 
zaś grupa polskich hutn ików gościła w 
Zachodniosybery jsk ich Zakładach M e t a -
lurg icznych w Kuzniecku, gdz ie udostęp-
niono im dane do technolog i i i o rganiza-
c j i p rodukc j i w e wszystk ich wydz ia łach 
huty „ K a t o w i c e " . 

Szybkość, z j aką pows ta j e huta K a -
t ow i c e " by łaby n i emoż l iwa do osiągnięcia 
w innych warunkach. T o bardzo ważne, 
ale decydu je także inna sprawa. Otóż, 
w ie lokro tn ie u żywa się tu takich w y r a -
żeń, j ak : nowoczesność, nowość itd. N i e 
bez kozery , pon ieważ huta „ K a t o w i c e " 
budowana jest z myś lą o dniu dz is ie j -

La construction de la métallurgie 
„Katowice" entreprise il y a trois ans, 
présente l'aspect d'un fascinant et 
immense chantier où travaillent 17 000 
personnes de 70 entreprises polonaises, 
un travail acharné avec des équipes 
qui se succèdent jour et nuit et qui ont 
fait sortir de terre le géant qui prend 
forme. A son service, évoluent sur le 
chantier les machines les plus perfec-
tionnées, imposantes elles aussi. 

Avec ce complexe métallurgique, la 
Silésie va prendre son second souffle. 
Pour cela un allié a été trouvé en l'Union 
Soviétique. Il y a 3 ans, un accord po-
lono-soviétique a été signé pour une 
coopération à la construction de la 
métallurgie „Katowice", il s'étale sur 
les années 1972—78, moment où la mé-
tallurgie connaîtra sa pleine produc-
tion. La construction de tels colosses 
est chose fréquente en URSS, aussi 
l'aide technique apportée à l'élabora-
tion des projets et de la construction 
est précieuse. Pour cette raison, des 

szym, ale i o jutrze. Stąd m. in. tak w i e l -
ka troska o ochronę środowiska natural-
nego. Oto bow i em przewidz iano nowe roz -
wiązania przeładunku rudy, tak aby u-
niknąć zapylenia okolicy, temu ce lowi 
posłuży także instalacja pneumatyczna do 
transportu surowców. Jeszcze nowocześ-
nie jsze urządzenia zamontowane zostaną 
w wydz ia łach produkcyjnych. P r z ede 
wszys tk im — na jwyżs ze j klasy e lektro-
f i l t ry , hermetyzac ja poszczególnych agre-
ga tów, a także pełna mechanizac ja i au-
tomatyzac ja produkcj i . P ro j ek tu jąc każde 
s tanowisko pracy zwraca się uwagę na 
pełne zabezpieczenie robotn ików przed 
działaniem wysokich temperatur, hałasu, 
py łów , gazów. Zapewniono pełną k l ima -
tyzację , powstaną specja lne oazy czyste-
go i chłodnego powietrza. Cała huta oto-
czona będzie ochronną strefą sanitarną, 
a w i ęc przede wszystk im — lasami. Bu-
du je się kompleksowe oczyszczalnie ście-
ków. N a d tymi sprawami będzie czuwał 
g ł ówny inżynier do spraw ochrony śro-
dowiska, podległy bezpośrednio naczelne-
mu dyrek to row i huty. 

T r w a w ie lka budowa. Wraz z ob iekta-
mi huty rosną nowe osiedla mieszkanio-
we . Średni w iek budowniczych wynos i 
dwadzieśc ia ki lka lat. Są już p ie rwsze 
małżeństwa, rodzą się dzieci przysz łych 
Hutników. Pows ta j e nowy , potężny, k i l -
kudziesięciotysięczny organizm społeczny-
Z myślą o stworzeniu t ym ludziom w 
miarę moż l iwośc i na jwyższego standardu 
pracy i życia, robi się -wiele. Pows ta j ą 
szkoły wszystkich typów, włącznie z f i -
lią Po l i technik i Ś ląskie j i Un iwersy te tu 
Śląskiego, nowe centra handlowo-usługo-
we , kina, ob iekty kulturalne, r o zbudowy -
wana jest komunikacja , wraz z p lano-
waną szybką ko le ją podmie jską i syste-
m e m autostrad. Wasz reporter nie jest 
urbanistą ani pro jektantem, ale odnosi 
wrażenie , iż na razie nie zapomniano ô 
niczym. N i e wszystko już jest gotowe, ale 
rozmach, z jak im budowana jest huta 
„ K a t o w i c e " , zadziwić musi każdego, bez 
wzg l ędu na to, z k tóre j strony p r zybywa . 

Budowa huty „ K a t o w i c e " t rwa, za pó ł -
tora roku popłynie stąd pierwsza stal, 
ale bardzo ważna jest nie ty lko stal... 

ZYGMUNT DZIUBEK 

échanges de spécialistes sont accomplis, 
un groupe de 33 ingénieurs soviétiques 
est venu à Gliwice et des Polonais 
font des stages dans des entreprises 
identiques de l'Union Soviétique. Car 
la plus grande partie du matériel vient 
de ce pays et on assiste parfois à des 
transports routiers de machines im-
menses qui tiennent de l'anticipation 
par leur aspect peu quotidien. 

„Katowice" est conçue non pas pour 
correspondre à l'image du temps pré-
sent, mais pour l'avenir, elles doit ré-
pondre aux exigences qui se présente-
ront alors. C'est pour cela entre autres 
que tout est fait pour neutraliser les 
effets extérieurs de la future métallur-
gie, en un mot la protection de l'envi-
ronnement est assurée: filtres, totale 
climatisation à l'intérieur, installations 
de nettoiement des eaux usées, sphères 
sanitaires consistant surtout en rideaux 
boisés etc... 

A côte de la métallurgie, une cité 
est, elle aussi, en train de naître. Pen-
dant la construction, des 'ménages se 
sont formés, des enfants sont nés. Il 
faut que les futurs métallurgistes trou-
vent les meilleures conditions d'habi-
tat. Les immeubles surgissent, avec eux 
des écoles, même une filiale de l'Ecole 
Polytechnique de Silésie, un centre 
commercial, puis encore un réseau 
routier et de chemin de fer etc... Dans 
un an et demi coulera le premier 
acier... 

Bitwa 
Pr zy zwycza i l i śmy się do tego, że za 

powie t rze i za wodę morską się nie 
płaci. Ostatnie dane, k tó rymi dyspo-
nują naukowcy, z a jmu jący się ochroną 
środowiska, świadczą jednak o tym, że 
za czystą wodę morską, jak i za świe -
że pow ie t r z e trzeba będzie płacić tak 
samo, jak za gaz i światło. 

Alarm dla Bałtyku 

Ochrona środowiska naturalnego jest 
n i e zwyk l e w a ż k i m i jednocześnie ws ty -
d l i w y m prob l emem naszego wieku. Bo-
w i e m wra z z r o z w o j e m przemysłu, po-
stępem technicznym, r o z w o j e m cyw i l i -
zacj i , na g lobie z iemskim wymie ra 
fauna i f lora , woda i powietrze ule-
ga ją zatruciu. A b y nie dopuścić do pa-
radoksalne j sytuacj i , która po j aw ia się 
w w i z j a ch katastro f is tów, że za k i lka-
dziesiąt lat, aby żyć, cz łowiek będzie 
musiał oddychać j edyn ie za pomocą 
maski t l enowe j , należy już dziś przed-
s ięwziąć odpowiednie kroki . 

Badaniami na rzecz ochrony środo-
wiska naturalnego interesują się nau-
kowcy niemal ze wszystkich k r a j ó w 
świata. Są one p rowadzone również w 
Polsce m.in. w ka towick im Centrum 
Ochrony Środowiska, które działa od 
1972 roku pod auspic jami O N Z . 

M a j ą s w ó j wk ład polscy specjaliści 
także w ochronę środowiska morskie-
go, a ściślej, Bał tyku. Bral i oni bo-
w i e m udział w konferenc jach poświę-
conych ochronie tego morza, które ro -
cznie da j e około 600 tysięcy ton ryb, 
a k tóre systematycznie jest zatruwane 
przez 140 mi l i onów ludzi, mieszkańców 
k r a j ó w nadbałtyckich. 

„Ba ł t yk jest na jw i ęks z ym zbiorni-
k iem śc ieków na naszej p lanec ie " — 
o t ym prze raża jącym fakc i e doniósł 
przed laty Rapor t M i ędzynarodowe j 
Rady Badań Morza . Morsk i Instytut 
Ryback i w Gdyni bada jąc faunę mor -
ską s twierdz i ł ca łkowi ty j e j brak w 
re j on i e wyb r z e ż y T ró jm ias ta na głę-
bokości 60 m. Ta sama bezt lenowa pu-
stynia pows ta j e w o k ó ł w y b r z e ż y Szwe -
cj i , która uważana jest za na jw iększe -
go „ t ruc ic i e la " Bał tyku. Naukowcy za-
częli bić na a larm — jeśli cz łowiek nie 
zacznie działać i nie naprawi tego co 
zniszczył, za 30 lat w Bał tyku wyg iną 
wsze lk ie f o r m y życia. 

P r z yc zyną tak iego stanu morza jest 
przede wszys tk im wysoka chemizac ja 
ro ln ictwa oraz stosowanie przez prze -
mysł z w i ą z k ó w azotu i fos foru. Chemi -
kal ia te n i e zwyk l e szkod l iwe dla f au -
ny wodne j sp ł ywa ją do morza, powo-
dując j ego eutro f i zac ję . Proces ten jest 
t ypową f o rmą starzenia się zb iorn ików 
wodnych. Po l e ga on na gromadzeniu 
się substancji organicznych, które ule-
ga jąc rozk ładowi z u ż y w a j ą w i e l e t le-
nu, co p rowadz i w e f ekc i e do w y m i e -
rania organ izmów, k tó rym ten tlen 
jest potrzebny do życia. 

Trzeba tu podkreśl ić, że K r a j me 
należy do na jw iększych trucicieli Bał -
tyku, bow iem jest ich aż sjgdmiu, któ-
rzy rocznie wy r zuca j ą do morza 1,3 m i -
liona ton na j różn ie jszych brudów. M o -
rze zanieczyszczane jest przez porty , 
statki. N i c zatem dz iwnego, że 15 
procent dna morskiego Bałtyku jest 
mar twe . 

Na plażach k r a j ó w nadbałtyckich 



o czyste wody Bałtyku 
zby t często można spotkać g rudk i m a -
zutu i t ę c z owe p l a m y o l e ju na m o -
k r y m piasku. W e wnęt rznośc iach r y b 
n a u k o w c y n i edawno w y k r y l i stężony 
o łów, kobal t , m a n g a n i cynk... 

Projekt 
kodeksu morskiego 

Od k i lku lat sprawa ochrony ś rodo-
w i ska morsk i e go Ba ł t yku in teresu je 
zwłaszcza pańs twa leżące w basenie 
tego morza . K o n f e r e n c j e , j ak i e odby ły 
się już na ten temat okreś l i ł y Ba ł t yk 
j ako obszar spec ja ln ie chroniony . N i e -
k tó re z k o n w e n c j i w p r o w a d z o n o już 
w życ ie , na p r zyk ład k o n w e n c j a gdań-
ska z 13 wrześn ia 1973 roku, do t yc zą -
ca ochrony r y b o ł ó w s t w a oraz z a sobów 
ż y w y c h M o r z a Ba ł t y ck i e go i B e ł t ó w . 
Podp i sa ło ją s i edem państw, k tóre z o -
bow ią za ł y się do p r owadzen i a badań 
nad ochroną i usz lachetn ian iem r y b o -
stanu. Na jdon i o ś l e j s z e znaczenie m a 
j ednak k o n w e n c j a o ochronie ś r o d o w i -
ska morsk i ego podpisana w He ls inkach 
w ub i e g ł ym roku, w marcu. Uczes tn i -
c zy ł o w n i e j s i edem państw ba ł t yc -
k ich: Dania, S z w e c j a , F in land ia , N R D , 
R F N , Po l ska i Z w i ą z e k Radz i eck i , a 
także pańs twa za in t e resowane w cha -
rak te r ze o b s e r w a t o r ó w oraz szereg o r -
gan izac j i , takich jak F A O (Organ i za -
c ja N a r o d ó w Z j ednoc zonych do S p r a w 
W y ż y w i e n i a i Ro ln i c twa ) . W H O (Św ia -
t o w a Organ i zac j a Z d r o w i a ) . K o n w e n -
c ja ta o zas ięgu m i ę d z y n a r o d o w y m 
w e j d z i e dop i e ro w życ i e w roku 1977, 
b o w i e m w i e l e j e j pos tu la tów nie m o ż -
na z r ea l i z ować z dnia na dzień. K o n -
w e n c j a o b e j m u j e s w o i m i przep isami 
wsze lką dz ia ła lność zw ią zaną z m o -
rzem. P o w i a d a ona m.in. że do Ba ł t yku 
n ie można wrzucać o l e j ó w , substancj i 
r opopochodnych ani b rudnego balastu 
ze s ta tków. D o roku 1976 każdy por t 
p r z y j m u j ą c y ropę, musi być w y p o s a -
żony w odpow i edn i e urządzen ia do od -
b ioru i p r ze robu resztek o l e j o w y c h . Od 
roku 1979 zostanie w p r o w a d z o n y za -
kaz spustu śmierc i i ś c i eków ze stat-
k ó w do morza . Będą one p r z e t r z y m y -
w a n e na statkach i odp rowadzane na 
ląd do spec ja lnych urządzeń odb i o r -
czych w portach. W por tach zostaną 
za ins ta lowane oczyszcza ln i e i u ty l i za -
to ry śc i eków oraz łapaczki do usuwa -
nia substancj i ropopochodnych . N a d 
pr zes t r zegan i em k o n w e n c j i c zuwać bę -
dz ie K o m i s j a Ochrony Ś rodow i ska 
M o r s k i e g o Ba ł t yku , z s iedz ibą w H e n -
sinkach. 

Jeden z p a r a g r a f ó w k o n w e n c j i p r ze -
w i d u j e r ówn i e ż podz ia ł Ba ł t yku na r e -
jony , k tó rych czystość będą nadzoro -
w a ł y poszczegó lne k r a j e c z łonkowsk ie . 
Rea l i z a c j a k o n w e n c j i poc iągn ie za so-
bą w y s o k i e koszty , j ak i e w y n i k n ą z 
koniecznośc i mode rn i zac j i , stoczni, p o r -
t ó w i s ta tków. T r z e b a będz ie w i ę c pła-
cić za w i e l o l e tn i e zan iedbania w dz ie -
dz in ie ochrony ś rodow iska morsk i ego 
Ba ł tyku . 

Wszys tk i e za łącznik i do k o n w e n c j i 
he ls ińskie j , gdańsk i e j i l ondyńsk ie j 
z łożą się na p i e rws zy w histor i i K o -
deks Ba ł tyku . 

EWA BŁAHIJ 



„Beaucoup de peintures, à la longue, sem-
blent s'éteindre. Celles-ci, douées d'une vie 
indépendante et d'une éternelle fraîcheur, si 
parfois pourtant, elles nous paraissent avoir 
changé, c'est en bien, du fait qu'à chaque 
nouvelle relecture, y éprouvant d'heureuses 
surprises, celles-ci répondent étonnamment à 
notre propre changement. 

(...) Son principal mérite est (...) d'avoir su, 
contemporain, à peu d'années près, de Bon-
nard et de Soutine — par exemple — s'in-
taller originalement entre eux et, mieux à 
mon sens qu'ils n'ont pu le faire, dominant 
la situation, rejoindre la grande tradition". 

Ces mots sont de Francis Ponge, éminent 
poète en qui d'aucuns voient „le Malherbe 
de notre temps" et qui a, soit dit en passant, 
admirablement „mais dans le goût français" 
quatre poèmes d'une des personnalités les 
plus marquantes du baroque polonais — Jan 
Andrzej Morsztyn. C'est en ces termes que 
Francis Ponge vient de présenter au public 
français Eugeniusz Eibisch. 

Qui est Eibisch? Un peintre, naturellement. 
Mais il y a peintre et peintre, peinture et 
peinture. Pour ce qui concerne l'oeuvre 
d'Eibisch, elle occupe une position de pre-
mier plan dans l'art pictural polonais. Elle 
constitue aussi, tout comme sa vie d'ailleurs, 

un trait d'union entre cet art et la culture 
française. En effet, Eibisch, qui est une des 
figures de proue du colorisme — courant qui 
revivifia et revalorisa la tradition picturale 
polonaise — cumule la citoyenneté polonaise 
et la qualité de citoyen de Montparnasse. A 
l'instar de tant d'autres artistes et écrivains 
polonais, c'est à Paris qu'il se confia pour 
s'épanouir. Arrivé dans la capitale française 
en 1922, il y travailla jusqu'à l'aube de la 
seconde guerre mondiale, c'est-à-dire pen-
dant dix-sept ans. Au cours de cette pério-
de, il se lia d'amitié avec nombre de ses 
pairs, comme aussi avec des écrivains fran-
çais, et notamment avec Francis Ponge et -
Roger Martin du Gard, lequel le portraitura 
dans „Les Thibault". 

Dernièrement, la Galerie Saint-Honoré a 
organisé une rétrospective des toiles d'Ei-
bisch. Composée de soixante-trois tableaux, 
cette exposition a reçu un accueil flatteur, 
et ce, tant du public que des peintres et des 
critiques d'art. La presque totalité des quoti-
diens et des périodiques parisiens en ont don-
né des comptes rendus élogieux. En un mot 
comme en cent, Eibisch a remporté un vrai 
triomphe. 

Né en 1896, Eibisch a bien mérité de la 
culture polonaise, et ce, non seulement com-
me créateur, mais aussi en tant que profes-
seur à l'Ecole des Beaux-Arts de Varsovie et 
en tant que réorganisateur de la vie artisti-
que au lendemain de la Libération. Outre 
qu'elle illustre la Pologne, son oeuvre, dont 
la renommée a depuis longtemps dépassé 
les frontières de son pays, honore Vamitié 
franco-polonaise. (S.K.) 

Paryski triumf 
znakomitego 
polskTego 
a r t y s t y 

Wystawy prac plastyków 
polskich nie należą w Paryżu 
do rzadkości, ale rzadko kie-
dy ekspozycja obrazów pol-
skiego malarza (czy jakiego-
kolwiek innego żyjącego ar -
tysty, nie wyłączając samych 
Francuzów) ściąga uwagę ca-
łej artystycznej i intelektual-
nej elity nadsekwańskiej sto-
licy. Paryż, w którym galerii 
malarskich jest bez liku, a 
twórcy dzieł sztuki liczą się 
na tysiące, niełatwo wprawić 
w podziw. 

Mało który z wystawia ją -
cych we francuskiej metro-
polii mistrzów pędzla, o łów-
ka, rylca czy dłuta może tak-
że poszczycić się tym, że 
wstęp do katalogu jego eks-
pozycji napisze jakaś znako-
mitość literacka. Takie w y -
różnienia przypadają w u -
dziale tylko nielicznym w y -
brańcom. 

Otóż wśród takich wybrań -
ców znalazł się ostatnio Po -
lak — Eugeniusz Eibisch. Re -
trospektywna wystawa jego 
obrazów, którą urządziła ga -
leria Saint-Honoré i na któ-
rą złożyły Się sześćdziesiąt 
trzy kompozycje, przyjęta zo-
stała nad wyraz życzliwie za-
równo przez nieskorych do 
zachwytów nad twórczością 
swoich kolegów po pędzlu 
malarzy, jak i przez kryty-
ków artystycznych. Zasygna-
lizowały ją swoim czytelni-
kom wszystkie bez mała co-
dzienne i periodyczne pisma 
paryskie i z łamów tych 
wszystkich gazet sypnął się 
na Eugeniusza Eibischa istny 
deszcz pochwał. W recenzjach 
o tej niezwykłej wystawie 
często powoływano się na sło-
wa pisarza, który opatrzył 
wstępem katalog tej ekspozy-
cji. Powoływano się na nie 

oczywiście nie bez kozery. 
Trzeba wiedzieć, że autorem 
wstępu jest jeden z najzna-
komitszych poetów doby o-
becnej — Francis Ponge, któ-
ry notabene świetnie przy-
swoił językowi francuskiemu 
kilka utworów siedemnasto-
wiecznego poety polskiego 
Jana Andrzeja Morsztyna. 

Pisząc o malarstwie Euge 
niusza Eibischa Francis Pon-
ge nazwał polskiego artystę 
„notre Guéniou" — „naszym 

« Geniem". Słowo „Genio" nie 
wymaga komentarzy. Jest to 
oczywiście zdrobnienie 
nia Eugeniusza Eibischa. Ale 
dlaczego „nasz Genio"? 

Bo paleta Eugeniusza Ei-
bischa syciła się i syci P° 
dziś dzień nie tylko kolorami 
Polski, ale również i barwa-
mi Francji. Bo niepospolity 
talent tego wybitnego i sę-
dziwego już dziś (urodził się 



w 1896 r.) artysty do j rza ł 
w Paryżu . Bo podobnie jak 
spuścizna po Oldze Boznań-
skie j , Tadeuszu M a k o w s k i m i 
w ie lu innych plastykach i p i -
sarzach polskich, twórczość 
Eugeniusza Eibischa związana 
jest n ierozerwa ln ie z P a r y -
żem. 

— Do Paryża p r zy j e cha ł em 
w 1922 r., a w y j e c h a ł e m do-
piero w przededniu drug ie j 
w o j n y św ia t owe j — mów i Eu-
geniusz Eibisch. — Na leża ł em 
do grupy malarzy , których 
prace sprzedawał słynny pa-
ryski handlarz obrazów po-
chodzenia polskiego Leopo ld 
Zborowski . K l i en t em Zbo -
rowsk iego był m. in. w y t r a w -
ny ko l ekc joner nazwisk iem 
Netter , k tóry kupowa ł płótna 
Modig l ian iego , Utr i l la i k tó-
remu podobały się również 
m o j e kompozyc j e . W ostatnich 
czasach syn Net tera — bo 

sam Net te r już nie ż y j e — 
który od dawna bezskutecznie 
starał się nawiązać ze mną 
kontakt, dowiedz ia ł się p r zy -
padkiem od zmar łego nie-
dawno warszawsk iego hi-
storyka i k r y t yka sztuki, prof . 
Juliusza Starzyńskiego, że 
chodzę jeszcze po świec ie i że 
mieszkam w Warszaw ie . Tak 
oto doszło do odnowien ia m o -
ich z w i ą z k ó w z Pa ryżem — 
odnowienia, k tórego rezul ta-
tem była re t rospektywna w y -
stawa m o j e g o malars twa w 
Galer ie Sa in t -Honoré i k tóre -
go owocem jest także obiecu-
jąca (bo na j e j podstawie or -
gan izowane będą ekspozyc je 
moich obrazów w Europie i 
w A m e r y c e ) umowa, jaką 
zawar ł em z inną galer ią pa-
ryską. 

W trakcie o w y c h s i edem-
nastu lat, k tó re Eugeniusz 
Eibisch spędził w Paryżu, za-

przy jaźn i ł się on nie ty lko z 
w ie loma malarzami, ale r ó w -
nież i z ludźmi pióra. Bl iskim 
j ego pr zy jac i e l em był m. in. 
R o g e r Mart in du Gard (1881— 
1958), jeden z na jg łośnie jszych 
p roza ików francuskich, k tóry 
w 1937 r. został laureatem na-
grody Nobla. Mar t in du Gard 
sportretował Eugeniusza E i -
bischa w d w u postaciach swo-
j e j w ie lk i e j , o śmio tomowe j 
powieści psycho log iczno-oby-
c za j owe j za ty tu łowane j „ R o -
dzina Thibaul t " . Eugeniusz 
Eibisch wys t ępu j e na kartach 
tego g igantycznego dzieła j a -
ko angielski malarz i j ako 
rosy jski rewolucjonista. Rzecz 
jest t ym godnie jsza zapamię-
tania, że Eugeniusz Eibisch 
jest j edynym chyba w y b i t n y m 
reprezentantem dwudz iesto-
w ieczne j kultury polskie j , któ-
ry posłużył za mode l w i e l k i e -
mu francuskiemu pisarzowi . 

Doda jmy , że Eugeniusz E i -
bisch jest j ednym z przedsta-
wic ie l i t zw. ko lo ryzmu po l -
skiego — prądu, k tó ry odśw ie -
ży ł polską t radyc ję malarską, 
że zasłużył się w i e l c e sztuce 
po lsk ie j jako pro fesor w a r -
szawskie j Akadem i i Sztuk 
P i ęknych i po w y z w o l e n i u na-
leżał do na jczynnie jszych or -
gan iza torów polskiego życia 
artystycznego, że w trakcie 
minionego trzydziestolecia 
o t rzymał dwukro tn i e — w 
1955 i w 1964 r. — nagro-
dę państwową i że święci ł 
także w tym okresie w ie lk i e 
sukcesy za granicą, m . in. w 
Wenec j i , gdzie zdoby ł sobie 
zaszczytne w a w r z y n y na j ed -
nej z o d b y w a j ą c y c h się tam 
w regularnych dwuletn ich od-
stępach czasu międzynarodo-
w y c h w y s t a w plastyki . 

STANISŁAW KOCIK 

2 
Eugeniusz Eibisch — artysta malarz, przedstawiciel polskiego koloryzmu 

3 
Malarstwo Eugeniusza Eibischa (na zdjęciu), w którym dominują kolorystycz-
ne portrety, pejzaże i martwe natury — a także życie tego artysty — 
stanowią pomost między współczesną sztuką polską a kulturą francuską 

1 
Amatorzy talentu artysty tak oto wyrażają swoje uznanie dla jego sztuki 
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Kilka tygodni temu w jed-
nej z gazet francuskich wy-
chodzących w północnej Fran-
cji była mowa o sukcesie mu-
zycznym wnuczka pewnych 
naszych znajomych zamiesz-
kałych w jednym z najwięk-
szych miast Nordu, mianowi-
cie w Vatenciennes. Chcąc 
się z nami podzielić swą ra-
dością, znajomi ci przysłali 
nam tę gazetę. Oprócz no-
tatki poświęconej talentowi 
wnuczka naszych kumotrów 
znalazłem w niej także dłu-
gie i ciekawe sprawozdanie z 
walnego zebrania francus-
kiego stowarzyszenia byłych 
kombatantów, jeńców wo-
jennych i więźniów hitlerow-
skich obozów koncentracyj-
nych. W sprawozdaniu tym 
wyczytałem, iż byli komba-
tanci, jeńcy wojenni i kace-
towcy z regionu Valencien-
nes zamierzają uczynić z te-
gorocznego ósmego maja 
wielkie, nadzwyczajne świę-
to, a to dlatego, że — jak 
zaznaczył to ich prezes — na 
dzień. 8 maja przypadają w 
tym roku trzy okrągłe rocz-

nice: trzydziesta rocznica 
zwycięstwa nad hitleryzmem, 
trzydziesta rocznica powrotu 
do wolnej ojczyzny ludzi, któ-
rzy spędzili lata wojenne za 
drutami stalagów, oflagów i 
kacetów, i trzydziesta roczni-
ca powstania pierwszych 
francuskich organizacji bo-
jowników ruchu antyhitlerow-
skiego. 

W swoim przemówieniu pre-
zes byłych kombatantów, jeń-
ców wojennych i więźniów 
hitlerowskich obozów kon-
centracyjnych w regionie Va-
lenciennes podkreślił rów-
nież, że ósmy maja stanowi 
przede wszystkim pamiątkę 
zwycięstwa cywilizacji nad 
nazizmem, po czym: „Któż 
mógłby zapomnieć o obozach 
koncentracyjnych?" — zawo-
łał. 

Sądzę, że takich zebrań — 
zebrań stanowiących wstępne 
preludium do obchodów trzy-
dziestej rocznicy zwycięstwa 
nad hitlerowskim faszyzmem 
— odbyło się w ostatnich ty-
godnich na terenie Francji 
kilkaset, ba, może nawet i 
kilka tysięcy. Pewny jestem 
także, że takie obrady toczy-
ły się również w ostatnich 
czasach w środowiskach kom-
batanckich Belgii i Polski. 
Przeświadczony jestem też, że 
imprezy rocznicowe, które 
zorganizowane zostaną w po-
czątku przyszłego miesiąca 
przez te środowiska, wywoła-
ją żywy oddźwięk w społe-
czeństwach naszych trzech 
krajów. Wszak jak powiedział 
prezes kombatantów w re-
gionie Valenciennes, któż 
mógłby zapomnieć o obozach 
koncentracyjnych i bezmiarze 
popełnionych przez hitlerow-
ców zbrodni? Z pewnością nie 
ludność Polski — kraju, któ-
ry w trakcie drugiej wojny 
światowej usiany został tylo-
ma miejscami walki i mę-
czeństwa, że dziś oznaczyć 
można na mapie tylko te spo-

śród tych miejsc, gdzie zgi-
nęło powyżej pięćdziesięcior-
ga osób, bo inaczej wszystko 
by się zlało w jedną krwawą 
plamę. Na pewno nie lud-
ność Francji, która składa 
rokrocznie w ostatnią niedzie-
lę kwietnia hołd pamięci de-
portowanych. I na pewno nie 
ludność Belgii, która z taką 
radością witała w 1944 r. wy-
zwalających ją spod okupacji 
niemieckiej żołnierzy pol-
skiej 1 Dywizji Pancernej i 
innych aliantów. 

Nie, ci spośród Polaków, 
Francuzów, Belgów i obywa-
teli innych okupowanych 
przez Niemców państw eu-
ropejskich, którzy uczestniczy-
li w rozpętanej przez Trzecią 
Rzeszę wojnie albo byli po 
prostu naocznymi świadka-
mi tej wojny — ci nie za-
pomną hitlerowskiego ludo-
bójstwa. Może natomiast za-
pomnieć o nim młodzież, któ-
ra o Hitlerze i nazizmie wie 
tylko z książek. Tym bardziej 
iż wśród książek traktujących 
o drugiej wojnie światowej 
zdarzają się i takie, których 
celem jest wybielenie zbrod-
niarzy spod znaku swastyki. 

Jako przykład takiej jaw-
nie prohitlerowskiej publika-
cji przytoczę angielską bro-
szurę, zatytułowaną „Czy 
zamordowano sześć milionów 
ludz i "? Autor tej broszury, 
który ukrywa się pod pseu-
donimem Harwooda, twierdzi, 
iż hitlerowskie ludobójstwo 
należy włożyć między bajki, 
że żadnych obozów zagłady 
nigdy nie było, że Oświęcim 
jest wymysłem propagandy 
radzieckiej, i że jeśli idzie o 
potworności, których wi-
downią był obóz w Bergen-
Belsen, to spowodowane one 
zostały w znacznej mierze 
przez angielskie i amerykań-
skie bombardowania. Tysiące 
egzemplarzy tej broszury 
przechodziło w ostatnich cza-
sach z rąk do rąk w brytyj-

skich środowiskach uniwer-
syteckich i politycznych. 

Papier jest cierpliwy, zwła-
szcza w tradycyjnie liberalnej 
Anglii, gdzie istnieją stowa-
rzyszenia szerzące pogląd, że 
Ziemia nie jest kulą lub za-
przeczające skuteczności szcze-
pionek. 

Papier — powtarzam — 
jest cierpliwy. Ale przysło-
wiowa cierpliwość papieru 
powinna chyba, podobnie jak 
cierpliwość ludzi, mieć swo-
je granice. 

Na całym świecie rośnie 
młodzież, która skłonna jest 
podać w wątpliwość prawdy, 
jakie przekazują jej w spad-
ku pokolenia schodzące z a-
reny życia. Umysły tej mło-
dzieży stanowią podatny grunt 
dla poczynań pogrobowców 
hitleryzmu. Tak — pogrobow-
ców, bo przecież, jak słusznie 
zauważyła prasa francuska, 
która notabene postawiła już 
broszurę Pt. „Czy zamordowa-
no sześć milionów ludzi?" pod 
pręgierz, neonazista używają-
cy pseudonimu Harwood by-
najmniej nie jest zjawiskiem 
odosobnionym. 

Kto lub co zdoła dowieść 
młodemu człowiekowi, które-
go umysł zatruty został lek-
turami takimi jak rzeczona 
broszura, że hitleryzm napra-
wdę istniał, i że jego zwolen-
nikom powinno się po wiek 
wieków odmawiać prawa do 
nazywania ich ludźmi? Prasa 
francuska powiada, że chyba 
tylko słuszny gniew tych, któ-
rzy swoją gruntowną wiedzę 
o hitleryzmie zdobyli w sze-
regach ruchu oporu, bądź też 
w obozach koncentracyjnych. 

Mam nadzieję, że do tych, 
których porywa ten słuszny 
gniew, zaliczają się teraz 
również i czytelnicy „Tygod-
nika Polskiego". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

P r z y j e cha ł am tu cz tery l a -
ta temu. Myś la łam, że zna jdę 
jakieś szczęście, a le okazało 
się inacze j . P r z e z cztery lata 
mieszkałam z m o i m o j c em 
chrzestnym, k tó ry by ł bardzo 
dobry . Jestem dobrego serca 
i nie chciałam odejść. Te raz 
j es tem sama od pół roku. N i e 
m a m zna jomych. T a k spędzi-
łam życ ie do 34 lat. Ż y ć sa-
memu jest bardzo trudno. 
W idzę ludzi szczęś l iwych i u -
śmiechniętych, a ja zawsze 
smutna. Bo nie układa mi się 

tak j ak b y m chciała. N i e 
w i em, co m a m robić. N i e mam 
żadnej rodz iny. 

Z R O Z P A C Z O N A 

D R O G A P A N I ! 
N i e jest już Pan i młodz iut-

ką panienką, ani starszą z re -
zygnowaną kobietą po c ięż-
kich przejściach. 34 lata to 
na jp i ękn ie j s zy w iek . Cz łow iek 
wie , czego chce. Jeśli Pan i 
pracuje , to przec ież są moż l i -
wośc i nawiązania p r zy jaźn i 
i we jśc ia do jak iegoś t owa -
rzys twa. A l e jeśl i młoda ko-
bieta nie umie sobie znaleźć 
t owarzys twa ani pożytecznie 
spędzić czasu to coś tu nie 
jest w porządku. Chc ia łabym 
wiedz ieć , co. Proszę o opisa-
nie dokładnie j swoich spraw 
i k łopotów, a w t edy spróbuję 
coś poradzić . A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Od dwóch lat ż y j ę z p e w -

nym chłopcem. Bardzo się ko-
chamy i j esteśmy szczęśl iwi. 
Tak się z łożyło, że obo j e f o r -
maln ie nie by l i śmy woln i , n ie 
mog l i śmy od razu wz iąć ślu-

bu. Dziś wszys tko jest już za-
ła tw ione i s z yku j emy się do 
za lega l i zowania naszego z w i ą -
zku. M o i rodz ice mieszka ją 
daleko stąd i nic w łaśc iw i e 
nie wiedzą, że m y ż y j e m y j ak 
mąż i żona. Natomiast zna-
j omi i p r zy jac i e l e od dawna 
uważa ją nas za małżeństwo. 
I teraz nie w i e m , co robić. 
Rodz icom na p e w n o by za le-
żało na no rma lnym ślubie, 
j es tem ich j edyną córką i 
bardzo kochaną. Ja natomiast 
wo la ł abym nie robić szumu, 
bo uważam, że to śmieszne. 
Bo przecież w naszej sytuac j i 
nic się n ie zmienia. N i e w i em, 
j ak to załatwić. M ó j narzeczo-
ny także ma rodzinę, a le j e go 
rodz ice o wszys tk iem wiedzą , 
nie p r zyw iązu ją w a g i do ta-
kich fo rmalnośc i i t raktują 
mnie j ak synową. Teśc iowa 
powiedz ia ła , że jeśl i zechcę, 
urządzi nam wese le . Bardzo 
Pan ią proszę o radę. 

I R E N A 
D R O G A P A N I ! 

Rozumiem, że Pan i nie ma 
chęci urządzać w i e l k i e j gal i 

z t ego ślubu, k tóry jest ty lko 
f o r m a l n y m przyp ieczę towa-
n iem is tn ie jące j sytuacj i . T y m 
bardz ie j że każde z was 
przeży ło już j eden ślub. A l e 
rodz ice patrzą na to inaczej . 
Zwłaszcza tacy rodzice j ak 
Pan i , p r zyw iązan i do t rady-
cj i , a przy t ym nieświadomi 
r zeczywis tego stanu. Na Pan i 
mie jscu napisałabym do mat -
ki i pow iadomi ła ją, i a k 

sprawa wyg ląda . Zobaczymy 
jak zareaguje . A l e w gruncie 
rzeczy, co to Pan i szkodzi, że 
będzie wesele . N i e musi to 
być w i e l k i e i huczne p r z y j ę -
cie, ale może się zebrać r o -
dzina, najb l i żs i przy jac ie l e . 
N a w e t przy bardzo śmiałych 
poglądach trzeba się l iczyć z 
pog lądami innych, a t y m bar -
dz ie j w łasnych rodz iców. Dla 
nich małżeństwo córki to 
w i e l ka rzecz. Będą to prze -
żywać , opowiadać sąsiadom, 
chwal ić się z ięc iem. N a Pan i 
mie jscu przys ta łabym na pro -
po zyc j ę teśc iowej , urządziła 
skromne p r z y j ę c i e weselne. 
Życzę szczęścia. 

A N N A 
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P A N L E O P O L D P Ł O W I E C K I 
— M O N T M O R E N C Y 
( V A L D ' O I S E ) 

Chciałbym kupić plac pod 
budowę w Polsce i postawić 
na nim dom. Jestem obywa-
telem polskim i czy mieszka-
jąc za granicą mogę być wła-
ścicielem nieruchomości w 
Polsce. 

Nie m a prob lemu co do 
prawa posiadania własności w 
Polsce, o i le nie ma w t y m 
celu spekulacy jnego. N i e m n i e j 
j ednak obywa te l polski stale 
zamieszkały za granicą na le -
ży do kategor i i cudzoz iemców 
dew i zowych . W zw iązku z 
t ym należy uzyskać z e zwo l e -
nie w ładz k r a j o w y c h na kup-
no domu, k tórego cenę należy 
opłacić w dewizach. Co do 
w y b o r u mie jsca i sposobu bu-
dowy , rodzina zamieszkała w 
Polsce jest na jba rdz i e j w ł a -
ściwa, ażeby udostępnić Panu 
wsze lk i e i n f o rmac j e na ten 
temat. 

P A N T O M A S Z S Z Y M A Ń S K I 
( B R I O N N E - E U R E ) 

Mija już 7 miesięcy, kiedy 
złożyłem prośbę o udzielenie 
mi pensji starczej, ale dotych-
czas nie otrzymałem odpowie-
dzi w tej sprawie. 

L i k w i d a c j a pens j i napotyka 
często trudności, zw iązane 
z ob l iczeniem opłaconych 
składek, zwłaszcza j eże l i r en -
cista p racowa ł w l icznych 
przeds ięb iorstwach i często w 
krótkich okresach w rozma i -
tych departamentach. Z g o d -
nie z ustawą o Ubezp iecze -
niach Społecznych, p r a c o w -
nik, k tó ry składa wniosek o 
l i kw idac j ę swych p r a w do 
świadczeń starczych, poda j e 
datę, od k iedy ma być mu 
wypłacana pensja lub renta. 
Datą tą jest obow ią zkowo 
p i e rwszy dzień następującego 
miesiąca, po dniu złożenia po -
dania. W związku z tym, za -
in teresowany nic nie traci, 
gdyż data przyznania mu pen-
sji, będz ie się l iczy ła od da -
ty z łożenia wniosku. N i e -
mnie j co się tyczy Pana, i w 
ogóle osób, k tóre pozosta ją 
bez ś rodków do życia, a r t y -
kuł 86 dekretu z 29 grudnia 
1945, zezwala o ubieganie się 
o zal iczkę na poczet żądanej 
pensj i , łub renty . Podan ie w 
tym celu na leży sk ie rować do 
Kasy , gdzie został z łożony 
wn iosek o l i kw idac j ę pensj i . 

S T f t N I S Ł f l W f l F L E S Z A R O W A — I N A U S K A T 

Patrzy, trochę 
zasmucony, na kobietę siedzącą przed nim, 
wyda j e mu się, że coś, co uważał za proste, 
nie jest proste, dręczy go ta komplikacja, 
coś się gmatwa, coś zaczyna boleć... Widz i 
przed sobą j e j ręce, zgięte, zaciśnięte pal-
ce — ojciec pamiętał je do dziś na swoim 
czole, na piersiach, gdy sprawdzała, czy ma 
gorączkę, czy się nie spocił, zapewne zapom-
niał wie le innych, które dotykały go potem. 
Dlaczego ją kochał? Czy dlatego, że je j ni-
gdy nie zdobył? Że pozostała wierna temu, 
na którego czekała? Była to jedyna dziew-
czyna, z którą się zetknął po dwóch latach 
nieoglądania kobiet, na którą patrzył dzień 
w dzień, czuł j e j oddech, j e j ciepło, gdy po-
chylała się nad nim, słyszał j e j głos, w y m a -
wia jący jego imię, więc też obraz, który mu 
przekazał, był widzeniem człowieka wierne-
go pierwszemu olśnieniu: czarny warkocz 
nad czołem, pod nim brązowe oczy sarny, 
policzki gromadzące cień w tych cudownych 
wklęśnięciach między uchem a ustami, w y -
soki, smukły, odsłonięty kark, szczupłość ra-
mion, lekkość i spokój, z jakim się poru-
szała, piękność i dobroć, dobroć i piękność — 
to musiało się w końcu pomieszać jakoś ze 
sobą, była jedyną kobietą, z którą się zetk-
nął po dwóch latach... 

Teraz pod oknem dawnego pałacu, przy 
stole nakrytym ludowym obrusem, siedziała 
z dłońmi zaciśniętymi na nim kurczowo nie-
młoda już kobieta, ale o tym samym wyso-
kim, smukłym, odsłoniętym karku, o oczach, 
które zachowały swó j dawny wyraz, o po-
liczkach jak dawnie j gromadzących cień w 
owych cudownych wklęsłościach między u-
stami, a małymi, ślicznie przy legającymi do 
czaszki uszami... Więc zawsze będzie się 
tęskniło do kobiety, które j się nie miało? 
myśl i Renato i rumieni się gwałtownie, bo 
pragnienie, które w nim wzbudza Agniesz-
ka, wyda j e mu się nagle uświadomioną ob-
sesją, potrzebą rekompensaty za wszystkie 
nieurzeczywistnione marzenia ojca. Nie, m y -
śli w popłochu, nie! Zwróc i łem na nią uwa-
gę już wtedy, gdy jeszcze nie wiedziałem, 
kim jest. Siedziała w samochodzie przed 
cmentarzem, wystawiła nogi na słońce... 

— O czym myślisz? — pyta Agnieszka. — 
Właściwie powinnam zapytać: o czym m y -
ślicie, bo i mama zamilkła. Jeśli ja nie pod-
t r zymuję rozmowy.. . 

— Błagam cię, rób to! — wykrzyku je Re -
nato. N ie wiadomo czy żartuje, czy myśli 
tak na serio. Przygląda się teraz Agnieszce, 

usiłuje oddalić niepokój sprzed chwili. Ona 
sama jest tą zupełną wartością, dla której... 

— Cudowny dzień, prawda? •—• mówi Zo -
fia. 

— Cudowny! — zgadzają się oboje. 
— N ie żałuje pan, że namówiłam pana na 

tę wycieczkę? 
— Skądże znowu? — Renato aż unosi się 

na krześle. Opowiem o wszystkim ojcu... 
Opowiem o wszystkim ojcu — powtarza i 
naprawdę wyobraża sobie taką chwilę, zu-
pełnie osobną, bez żadnych dziewczyn, bez 
Carli u boku ojca, która wszystko, wszystko 
by zepsuła, chwilę ty lko dla nich dwóch 
i dla te j n iezwykłe j dawności, którą miał 
nadzieję ze sobą przywieźć. 

—• I znowu zamilkłeś! — protestuje A g -
nieszka. -— Co się z tobą dzieje? 

Ciekawe, myśl i Renato, odpowiadając j e j 
ty lko uśmiechem, jak długo będę ją pamię-
tał i czy będę miał ku temu jakiś powód...? 

W kuchni smażą się sznycle — w końcu 
przychodzą i takie chwile, kiedy ceni się 
bardziej woń przyrumienionego na patelni 
mięsa od zapachu kwiatów — wszyscy spo-
glądają w kuchenne okienko, a gdy poja-
wia ją się w nim talerze, Agnieszka i Renato 
wyda ją indiańskie okrzyki. Sznycle są na-
prawdę znakomite, sałata świeża i krucha, 
gdy w okienku ukazuje się twarz kucharki, 
c iekawej efektu, jaki na gościach w y w a r ł y 
je j starania, Agnieszka posyła j e j dłonią ca-
łusa. — I ona mi się śni — mówi do mat-
ki. — A najgorsze, że jeśli opowiem o tym 
w Warszawie, nikt mi nie uwierzy. 

— Nikt ci nie uwierzy — potwierdza mat-
ka. 

— Co robimy po obiedzie? — pyta Re -
nato. 

Agnieszka patrzy pytająco na matkę. — 
To zależy od mamy. 

— Zakwaterujemy się w hoteliku i, jeśli 
o mnie chodzi, chciałabym trochę odpocząć. 
Mam poza tym tę księgę — wskazuje wzro-
kiem płócienny foliał, leżący na krześle. — 
Zajrzę do niej... 

— Czy... — Agnieszka pochyla się nad 
stołem, zagląda matce w oczy, zdumiewa 
ją, że nigdy w podobnych sytuacjach nie 
czuła się tak skrępowana — ...czy mogl ibyś-
m y z Renatem wyskoczyć na kilka godzin 
do Kazimierza? Wróc imy na kolację. 

— A leż oczywiście — godzi się Zofia 
skwapliwie. — Jedźcie! T y l ko proszę — 
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zwraca się do Renata — niech jednak A g -
nieszka nie prowadz i . N i e jest p r z y z w y c z a -
jona do tak szybkiego wozu. 

— Och, mamo ! — woła Agnieszka, t ra-
cąc od razu całą przymi lność i pokorę. — 
Do niczego nie jest się na początku p r z y -
z w y c z a j o n y m , a świat nie składa się z sa-
m y c h katastrof. 

— W każdym raz ie uważa j ! 
— Dobrze , dobrze — mruczy Agnieszka . 
Idą po tem na górę, do hotel iku. Czeka ją 

na recepc jonistkę , która nie spodz iewa jąc się 
gości poszła na obiad, i w końcu og lądają 
te pokoje , istotnie spartańskie, ale czyste 
i pachnące d r e w n e m n o w y c h mebl i , poko je 
tak dokładnie odebrane dawnemu czasowi, 
że n ie chce się w i e r zyć , aby mieszkal i tu 
k iedyś ludzie związani z L i chnowcem na 
d łuże j niż na ki lka dni. 

— Pańs two razem? — pyta recepc jonis t -
ka. 

— Och nie — zaprzecza Zo f i a . — O ile 
moż l iwe , pros i l ibyśmy o t rzy oddzie lne po-
koje . 

Pa l c e Renata zaciskają się na dłoni A g -
nieszki; stoją za p lecami Zo f i i w drzwiach 
recepcj i , para przyc iszonych złodziei , która 
nie pcha się na plan p ie rwszy , nie ściąga 
na siebie pode j r zeń żądaniem jakichś ułat-
w i eń dla swoich zamierzeń. 

-—- Oczywiśc i e o i le to m o ż l i w e — powta -
rza Zo f i a . 

— Dlaczego nie? — recepcjonistka poda j e 
im druczki do wype łn ien ia . — Cały hotel 
pusty. Dop iero w czerwcu się zacznie. W 
rocznicę tych w ie lk i ch b i t ew w naszych la-
sach. Te raz spokój , mogą państwo spać każ-
de osobno. 

— Dz i ęku j ę — m ó w i Zo f ia , znów ona, a 
nie t amtych dwo j e . — Dz i ęku j ę bardzo. 

Z j e j poko ju widać a l e j ę w j a z d o w ą do 
pałacu, gazon, pod jazd i schody do g ł ó w -
nych drzwi . Wesz l i tu ta j bocznymi , odda-
nymi na uży tek hotelu i restauracj i , t ymi , 
ku k tó rym, om i j a j ą c kuchenne, sk ierowal i 
się z A n d r z e j e m p ie rwszego dnia po dotar-
ciu do L i chnowca . Te raz każde d r zw i b y ł y 
dobre, żeby móg ł przez nie we j ść cz łowiek, 
n ie ma błota wokó ł pałacu i właśc iwie , m y -
śli Zo f ia , g d y b y nie ten jeden żal, wspomi -
nałoby się to wszys tko z ulgą, z ogromną 
ulgą, że minęło. — Jedźcie ! — m ó w i do A g -
nieszki i Renata, nie patrząc na nich. T a m 
w dole jest a le jka, którą szła z Andr z e j em . 
K r w a w i ł y j e j nogi, upadała ze zmęczenia, 
ale on by ł z nią, i teraz chce się j e j myś leć 
ty lko o tym, o n iczym w ięce j . 

W b r e w obawom Jamroż po w y g o j e n i u ra -
ny nie pokazał się przez ki lka mies ięcy . N a -
stała z ima — druga już w Olszance — a z 
nią nowe zmar tw ien ia i n iepokoje . Zaczę ły 
się kradz ieże d r zewa w lesie, żywność po-
drożała i b y ł o o nią coraz t rudnie j . Chłopi, 
nękani kontyngentami , nie płaci l i teraz A n -
d r z e j ow i tak hojnie , jak dawnie j , mąką, ka-
szą c zy mięsem. Zdarzało się, że w i z y t y u 
chorych nie przynos i ły n i e t y lko żadnego 
honorar ium, ale jeszcze w y s z a r p y w a ł y z 
kieszeni doktora ostatnie p ieniądze na l e -
karstwa, k tórych także nie zdobywa ło się 
łatwo, choćby z e wzg l ędu na brak o f i c j a l -
nych recept . N a j ł a t w i e j by ł o o wódkę , ta 
p łynę ła dla wszystk ich dostępnym strumie-

niem, i z łaski okupanta jako g łówna od-
płatność za dostawy, i w wyn iku ludzk ie j 
przedsiębiorczości, w każde j ws i by ło p r z y -
n a j m n i e j po dw ie b imbrownie , pędzono w ó d -
kę z czego się dało, z z iemniaków, z cukru, 
ze zboża. 

W spiżarni w Olszance zrobi ło się teraz 
ciasno od butelek. 

— Chyba się nie r o z p i j e m y — mówSLł A n -
drze j . 

Emi l k r z yw i ł się, nie miał gustu do a lko-
holu, choć t e j z imy wąs m u się już sypnął 
pod nosem, a broda stała się chropowata i 
szorstka. 

— Ja b y m to św ińs two wyrzuc i ł . 
— Zos taw! N i e w iadomo, co się k iedy 

może przydać. 
N a raz ie Emi l u ż ywa ł spirytusu do odka-

żania lekarskich narzędzi i stawiania baniek, 
gdy zaczęły się na wsi p i e rwsze przez ięb ie -
nia u dzieci. Doktor w z y w a n y by ł p raw ie 
co dnia, ale coraz mn ie j cieszyła go ta po-
pularność. 

Emi l miał na ten temat swo j e zdanie: 
P r z ed wo jną n im kto na wsi doktora w e -
zwał , dziesięć razy się przedtem namyśl i ł . 
A teraz, jak wiedzą, że nie muszą płacić... 

— Przec i eż im tego nie mów i ł em. 
— A l e wiedzą ! Wiedzą , że pan o pienią-

dze nie zapyta. Co godz inę będą pana do-
kądś wzywać. . . 

— A mogę nie iść...? 
— W y m y ś l , jak pow in i enem postępować. 
— P a n doktór żartuje , ale przecież tak 

nie może być. N i c dobrego z tego n ie w y j -
dzie. 

— W i e m — powiedz ia ł And r z e j . — W i e m . 
K tó regoś dnia po południu, g d y siedziel i 

już wszyscy w domu, a w piecu huczał ogień, 
podsycany wc iąż przez Emi la n o w y m i po la-
nami, zapukał ktoś do d r zw i i rozespana w 
blasku płomieni Diana dopiero teraz rozpo-
częła podniecone ujadanie. 

— Otworzyć? — zapyta ł Emil , zawsze 
n iechętny n iespodz iewanym gościom. 

— Otwór z ! 
W y c o f y w a ł a się z w y k l e do drug iego po-

koju, bo j e j stan stawał się już w idoczny 
i k rępowa ły ją zac iekawione spojrzenia — 
teraz jednak została, wsparta o piec czekała, 
tak jak Andrze j , aby ukazał się w drzwiach 
ten, kto zakłócał ich spokó j 

— Do pana — powiedz ia ł Emil , zostawia-
jąc za sobą szeroko o twar te drzwi . 

— W sprawie drewna? — spytał And r z e j . 
— Nie , nie w sprawie drewna — odpo-

wiedz ia ł młody , bardzo młody cz łowiek, w 
długich o f icerkach i kurtce z fu t r z anym ko ł -
nierzem. Wszedł za Emi lem, zamknął drzwi . 
Ukłoni ł się. Chwi la wahania by ła jakby 
mie j s cem na inny rodza j powitania, a le n ie 
przedstawi ł się, n ie wyc iągną ł ręki. — Zna-
laz łem się tu przypadkowo. . . przepraszam, 
czy m ó g ł b y m się ogrzać i odpocząć. 

— A l e ż proszę! — A n d r z e j podsunął mu 
krzesło. — N i e jest pan głodny? 

— Nie , nie — zaprzeczy ł tamten s tanow-
czo. — Dziękuję . Jadłem niedawno. 

Usiadł, roze j r za ł się dyskretn ie po poko ju 
N i e wyg l ąda ł na zmęczonego, buty do-
brze wyczyszczone — ty lko dołem,' p r zy sa-
mych przyszwach, nosi ły ślady z i m o w e j w ę -
drówki do Olszanki. — Mróz ! — powiedz ia ł 
zeby przerwać k łopo t l iwe mi lczenie . 

(c. d. n.) 

POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

Gwo l i uczczenia t r zy -
dzieste j rocznicy z w y -
cięstwa nad Trzecią 
Rzeszą f rancuskie K r a -
j o w e Stowarzyszen ie 
By łych Uczes tn ików 
Ruchu Oporu (A .N .A . -
C. R. ) zmontowa ło w y -
s tawę ob jazdową obra-
zującą działalność k o m -
batantów antyh i t l e row-
skiego podziemia. G ł ó w -
nym adresatem te j w y -
s tawy jest młodzież . O -
statnio ekspozyc ja ta 
zaprezentowana zosta-
ła mieszkańcom m ia -
steczka Wa l l e rs (Nord) , 
gdz ie do j e j sukcesu 
niemało przyczyn i ł się 
prezes tamte jszego klu-
bu młodz i e żowego — 
Jean-François Jawor -
ski. 

Uczennice j edne j ze 
szkół w Escaudin (Nord ) 
przez sześć miesięcy 
p r z y g o t o w y w a ł y w i d o -
w isko sceniczne od-
zwierc i ed la jące dz ie je 
ich rodz innego mia-
steczka i ostatnio ura-
czyły t ym w idow i sk i em 
s w o j e m a m y i swoich 
tatów. Zakończenie tego 
dwugodz innego spekta-
klu stanowi ł obraz 
p r zypomina jący p r zyby -
cie do Escaudin w po-
czątku lat dwudziestych 
em i g ran tów polskich i 
przeszczepienie przez 
tychże em ig ran tów na 
grunt f rancuski f o lk lo -
ru polskiego. 

W Raismes (No rd ) od-
by ły się mistrzostwa 
Flandr i i w dżudo. W 
wadze c iężk ie j na trzech 
p ie rwszych mie jscach 
uplasowal i się zawodn i -
cy pochodzenia pol -
skiego, mianowic i e 
Trzec iak z Douai, K o -
ziński z V i e u x - C o n d é i 
P a w l a k z Hénin, a w 
wadze średnie j trzecie 
mie jsce za ją ł K r z e m i a -
nowski z L e Quesnoy. 
Inny po lon i jny dżudo-
w iec z Nordu — czło-
nek klubu spor towego 
pocz t owców w L i l l e 
Christ ian Janura, któ-
ry zdobył w swo im cza-
sie j ako junior tytuł 
mistrza Europy — za-
ją ł ostatnio w międz.s -
narodowych mistrzo-
stwach urządzonych w 
R F N drugie mie jsce w 
wadze średnie j . 



NULLE PART 
AILLEURS QU'EN POLOGNE 

Comme nous élaborions, 
mon fiancé et moi, le plan de 
notre voyage de noces, lequel, 
comme j 'ai déjà eu le plaisir 
de vous l'annoncer, nous mè-
nera en Pologne, le représen-
tant du sexe fort à qui j'ai 
décidé d'accorder ma main 
m'a posé une question qui 
m'a, au grand dam de mon 
amour-propre, laissée per -
plexe. 

Je me doute bien que mon 
voyage de noces n'est pas 
votre souci majeur. Mais je 
suis sûre qu'autant l 'organi-
sation de ce voyage vous 
laisse indifférents, autant la 
question que m'a posée mon 
promis sollicitera votre atten-
tion. Cette question, la voici: 
y a - t - i l en Pologne des cho-
ses qu'on ne trouve nulle part 
ailleurs? 

Quelle a été ma réponse? 
Eh bien, naturellement, me 
suis-je écriée, il y en a sû-
rement!. Mais quand mon 
fiancé m'a priée de lui faire 
une «numération des choses 
dont la Pologne a l 'apanage 
exclusif, il m 'a plongée dans 
l 'embarras et ce n'est 
qu'après avoir fait travailler 
d'arraché pied ma matière 
grise que j'ai réussi à lui en 
citer deux. 

Lesquelles? 
L a première est une recon-

stitution d'une cité lacustre 
proto-slave du sixième siècle 
avant notre ère. Située à 
quatre -v ingt -d ix kilomètres 
au nord-est de Poznań et 
voisine de villages qui por-
tent des noms aussi invrai -
semblables que Rome, Paris, 
Bagdad et Venise, la cité de 

Biskupin — car c'est ainsi 
qu'elle s'appelle — était un 
important bourg fortifié de 
quelque mille habitants qui 
occupait une île {actuelle-
ment presqu'île par suite de 
la baisse des eaux ) du lac 
Biskupińskie et qui comptait 
environ cent habitations de 
dimensions identiques, con-
struites le long de onze rues 
parallèles entourées et reliées 
entre elles par une rue pér i -
phérique au tracé ovale, 
longeant de puissants r em-
parts en bois. Mis au jour en 
1933, ses arrachements, com-
me dirait un archéologue, 
c'est-à-dire ses vestiges, , con-
stituent un témoignage pré -
cieux de la civilisation ,,lu-
sacienne", qui était, quelques 
siècles avant notre ère, celle 
des ancêtres des Slaves. P a r -
tiellement reconstituée, elle 
attire chaque année non seu-
lement des bataillons de tou-
ristes, mais aussi de nom-
breux savants. 

L a deuxième exlusivité po-
lonaise dont je me suis sou-
venue est également le fruit 
de recherches archéologiques. 
Ces recherches, qui ont été 
menées au début des années 
soixante, vous en * avez peut-
être entendu parler, car à 
l'époque, on a fait grand bruit 
autour d'elles. „Par i s -Match" 
par exemple écrivait alors 
que „persone ne s'attendait à 
ça. Des équipes d'archéolo-
gues, venues de tous les pays 
du monde, ont entrepris des 
fouilles dans les sables de la 
Nubie qui doivent être sub -
mergés par les eaux du Nil... 
L 'heureux sort échut en pa r -
tage à l 'équipe polonaise. Tous 
près de la petite oasis de 
Faras, à trois cents kilomèt- I 

res du barrage d'Assouan, le 
désert a dévoilé son secret: 
une superbe église byzantine, 
en parfait état, qui s'est en-
lisée lentement, petit à petit, 
pendant dix siècles, dans le 
sable, jusqu'à ce qu'elle dis-
parut dans ce tombeau mou-
vant". 

L a moitié des merveilles 
découvertes à Faras par les 
archéologues polonais — soi-
xante-sept peintures mura -
les — font aujourd 'hui pa r -
tie des collections du Musée 
National de Varsovie. C'est 
une chose qu'on ne peut voir 
nulle part ailleurs qu'en P o -
logne. 

Les trésors de l 'art et les 
monuments historiques dont 
notre patrie autochtone a 
l 'exclusivité ne sont certaine-
ment pas au nombre de deux. 
Il y en a sûrement beaucoup 
plus. Pourtant, bien que je 
me pique de connaître la P o -
logne, je n'arrive pas a m'en 
remémorer davantage. Le 
doux émoi dont me remplit 
l 'approche de mon mariage 
empêcherait-i l ma raison de 
marcher à plein régime? Ca 
se pourrait bien. Mais vous 
pourriez peut-être me ra f ra î -
chir la mémoire? 

Je ne vous demande pas 
de cogiter gratuitement; en 
effet, je me fais fort d'obtenir 
de „La Semaine Polonaise" 
qu'elle gratifie d'un beau mi -
crosillon tous ceux et toutes 
celles d'entre vous qui m' in-
diqueront et me décriront un 
monument, une oeuvre d'art 
ou une curiosité qu'on ne peut 
voir nulle part ailleurs qu'en 
Pologne. 

Je vous fais une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

f t O ^ H Y W K I 
U M V S i O W E 

SPIRALA 
Z PRZYSŁOWIEM 

R o z p o c z y n a j ą c od l e w e g o g ó r n e g o r o g u 
r y s u n k u i p o s u w a j ą c s ię w k i e r u n k u s t r za ł -
k i d o ś r o d k o w e j , p r o s i m y w p i s a ć j e d n y m 
c i ą g i e m 16 w y r a z ó w o p o d a n y c h n i ż e j zna -
c z en iach , m a j ą c na u w a d z e , ż e os ta tn ia l i -
t e r a j e d n e g o w y r a z u j es t j e d n o c z e ś n i e 
p i e r w s z ą l i t e rą n a s t ę p n e g o . w y r a z u . L i t e r y , 
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k t ó r e s ię z n a j d ą w k w a d r a t a c h z k r o p k a -
m i , c z y t a n e w k ieruniku w p i s y w a n i a dadzą 
teks t p r z y s ł o w i a . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) kośc i o t rup , 2) d a w -
na n a z w a c zo ł gu , 3) „ p i ł k a " h o k e j o w a , 4) 
n a j w y ż s z y po p a p i e ż u d o s t o j n i k kośc i o ła , 
5) k a r t o b l i w i e o l e k a r z u lub san i tar iuszu 
w o j s k o w y m , 6) p r z y w ó d c a b a n d y z ł o c z y ń -
ców„ 7) s a k i e w k a , k a b z a na p i en i ąd z e , 8) 
skne ra , dus ig rosz , 9) d z i w a k , o r y g i n a ł , 10) 
p r y m i t y w n y s c y z o r y k , c y g a n e k , 11) k r z e w 
s o s n o w y r o snący w gó rach , 12) k o n a n i e , 
13) b ó g z a k o c h a n y c h , 14) ka rność , s u b o r d y -
n a c j a , 15) m i e j s k i p lac t a r g o w y , 16) k l o w n , 
b ła zen , w e s o ł e k . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł ać p o d adre -
s e m r e d a k c j i w c iągu 14 dni od d a t y uka -
z a n i a s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y inadeślą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z -
l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZWIĄZANIE Z A D A Ń Z NR. 14 

P O L S K I E M I A S T A ~ 
P o z i o m o : 1) L u w r , 3) gna t , 7) n ę -

k a n i e , 8) tuz in , 9) oda , 10) kosa, 12) 
f an t , 15) s zczapa , 18) tabun, 20) r e -
g l e , 21) ż ądan i e , 22) k o n i a k , 23) p o -
soka . 

P i o n o w o : 1) l u n a t y k , 2) w y k a z , 4) 
n i edo l a , 5) t rasa, 6) anons, 11) szarża , 
13) t ande ta , 14) s tadło , 15 s t rąk , 16) 
C y g a n , 17) a r ena , 19) b a n j o . 

M A G I C Z N E K W A D R A T Y 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) g ros , 2) r y -
sa, 3) osad, 4) sadz, 5) oga r , 6) g ó ra , 
7) a r a k , 8) r ak i , 9) zb i r , 10) bura , 
11) i r y s , 12) rasa, 13) żubr , 14) uraz , 
15) b a r y , 16) R z y m , 17> au to , 18) u r o k , 
19) t o ga , 20) o k a z . 

ROZETKA 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 18 w y r a z ó w 6 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 

z n a c z e n i a c h i j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e d o p ó l na r y s u n k u . 

P r a w o s k r ę t m e d o ś r o d k o w o : 1) d i abe ł , c zar t , 3) s z e r oka , 
d ługa ws t ę ga , 5) j e d e n z d n i t y g o d n i a , 7) z a j ą c , 9) w y -
n ik , nas t ęps two , k o n s e k w e n c j a , l i ) g r o ź n y s z k o d n i k k a r -
t o f l a n y , 13) r e g i o n , s f e ra , z ona , 15) p i e r ś c i eń z h e r b e m , 
17) k i e r o w c a s a m o c h o d u . 

L e w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o : 2) k a t o w s k i e r u s z t o w a n i e , 
na k t ó r y m śc inano s k a z a ń c ó w , 4) k r u s z y w o k a m i e n n e , 
t łuczeń na n a w i e r z c h n i e d r o g o w e , 6) w y s o k i g łos k o b i e -
cy , 8) ucze ln ia , 10) p o c h y ł a śc iana nasypu z i e m n e g o , 12) 
duża łódź , ok r ę t , p r o m , 14) b ius tonosz , 16) h e r b W a r s z a -
w y , 18) w i d o k i p o w o d z e n i a , m o ż l i w o ś ć sukcesu . 



S Z K L A R Z 
CZY 
ARTYSTA 

Współcześni architekci 
rzadko sięgają do tak in -
teresującej ozdoby, jaką 
są "witraże. Kiedyś nato-
miast wiele okazałych 
gmachów, zwłaszcza typu 
sakralnego, wyposażono w 
kolorowe szklane ilustracje 
obrzędów, obyczajów, sce-
ny rodzajowe. 

Jedna z nielicznych w 
Kra ju pracowni witrażow-
nictwa znajduje się w To -
runiu. Kieruje nią W ł ady -
s ław Kozioł. 

— Czy witrażownictwo 
należy do twórczości arty-
stycznej czy do rzemiosła? 

— Trudno odpowiedzieć 
jednoznacznie — mówi Wł . 
Kozioł. — Decydują tu bo-
wiem wartości estetyczne 
oraz ich trwałość history-

czna. Wykonanie witraża 
poprzedzone jest projek-
tem plastycznym, który 
rzadko jest identyczny z 
oryginałem, natomiast mu-
si mieć cechy stylu epoki, 
a równocześnie spełniać 
współczesne funkcje archi-
tektoniczne. Poza tym in-
wencja artysty ujawnia się 
również podczas produkcji 
szkła, które ma nie powta-
rzalne właściwości struk-
turalne. Ta różnorodność 
tworzywa powoduje, że 
witraż o powierzchni do 30 
metrów kwadratowych, 
złożony z wielu samodziel-
nych artystycznie elemen-
tów, powstaje przy ciągłej 
niepewności twórcy co do 
końcowego efektu. 

— Nad czym Pan obecnie 
pracuje? 

— Na warsztacie mamy 
średniowieczne witraże 
wielu zabytkowych o -
biektów, w tym sakralnych 
w Gdańsku i Tczewie. Są 
to prace interesujące, jed-
nak najpoważniejsza przed 
nami. Mamy bowiem o -
szklić Zamek Królewski w 
Warszawie. 

P R Z Y Ł Ę K 
MA JUZ 
3 7 0 LAT 

Pracuje do dziś i dzien-
nie przerabia 60 ton ziar-
na na mąkę. Jeszcze trzy 
lata temu pracę jego wspo-
magały skrzydła wodnej 
turbiny, obecnie ma napęd 
elektryczny. Pozostałe a -
gregaty w wialniach, 
szczotkarniach, mielnikach 

i odsiewaczach są wielo-
kroć starsze niż ludzie, 
którzy tu pracują. Wiele z 
tych urządzeń wykonanych 
jest... ręcznie z drewna. 
Tylko skrzydła starej, nie-
czynnej już dziś turbiny 
pogrążają się w mule i tyl-
ko woda doprowadzana tu 
z Nysy pieni się i kotłuje 
— jak dawniej... 

Tablica na frontonie bu -
dynku młyna „Przyłęk" 
koło Barda Śląskiego po-
wiada, że zbudowano go w 
1605 roku i że obiekt ten 
ani na jeden tydzień nie 
przerwał od tego czasu 
pracy. 

A Wyjazdy do Polski 
pociągiem lub samolotem 
po cenach zniżkowych! 

Nowość 1975 — 
podróż do Wrocławia 
oraz Krakowa 
trwa tylko Jedną noc! 

Pociągi bezpośrednie — 
na życzenie 
miejsca leżące (couchettes) 
M E T Z — W R O C Ł A W — M E T Z F. 340,— 
M E T Z — K R A K Ó W — M E T Z F. 380,— 
P A R I S Est — W R O C Ł A W — P A R I S F. 420,— 
P A R I S Est — K R A K Ó W — P A R I S F. 450,— 
P A R I S Nord — P O Z N A N — P A R I S F. 420,— 
P A R I S Nord — W A R S Z A W A — P A R I S F. 450,— 

Podróż samolotem 
po cenach specjalnych! 

WAS: BIURO PODRÓŻY 
• załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 
• sprowadza krewnych i znajomych z Polski do Francji 

na urlop 
• przekazuje pieniądze do Polski 
• wystawia bilety kolejowe i samolotowe po cenach 

normalnych i zniżkowych 
• organizuje wyjazdy do Polski zbiorowe i indywidualne 

Zwracajcie się do nas z zaufaniem 
unikniecie kłopotów I oszczędzicie czas! 

TRANSTOURS PARIS 
49, av. de l'Opéra — 75002 PAR IS , tél. 742-47-39 
L I L L E : Janina D E M B O W S K I dawnie j Z D W A L 
4, Place des Patinlers 59000 — L I L L E , tel: 55-18-66 
K N D T A N G E : F R O M E N T W A W E R 5, rue des Argonnes 
57240 K N U T A N G E Tel: 84-15-84 

oraz korespondenci terenowi 
Licence 132 

KRAKOWIANKI 
OCALIŁY 
MIECZ ZYGMUNTA III WAZY 

Podczas Sesji Rady N a -
rodowej Krakowa trzem 
obywatelkom miasta w r ę -
czono odznaki „Za Zasługi 
dla Miasta Stołecznego 
Warszawy" . Trzeba przy-
znać, zasługi to nie byle 
jakie: ocalenie miecza ze 
zniszczonej przez hitlerow-
ców Kolumny Zygmunta 
I I I Wazy w Warszawie. 

Jak do tego doszło? 
•— Wakac je w 1939 roku 

spędzałyśmy w Warszawie 
— mówi jedna z trzech 
odznaczonych p. Irena R a -
tyńska. Tam właśnie za-
skoczył nas wybuch wojny. 
O powrocie do domu nie 
było mowy. Zostałyśmy 
więc wraz z rodzicami w 
stolicy. Mieszkałyśmy przy 

ul. Ratuszowej koło Wisły 
na Pradze. W czasie pow -
stania zburzono górującą 
nad miastem przez trzysta 
lat Kolumnę Zygmunta. 
Któregoś sierpniowego dnia 
1944 r. Niemcy przywieźli 
na pobliskie podwórko 
szczątki pomnika. Wieczo-
rem szłam właśnie z sio-
strami po wodę do najbl iż-
szej studni. Zwróciłyśmy 
uwagę na coś, co z daleka 
przypominało miecz. Po 
dokładnym przyjrzeniu się 
stwierdziłyśmy, że jest to 
bez wątpienia właśnie 
miecz Zygmunta Wazy — 
zupełnie nie uszkodzony, 
bez najmniejszych nawet 
śladów zniszczenia. Jak to 
się stało, że ocalał w ca-

łości — dotąd nie wiemy. 
Każda z nas już wtedy 
znała doskonale legendę, 
mówiącą o tym, że jeśli 
kiedyś Kolumna runie, to 
stolica nigdy nie zostanie 
odbudowana. Postanowiłyś-
my więc przetransporto-
wać miecz -— ostatni oca-
lały fragment pomnika — 
do domu. Irma miała wte -
dy 14 lat, Małgośka 16, j a 
20. Miecz nie był lekki, w a -
żył wiele ponad 40 kilo-
gramów. Wspólnymi siła-
mi przeniosłyśmy go do 
domu, gdzie przy pomocy 
ojca został zawinięty w 
szmaty i troskliwie scho-
wany pod łóżkiem w p i w -
nicy. Miałyśmy szczęście, 
bo zaraz po naszym odej-
ściu Niemcy zaczęli pilno-
wać gruzów, a wkrótce 
potem wywieźli je w nie-
znanym kierunku. Nasz 
skarb udało się nam prze-
chować aż do chwili w y -
zwolenia, mimo że dom 
zajęty był częściowo przez 
Niemców. W maju 1945 

roku samochód jadący do 
Krakowa zabrał miecz. 
Przekazano go dowództwu 
Krakowskiego Okręgu W o j -
skowego. Kiedy odbudo-
wywano Kolumnę Zyg -
munta I I I Wazy — miecz 
wrócił do stolicy. 

Tak pokrótce przedsta-
wia ją się dzieje uratowa-
nia miecza. Przyczyniła się 
do tego bohaterska posta-
w a trzech młodziutkich 
dziewcząt, które mówią te-
raz: — bohaterów stwarza 
chwila, czasem zwykły 
przypadek. 

Po okupacji siostry roz-
poczęły studia w Akademii 
Medycznej w Krakowie. 
Obecnie p. Irmina Butkie-
wicz-Muzurkiewicz pracu-
je w Spółdzielni „Denty-
styka", p. Małgorzata But-
kiewicz — również stoma-
tolog — w Wojewódzkie j 
Przychodni Specjalistycz-
nej, a najstarsza z sióstr, 
p. Irena Ratyńska ukoń-
czyła Wydział Lekarski A -
kademii Medycznej. 



liun idróży 

48, nue de la Gare — 62306 Lens 
Lie. 671 Tel. 28.47.40 

Dyrektor- Górski «Jean 
Lens—Voyages, Café „Paloma" 35, rue Charles Marland 
62540 Bruay-en-Artois, tel. 26.46.60 
Lens—Voyages, Café Alex, Boulevard Gambetta 
62540 Maries, tel. 27.04.65. 

Uprzejmie informujemy o organizowaniu 2 specjalnych pociągów 
Lens — Poznań — Lens. 
Odjazdy 28.6.75 oraz 2.8.75. Powroty 1.8.75 oraz 31.8.75. 
Cena 430 F z wizami (avec visas). Kuszetki na żądanie 22 F. 
Odjazdy grupowe pociągów w każdą sobotę. 
Odjazdy indywidualne w każdy dzień. Miejscówki zapewnione. 
Ponadto Biuro Podróży Lens-Voyages, 57000 M E T Z , 5/7 rue Pierre 
Perrat, tel. 68.85.47 — Szef agencji Gołąb Józef załatwia wszelkie 
formalności wizowe i przyjimuje zapisy na wy jazdy do Polski. 
Odjazd pociągu w każdą sobotę Metz — Poznań — Metz, 
cena 360 F. ; 
Dodatkowo informujemy, że nasz przedstawiciel Brzostek Grażyna 
11, rue Jouffroy, 75017 PARIS , załatwia formalności wizowe 
i przy jmuje zapisy na wyjazdy do Polski. 
Odjazd pociągu w każdą sobotę Paris Est — Wroc ław — Paris 
Est; Paris Nord — Poznań — Paris Nord. 

Cena 480 F wraz z wizami (avec visas). Kuszetki na żądanie 22 F. 
Miejscówki zapewnione. 
Organizujemy również wy jazdy samolotowe (par avion) Lille — 
Poznań — Warszawa — Poznań — Lille, 680 F x wizami (avec 
visas) oraz Lille — K r a k ó w — Rzeszów — Lille, 810 F z wizami 
(avec visas). 
Odloty 28.6.75 oraz 2.8.75, powroty 2.8.75 oraz 30.8.75. 
Zaznaczamy, że ceny które zostały podane w poprzednich i obec-
nych ogłoszeniach, pomimo podwyżki cen na kolejach i liniach 
lotniczych od 15.4.75, nie ulegną zmianie. 
U W A G A ! Wiadomość z ostatniej chwili! 
Organizujemy Samochodowy Ra jd Folkloru Polskiego z Wrocławia 
przez najbardzie j atrakcyjne miejscowości w Kra ju . 
8 dni — 700 F, dzieci do lat 12 — 400 F. Od 23—30.7.75. 
Uczestnicy ra jdu zwolnieni z wiz i Ibonów Orbisu. 
Pal iwo na każdy samochód i trasę ra jdu B E Z P Ł A T N I E . 
Zgłoszenia do 30 maja 75. 

POLSKIE BIURO PODRÓ 
48, rue cle la Gare, 6230 
Dyrektor Górski Jea 

!Y LENS — VOYAGES 
Lens, tel. 28.47.40 

Uprzejmie informujemy Szanownych Klientów, że: 

Załatwia w i z y na cały świat . 
Organizuje w y j a z d y indywidua lne i g rupowe do wszystk ich k ra -
j ó w na świec ie . 
Wystawia wsze lk i e b i l e ty ńa cały świat . 
Wystawia bony „Orb i s " . 
Organizuje spec ja lne poc iąg i do Po lsk i : Lens — Poznań 430 F. 
Organizuje w y j a z d y na wczasy (wypoczynek ) do różnych mie j sco -
wości kuracy jnych w K r a j u . 

Wystawia bony kamp ingowe . 
Rezerwuje hote le w Po lsce i na ca łym świec ie . 
Załatwia zaproszenia i bi le ty dla k r ewnych i zna j omych w K r a j u , 
Poznań — L i l l e — Poznań 418 F, Poznań — P a r y ż — Poznań 
450 F, W r o c ł a w — M e t z — W r o c ł a w 400 F . Ceny te obe jmu ją 
koszty zaproszenia i biletu, k tó ry w a ż n y jest 6 mies ięcy . 
Jest przedstawicielem Banku P K O i przekazuje p ieniądze dla r o -
dzin i zna jomych w K r a j u . 
Reprezentuje Po lsk i Z w i ą z e k M o t o r o w y , Po lsk ie Biuro Podróży 
„Orb i s " oraz Po lsk ie L i n i e Lo tn icze „ L O T " . 

Wszelkie informacje i zapisy przyjmują nasze przedstawicielstwa; 

N O R D 

Monsieur Jędrze jak Henr i 
250, rue de la L i b e r t é 
59600 Maubeuge 
Monsieur Jankowiak Jan 
59c, rue Gras Boeuf 
59163 Condé-sur-Escaut 
Monsieur Lossowsk i Anto ine 
36, rue Docteur Ca lmet te 
59420 Mouvaux 
M a d a m e Musie lak Pe lag ia 
Groupe C 112 
59182 Montigny-en-Ostrevent 
Monsieur Weng ie rsk i K a r o l 
109, avenue de Metz 
59500 Douai tel. 889403 
Pe rmanence „ C a f é le T i g r e " 
Monsieur Droz A lphonse 
1126, av. de Rosendaë l tel. 691960 
59 Dunkerque 
Madame Szypura 
40, rue de la Somme 
59125 Abscon 
Monsieur Zur Stanis ław 
29, rue de Rethondes 
59176 Masny 

M a d a m e Szacik 
2, rue des Hironde l les 
59278 Escaupont 
Monsieur Zemski 
Ca f é de l 'Aeroc lub 
1, P lace Gambet ta 
59220 Denain 
Monsieur Eliasz Luc ien 
Ca f é -Tabac -Journaux 
„ L e C y r a n o " 
253, rue Leopo ld Dusart 
59590 Raismes-Sabatier 

P A S - D E - C A L A I S 

M a d a m e Górska Agn ieszka 
10, rue Sa in t -Mih ie l 
62440 Harnes 
Monsieur Bar tkow iak Roman 
121, Bou l eva rd des Ital iens 
62320 Rouvroy 
M a d a m e Hadas Stanis ława 
36, rue Cornei l le 
62620 Barlin 
Monsieur Kon ieczny Zygmunt 
16, rue Jemmapes 
62440 Harnes 

Monsieur Kac zmarek Stanis ław 
32, rue de Mér i cour t 
62430 Sallaumines 
Monsieur Leśn iewsk i Joseph 
20, rue Ep ina l 
62740 Fouquieres 
M a d a m e Mis ikowska Zo f i a 
34, rue Gouraud 
62530 Hersin-Coupigny 
M a d a m e Sułek 
61, rue de Béthune 
Cité Quenehem 
62530 Calonne-Ricouart 
Monsieur Szych 
P lace de la M a r n e 
25, rue de Fresnes 
62150 Houdain 
Monsieur Sobecki 
5, Ber l ioz 
Ci té des Musiciens 
62590 Oignies 
Monsieur Zatonski W ł a d y s ł a w 
6, rue du G. Lec l e r c 
62330 Isbergues 
Ca f é du Stade, tel. 263705 
367, rue Nat iona le 
62290 Noeux- les-Mines 
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16, Place de la Liberté; 1 16, Place de la Liberté; 
I B 423, rue de Lannoy 
t a l Telefon: 75.44.01 
E H 

ROUBAiX (NORD) 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Té l . : 770-83-37; c.c.p. Par is : 189 46 63 
poleca n i że j wymien i one encyklopedie po cenach 
najn iższych: 

E N C Y K L O P E D I A P O W S Z E C H N A P W N 
w czterech tomach. 

Ukazał się już tom I zawierający hasła 
od A do F. 832 str. dużego formatu 
w płóciennej oprawie. 71,00 F 
Tom II zawiera hasła od G do M. 828 str. 
dużego formatu w płóciennej oprawie 71,00 F 
Dalsze dwa tomy ukażą się w najbliż-
szym czasie. > 

M A Ł A E N C Y K L O P E D I A P O W S Z E C H N A 
P W N w jednym tomie. 944 str. 
w płóciennej oprawie 92,00 F 

M A Ł A E N C Y K L O P E D I A P R A W A 
844 str. w płóciennej oprawie 23,45 F 

M A Ł A E N C Y K L O P E D I A 
P R Z Y R O D N I C Z A 
846 str. w płóciennej oprawie. 26,35 F 

M A Ł A E N C Y K L O P E D I A Z D R O W I A 
1081 str. w płóciennej oprawie. 29,30 F 

Polecamy też W I E L K Ą E N C Y K L O P E D I Ę P W N 
w trzynastu tomach. Warunki nabycia prześlemy 
na żądanie. 

Do cen wymienionych doliczamy koszty własne 
przesyłki pocztowej. 
Posiadamy stale na składzie duży wybór słowników 
oraz podręczników do nauki języków: polskiego i 
francuskiego. 
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23. nue Taitbout Paris IX-ème 
Tél. 824 -42 -02 
Métros Chaussée d'Antln 

S. A. 

Udziela wszelkich inlormac|l oso-
biście, telefonicznie I korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dti POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróły dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki, 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI PKO są 
n a j b a r d z i e j k o r z y s t n e. 

Rodaku! Chcesz zjeść I wypić po polsku, wstąp do 

w Sklepie Polskim (firma Brzostek) 
pr z y 11, rue J o u f f r o y , P a r i s 17-ème, te l . 622-55-52 
M e t r o : W a g r a m — R o m e — M a l e s h e r b e s ; A u t o b u s : n r 31 z G a r e du N o r d z P l a c e 
d i n e t e S d B G a u l l I e l u b ' n r 5 3 z P l a c e de l ' O p é r a , p r z y s t a n e k k o l e j o w y : P o n t - C a r -

Chcesz u r ządz i ć p r z y j ę c i e z o k a z j i : ch r zc in , K o m u n i i Ś w i ę t e j , i m i e n i n c z y wese l a , 
a z w o n do nas. A jeś l i chcesz o t r z y m a ć p r o d u k t y p o l s k i e i z P o l s k i w d o m u , napisz 

« t î a d o s t a n i e s z w y k a z t o w a r ó w z c e n a m i i w a r u n k a m i p r z e s y ł k i , 
o k l e p c z y n n y od 10 do w i e c z o r a , w n i e d z i e l ę n i e c z y n n y . 



Okruchy 
sportowe 

GENERALNA PRÓBA 
BOKSERÓW 
PRZED 
MISTRZOSTWAMI ŚWIATA 

Boks przez wie le lat był jed-
ną z czołowych dyscyplin pol-
skiego sportu. Tak było do ol im-
piady w Monachium. Późnie j 
obserwowaliśmy pogłębiający się 
kryzys, coraz słabsze wynik i 
mistrzów, brak nowych talentów. 
Przyczyn tego stanu rzeczy jest 
wiele, obecnie działacze czynią 
wszystko, aby podnieść poziom 
tej dyscypliny. T y m bardziej że 
na początku czerwca w Ka tow i -
cach odbędą się kole jne mistrzo-
stwa Europy w boksie. Przed 22 
laty, kiedy Polska po raz p ierw-
szy była organizatorem tej im-
prezy, ówcześni reprezentanci 
wywalczy l i aż 7 medali, w tym 
5 złotych. A jak będzie w Kato -
wicach? 

Odpowiedź na to pytanie mia-
ły dać mistrzostwa Polski roze-
grane w połowie marca we Wro -
cławiu. Spotkali się na nich 
wszyscy najlepsi bokserzy z w y -
jątkiem Kicki, Stachowiaka, O -
setkowskiego, których nie do-
puścił do walk i lekarz. Niestety, 
ogólny poziom 46 mistrzostw 
Polski był bardzo przeciętny, 
dobry boks prezentowany był 
jedynie w f inałach i to nie w e 
wszystkich walkach. 

Zanim prze jdz iemy do wnio-
sków z imprezy, na jp ierw na-
zwiska mistrzów pięści na rok 
1975. Tytuły kolejno od wag i pa-
p ierowej do ciężkiej zdobyli (w 
nawiasach podajemy, który to z 
kolei tytuł danego zawodnika) : 
Henryk Srednicki (2), Leszek 
Strasburger (1), Leszek Borkow-
ski (2), Janusz K rampa (1), R y -
szard Tomczyk (3), Zygmunt 
Pacuszka (1), Jerzy Rybicki (2), 
Wies ław Rudkowski (10), Jacek 
Kucharczyk (1), Janusz Gortat 
(3) i Janusz Gerlecki (3). 

N o w y trener kadry narodowej 
dr Wiktor Nowak nie był zado-
wolony z postawy i f o rmy w ięk -
szości kandydatów do reprezen-
tacji na mistrzostwa Europy. 
Praktycznie w wadze muszej i 
ciężkiej nie dysponuje on w te j 
chwili zawodnikami, którzy mie -
liby jakiekolwiek szanse w ka-
towickim turnieju. Naj lepszą f o r -
mę na mistrzostwach zademon-
strował były mistrz Europy R y -
szard Tomczyk w lekkiej , który 
w porywa jące j walce f ina łowe j 
pokonał reprezentanta Polski 
Gajdę. W coraz lepszej f o rmie 
znajduje się wicemistrz o l impi j -
ski Wies ław Rudkowski ( lekko-
średnia). W e Wroc ławiu zdobył 

już po raz 10 tytuł mistrza Po l -
ski. Nieźle zaprezentowali się 
również Janusz Gortat (półcięż-
ka), Henryk Srednicki (papiero-
wa ) i Janusz Krampa (piórko-
wa). Szczególnie cieszą postępy 
dwóch ostatnich, bokserów bar-
dzo młodych i wielce utalento-
wanych. Największą niespodzian-
ką turnieju było zdobycie tytułu 
mistrzowskiego przez Zygmunta 
Pacuszkę w wadze lekkopółśred-
niej. Młodziutki, 20-letni wro -
cławianin zaimponował przede 
wszystkim świetną techniką i 
inteligencją w ringu. 

Do mistrzostw Europy w K a -
towicach pozostało jeszcze tro-
chę czasu, który trenerzy kadry 
zapewne postarają się dobrze 
wykorzystać. Silny punkt repre-
zentacji powinien stanowić Zbig-
niew Kicka, brązowy medalista 
ostatnich mistrzostw świata i 
zdobywca „Złotych rękawic" za 
rok 1974. W e Wroc ławiu nie sta-
nął na starcie, ale do turnieju 
w Katowicach powinien być już 
dobrze przygotowany. 

Tak więc już wkrótce kibiców 
boksu w Polsce i całej Europy 
(transmisje T V ) czekają nie la-
da emocje, (h j ) 

FIBAK I INNI 

Starsze pokolenie Po laków pa-
mięta wie lk ie sukcesy Hebdy i 
Tłoczyńskiego na kortach całej 
Europy. Panie godnie wówczas 
reprezentowała Jadwiga Jędrze-
jowska, która przez kilkadziesiąt 
lat królowała na kra jowych kor-
tach. Potem nadeszła era Sko-
neckiego — ostatniego polskie-
go gracza światowego formatu. 
Próbował nawiązać do tych tra-
dycj i Wies ław Gąsiorek, ale — 
mimo że by ł k lasowym tenisistą 
— nigdy nie osiągnął szczytów; 
i tak to co potraf i ł wystarczało 
mu do kilkunastokrotnego zdo-
bycia tytułu mistrza Polski. Po 
jego odejściu biały sport spadł 
w K r a j u do rzędu dyscyplin u-
prawianych przez garstkę zapa-
leńców. 

Sytuacja była tym trudniej-
sza, że tenis, mimo ogromnych 
wa lorów rekreacyjnych, mimo 

- ' - Rfr- -
że na całym świecie uprawiany 
jest przez mil iony ludzi, do tej 
pory nie został włączony do pro-
gramu igrzysk olimpijskich. 
Stąd też dominacja zawodowców 
w te j dyscyplinie, a zawodow-
stwo w K ra ju nie istnieje. Z ie -
lonym światłem było więc wpro -
wadzenie statusu niezależnych, 
co pozwala naj lepszym polskim 
graczom mierzyć się ze świato-
wą czołówką. 

Ta zmiana, a także zmiany or-
ganizacyjne i personalne w Po l -
skim Związku Tenisowym (no-
w y m selekcjonerem został W i e -
sław Gąsiorek) pozwalający na 
pewien optymizm przed rozpo-
czynającym się sezonem. P i e rw -
szą, najważniejszą i najtrudnie j -
szą próbą w tym rojcu będzie 
mecz ze Szwec ją w ramach Pu-
charu Davisa. 

Jak przebiegały przygotowa-
nia Po laków do tej rozgrywki? 

Odpadł Tadeusz Nowicki , który 
w wypadku samochodowym w 
Zurichu złamał rękę. Dobrowol -
ski i Drzymalski grali w Egip-
cie, ale bez większych sukcesów. 
Tamże, a przedtem w Skandyna-
wii , grał w okresie z imy Jacek 
Niedźwiedzki, polska rakieta nr 
2, ale i on nie zdobył wie lkich 
laurów. Cała nadzieja spoczywa 
więc w 23-letnim Wojciechu F i -
baku, wyrasta jącym na tenisi-
stę światowej klasy. Pod koniec 
ubiegłego roku na turnieju w 
Barcelonie pokonał on Arthura 
Ashe i Juana Gisberta. Całą z i -
mę grał w turniejach halowych 
w Stanach Zjednoczonych, odno-
sząc serię sukcesów. W y g r y w a ł 
tam z wie loma do te j pory w y -
żej notowanymi graczami, dwu-
krotnie zmusił do największego 
wysiłku Jimmy Connorsa, świa-
tową rakietę nr 1, przegrywając 
w trzysetowym pojedynku, ale 
w każdym z nich urywając prze-
c iwnikowi seta. Fibak uznany 
został za największą rewelac ję 
tegorocznego sezonu halowego. 

Czy Wojc iech Fibak potwier-
dzi tę opinię w czasie meczu ze 
Szwecją? Czy wedrze się na te-
nisowy Olimp? Nadchodzące la-
to przyniesie odpowiedź na to 
pytanie. (JS) 

Dwie rundy rozgrywek 
piłkarskich o mistrzo-
stwo L ig i nie przynio-
sły istotnych zmian w 
tabeli. Ruch Chorzów 
znajduje się coraz bli-
żej mistrzowskiego ty-
tułu, gdyż wskutek po-
rażki Stali ma już nad 
nią 5 punktów przewa-
gi. A więc drużyna cho-
rzowska sięgnie pewne 
po raz dwunasty po ty-
tuł Mistrza Polski. Dru-
żyn walczących o po-
zostanie w l idze jest 
obecnie coraz więcej , 
są to: Tychy, Ł K S , 
ROW, Gwardia i Arka. 
Na końcu tabeli znaj-
dują się Gwardia i A r -
ka. 

Ryszard Szurkows,ki w y -
grał w Ang l i i wyścig o 
nagrodę „Pernod" , 171-
ki lometrowa trasa pro-
wadziła górskimi szosa-
mi. Jako drugi przybył 
na metę Ang l ik Ed-
wards. 

W Paryżu odbyły się 
międzynarodowe zawo-
dy w podnoszeniu cię-
żarów o Memoria ł Jean 
Darae'a. W wadze lek-
kie j t r iumfował repre-
zentant Polski Czarnec-
ki, który w dwuboju 
uzyskał 280 kg. 

W międzynarodowym 
turnieju w piłce ręcz-
nej, który odbył się w 
Szeged (Węgry) , w kla-
syf ikacj i końcowe j z w y -
ciężył zespół Węgier 
przed CSRS i Polską. 

W Poznaniu zakończył 
się ogólnopolski turniej 
k lasyf ikacyjny w szer-
mierce. W e f lorecie z w y -
ciężył J. Kaczmarek 
(Legia), który nie prze-
grał ani jednej walki . 
W szabli zaś tr iumfo-
wał Jerzy Pawłowski . 

Polscy siatkarze, mi -
strzowie świata z Mek -
syku, ze stratą tylko 
jednego seta ukończyli 
międzynarodowy turniej 
o Puchar Wyzwolen ia 
Bratysławy. Polacy z w y -
ciężyli kolejno ekipy: 
CSRS, Kuby, Bułgarii 
oraz Białoruskiej SRR. 



młodych 
architektów 
polskich 
w Antwerpii 

W malowniczym i zabytkowym Palais 
Royal, zbudowanym wzdłuż bulwaru Meir 
w 1745 roku dla bogatego kupca Van 
Sustenera, odbyła się niedawno wystawa 
młodych architektów polskich. 

Siedmiu studentów z Wydziału Arch i -
tektury i Urbanistyki Politechniki K r a -
kowskie j zaprezentowało prace dyplo-
mowe, wykonane w roku akademickim 
1974/75. Były na wystawie także prace 
studentów drugiego roku, znalazła się też 
wyczerpująca informacja o organizacji 
studiów architektonicznych w Polsce. 

Wystawa została zorganizowana przy 
współpracy z Centrum Poszukiwań A r -
chitektonicznych i Ochrony Środowiska, 
dzięki czemu polscy studenci mogl i otrzy-
mać salę w Palais Royal, dziś przekształ-
conym w Międzynarodowe Centrum Ku l -
turalne. Prace swe wystawi l i : Krzysztof 
Pierzchała, Marek Rudnicki, Antoni K u -
kulski, Wac ław Włodarski, Hanna Gąsie-
nica-Samek, Anna Franta i Maria Ży -
chowska. 

Ekspozycja przyciągnęła uwagę nie ty l -
ko licznych specjalistów, lecz również po-
kaźną liczbę młodych ludzi zainteresowa-
nych sprawą wkomponowania architektu-
ry w naturalne środowisko. 

Podczas otwarcia wys tawy obecny był 
konsul Władysław Amirowicz . 

Plakaty reklamujące wystawę prac dyplo-
mowych młodych polskich architektów 

Dzieła 
Antoniego N. 

ïtawic 
J l < PS 

Wi 
Ko le jnym sukcesem na długiej już 

liście Antoniego Naj lepszego, rzeźbia-
rza i kotlarza artystycznego, urodzo-
nego w Limburgu, absolwenta Akade -
mii Sztuk Pięknych w Hasselt, była 
wystawa zorganizowana w salach „Ca-
sino" w Weze l przez lokalny oddział 
stowarzyszenia Davidsfond, k ierowany 
przez p. Coosemansa. 

Na otwarciu wys tawy obecni byl i 
m.in. pp. M. Janikowski, konsul gene-
ralny P R L w Brukseli i E. Studnicki, 
konsul P R L w Brukseli. Uroczystość 
uświetnił występ zespołu pieśni i tań-
ca „Krakus" z Genk, który zaprezen-
tował licznie zgromadzonym gościom 
polonezy i wybór pieśni ludowych, 
które spotkały się z ciepływ przy ję -
ciem publiczności. 

W swym przemówieniu okoliczno-
ściowym konsul generalny p. Marek 
Janikowski podkreślił, że ta uroczystość 
jest naj lepszym dowodem przy jac ie l -
skiej więz i łączącej Polskę i Belgię. 
Dzięki takiej właśnie atmosferze l icz-
na kolonia polska w e Flandri i może 
rozwi jać swe życie kulturalne. Wys ta -
wa Antoniego Naj lepszego, pokazuje 
również — mówi ł dalej konsul Jani-
kowski — że ani urodzenie przed 50 
laty w Belgii, ani studia w Hasselt, 
nie zdołały zatrzeć w twórczości arty-
sty polskości. Konsul wyraz i ł w imie-
niu rzeszy Po laków żyjących w Belgi i 
radość z tego, że artyście udało się po-
łączyć środki wyrazu charakterystyczne 

„Koło" Antoniego Najlepszego (na zdję-
ciu u góry) i artysta z małżonką 

dla dwóch kultur, polskiej i be lg i j -
skiej. 

Sztuka Antoniego Naj lepszego pełna 
jest melancholii, ale czuje się w niej 
nurt odmładzający, będący cechą twór-
cy, który nigdy nie traci nadziei. 

Srebrny med 
dla książki 
o gobelinach 

Po raz pierwszy podczas 
Międzynarodowych Targów 
Książki w Brukseli przyznana 
została nagroda P r i x Plantin 
Moretus Federac j i W y d a w c ó w 
Belgijskich. Nagroda ta, no-
sząca nazwę jednego z na j -
większych domów wydawn i -
czych zarówno w Belgii , jak 
i w świecie, została utworzo-
na, aby wyróżniać najp ięk-
niejsze książki belgi jskie za 
szatę graf iczną i za wykona-

wawelskich 

nie techniczne. Co roku spe-
cjalne jury ogłaszać będzie 
swoje werdykty . 

Pierwsza nagroda Pr ix 
Plantin Moretus była przy-
znana książkom o sztuce. 
Wielki sukces odniósł w y -
dawca „Mercator fonds" otrzy-
mując medal złoty i srebrny. 
Złoty przyznany został .książ-
ce „Guil laume le Taciturne" 
profesora Roberta van Roos-
broeka, a srebrny książce 

„Gobel iny f lamandzkie na 
zamku na Wawe lu " polskiego 
autora, dr. Jerzego Szabłow-
skiego. Książka ta, do tej pory 
wydana po f lamandzku, f ran-
sku, niemiecku, angielsku i 
szwedzku, w tym roku ukaże 
się w języku polskim. Zosta-
ła ona wydana z in ic jatywy 
największego protektora sztu-
ki p. Mauritsa Naessensa, dy-
rektora generalnego Banque 
de Par is et de Pays-Bas w 
Belgii, który otrzymał z rąk 
p. Riki De Backer, ministra 
kultury f lamandzkie j , obydwa 
wspomniane medale. 

Książka powstała dzięki 
in ic jatywie dr. Jerzego Sza-
błowskiego, g łównego konser-

watora muzeum na Wawe lu 
i wyk ładowcy na Uniwersy-
tecie Jagiellońskim. Współ-
pracowali przy j e j tworzeniu: 
p. Herman Diebaers, g łówny 
konserwator Biblioteki K ró -
lewskie j w Belgii, p. Anna 
Misiaga, konserwator działu 
malarstwa muzeum na Wa-
welu, p. Mar ia Hennel-Berna-
sikowa, konserwator działu 
gobel inów muzeum wawe l -
skiego, p. Magdalena P iwoc -
ka z tego samego działu, p. 
Sophie Scheebalg-Perelman, 
profesor Wolnego Uniwersy-
tetu w Brukseli i p. profesor 
Adelbracht van de Wal i e z 
Uniwersytetu w Gandawie. 

(y.v.) 



KOLONII 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za -
warc ia z w i ą z k ó w mał -
żeńskich złożyły, z w y -
cza j em francuskim, na 
cele społeczne, małżeń-
stwa: A l ina Wa l c zak — 
Jérôme Manicaut w A u -
by ; Nad ine Mazurk i e -
wicz ( La Clochette ) — 
Joël Vans taeve l w 
Douai ; V i v i ane Korbas 
— Jean-Luc Roussel 
(Lens ) w Hai l l i cour t ; 
Genev i ève P e rkowska 
— Szymon Biernacki w 

Mér icour t -sous-Lens ; 
M a r y v o n n e H a r y (Lens ) 
— Jean-P i e r r e R e m b a r z 
w Te rgn i e r ; Mar t ine 
Ko r c z ek — Danie l Pe t i t 
w Lens ; Br i g i t t e M i e l -
czarek — Joël Therage 
w Maz ingarbe ; M i c h e -
line Debru i l l e — R o -
main N o w a k w Mon t i -
gny-en-Ost revent . 

D Y P L O M Y 
Z A W O D O W E 

Douai. D y p l o m y w 
zakresie t opogra f i i na 
poz iomie p i e rwszym o -
t rzymal i w tu te j s zym 
centrum kształcenia za -
w o d o w e g o Cantin p. 
R o g e r Ku l ińsk i z Screg 
i p. Jean-Claude R a t a j -
czak z Wat t i ez . 

Liévin. Dyp l om toka-
rza o t rzymał na kursie 
dla dorosłych p. Jan 
Buczek. 

D Y P L O M Y 
H O N O R O W E 

Lens-3. Ostatnio o -
t rzymal i medale pracy 
w stopniu v e rme i l p. 

Solanecki i p. Gruzon. 
Wręczen ia medal i doko-
nał p. Was ie lewsk i , p re -
zes Uni i Meda l i s tów. 

Hénin-Liétard. W cza-
sie wa lnego zebrania 
towarzys twa „Assoc ia -
tion des Jard ins" za 
wzo r owe prowadzen ie 
og rodów zostali odzna-
czeni meda lami zw ią z -
k o w y m i p. Szymon K o -
stuj i p. François P r z e -
woźn ik . 

Leforest. Z a d ługolet -
nią pracę zw ią zkową w 
m ie j s cowe j sekcj i f e d e -
rac j i meda l i s tów pracy 
został odznaczony od-
znaką zw ią zkową w 
stopniu cheva l ier p. M a -
lacz. 

WYBORY 
SYNDYKALNE 

Hulluch. Z ramienia 
„Fo r c e O u v r i è r e " do k o -
mitetu z ak ładowego przy 
zakładach Surschiste zo -
stał w y b r a n y p. E d w a r d 
Trz ine l . 

Montceau - les - Mines. 
Ostatnio odbyło się tu 
wa lne zebranie syndy -
katu górn iczego „Force 
Ouv iè re " . D o nowego 
zarządu zostali wyb ran i 
m. in. p. Ma r i an Cichoń, 
p. E d w a r d Koskowsk i , 
p. Józef M iko ł a j c zak i 
p. Stanis ław W r ó b l e w -
ski z g rupy czynnych 
p r a c o w n i k ó w ; p. P a w e ł 
Kub ick i z g rupy e m e -
r y t ó w i p. Gode f r o y 
Wieczorek z grupy 
E T A M . Do komis j i r e -
w i z y j n e j wszed ł p. Sta-
nis ław Przyby l sk i . 

W A L N E 
ZEBRANIA 

Noeux - les - Mines. 
W a l n e zebranie s towa-
rzyszenia muzycznego 
„ L a L y r e " w y b r a ł o po -
nownie j ednomyś ln ie 
na k i e rown ika a r t y -
stycznego p. M a ć k o w i a -
ka, w y r a ż a j ą c mu pe łne 

uznanie za sukcesy od-
noszone na l icznych 
konkursach reg iona l -
nych i międzynarodo-
wych . 

Libercourt. W i c ep re -
zesem tute jszego sto-
warzyszen ia b. komba-
tantów A.C.P .G. — 
C.A.T .M. został ostat-
nio wyb rany ip. K o z -
łowski , a cz łonkiem a-
sesorem p. Śl iwiński . 

Libercourt. M ie j sco -
w i zwo lenn icy petanki 
zrzeszeni w Club de 
Pé tanque odnowi l i z a -
rząd na rok bieżący. 
Wiceprezesem został p. 
Koz łowsk i , sekretarzem 
p. Michalski , zastępcą 
skarbnika p. W łoda r -
czyk. 

Bully-les-Mines. W a l -
ne zebranie polskiego 
stowarzyszenia mi łoś-
n ików muzyk i „ H a r m o -
nia" , po wysłuchaniu 
sprawozdań i wyrażen iu 
podz iękowań, wyb ra ł o 
na rok 1975/1976 za -
rząd w składzie : prezes 
— p. P a w e ł Kon ieczny , 
w iceprezes — p. Ed -
w a r d Ma l inowsk i , se-
kretarz — p. Edmund 
Rybski , zastępca se-
kre tarza — p. Raymond 
Gierczak, skarbnik — 
p. Edward K a j c z y k , za-
stępca skarbnika — p. 
Stanis ław Zborowski , 
k i e rown ik muzyczny — 
p. Tadeusz Klupsz, za-
stępca k i e rown ika mu-
zycznego p. Edmund 
Rybski . 

Macou-Condé . W a l -
ne zebranie mie jsco-
w e g o t owarzys twa g im-
nastycznego „Sokó ł " 
odnowi ło na bieżący se-
zon skład swo j e go za-
rządu. P rezesem został 
w y b r a n y p. Czes ław 
Ryb ick i , zastępcą p r e -
zesa p. Fel iks W i ś -
niewski , sekretarzem 
p. Stanis ław K a ł u ż y ń -
ski, zastępcą sekreta-
rza p. G e n o w e f a W a -
sie lewska, skarbni-
k iem rp. Jan F l o r k o w -
ski, zastępcą skarbnika 
p. Stanis ław Kubiak , 
kontro le rami kasy p. 
A . Was i e l ewsk i i p. J. 
Ryszard P a w l a k , cho-
rążym p. Pa t r i ce D ra -
bik, nacze ln ik iem spor-
t o w y m p. J . -Bernard 
Guerdin. 

SPOTKANIA 
TOWARZYSKIE 

Sanvïgnes - les - Mines. 
W czasie spotkania to -
warzysk i ego rocznika 
1950 postanowiono u-
tworzyć stałą organiza-
cję, k tó re j ce lem ma 
być pod t r zymywan ie ż y -
cia towarzysk iego . P r e -
zesem komitetu organi -
zacy jnego został w y b r a -
ny p. Bebłyk, a j ego 
zastępcą p. Marowsk i . 

Noeux-les-Mines. S ta -
raniem pro f eso rów tu-
te jszego C.E.T. zorgani -
zowano spotkanie t owa -
rzyskie dla rodz iców 
uczniów klasy trzec ie j . 
Pan Kaźmie r c zak przed-
stawi ł korzyści , j ak ie 
da je i dać może ich 
dzieciom obo j ga płci 
kształcenie zawodowe , 
które zapewnia m i e j -
scowe col lège technique. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

M E R I C O U R T : L a u -
rent Skałecki , O l i v i e r 
Szczepański. S A L L A U -
M I N E S : Emmanue l l e 
Wróbe l , Pat r i ck Sikora, 
V i rg in i e Gołęb iewska, 
Rache l Troszczyńska. 
N O E U X - les - M I N E S : 
Sandr ine Mac i e j ewska . 
B E T H U N E : Roanne K ę -
dziora. B E R G U E T T E : 
A l e xand ra Wie rcz . L A -
B U I S S I E R E : S te fan 
Barański . H O U D A I N : 
Nicolas Drzew ieck i . 
D O U A I : Anne -Soph i e 
I zydorczyk , I rena P i e -
rog, Laurent K l imczak , 
Isabe l le Rybacka , Ste-
f an Całujek. L O O S - e n -
G O H E L L E : Cla i re K r o -
czyński. P R O V I N : N i -
colas Macio łek . M A -
R A N G E - S I L V A N G E : 
Ange l i que P a w l a k , 
S A I N T - P R I V E : Micha ł 
Lech . L E N S : Sabina 
Kokot . O I G N I E S : B e a -
ta W a j d a , Mary l ine M a -
tynia, Nata l ia P i lący . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

S A L L A U M I N E S : N a -
dine Deroch i Jean-
Louis Desombre, R e -
gina Szymank iew ic z i 
François Fer les , M o n i -
que Wos iak i Pao l i 

Mauro. A V I O N : Ann i ck 
Berdz ik i Luc i en Mar is -
sal. M E T Z : Françoise 
W i l l aume i Y v e s Kuca, 
Francine Vu i l l emot i 
Georges Jaworski , Chr i -
staine Kubez iak i Do -
min ique Curulla. L I E -
V I N : Patr ic ia Mazet i 
A . Spłupianek, Mar ia 
Żupan i Jean-P i e r r e 
Beghin, M a r i e - F r a n -
çoise K r z e s a j i Rober t 
Galas. A N I C H E : N i -
cole Zie l ińska i Patr ice 
Stanik, Joëlle Z ie l ińska 
i Domin ique F i rmin. 
L A L L A I N G : I rena Do -
lata i R ichard Mathon, 
Mary l i n e S iodmak i Ed-
mund Cieśl ik. M A Z I N -
G A R B E : Natha l ie M a l -
kow iak i José W y r m a s 
(Chateau-Th ier ry ) . B R U -
A Y - e n - A R T O I S : P a -
tricia Bąk i An iba l L o -
pes de Caldas, A n n e -
Mar i e Rybak i M iche l 
Bouchereau. O S T R I -
C O U R T : Ann i e Cy l 
i Christ ian Frankiewicz . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

D O U A I : Kazimierz 
Józefiak, lat 61. P O N T -
de - l a -DEULE : A lexan-
dra Strożyk z domu Ja-
niaczak. M A R L E S - l e s -
M I N E S : Stanisław K a -
źmierczak, lat 65, Jan 
Poczekaj. B E T H U N E r 
Norbert Figlak, lat 22. 
N O E U X - les - M I N E S : 
Wincenty Jenczak, me-
dalista pracy, b. kom-
batant, lat 56. A V I O N : 
Agnieszka Grosiecka z 
domu Somelka. S A I N S -
e n - G O H E L L E : Boles-
ław Gołębiewski, W ł a -
dysław Lasak, lat 49. 
H O U D A I N : Franciszek 
Pilarczyk, lat 72. M a -
rianna Nowak z domu 
Wierzbicka, Bolesław 
Nowak, Stefan Górka. 
O S T R I C O U R T : Waleria 
Mania z domu Zielińska, 
lat 83. B K U A Ï - e n -
A R T O I S : Antoni No -
wakowski, lat 72, Kazi-
mierz Adamkiewicz, lat 
63. L I E V I N : Wilhelm 
Widuch, lat 78, Pelagia 
Stachowiak, lat 67. 
LENS : Leon Kozłowski, 
lat 65, Michał Krzewi -
na. G U E G N O N : Lud -
wik Wróbel . M O N T O I S -
l a - M O N T A G N E : Józef 
Sykutowski, lat 84. 
F O N T O Y : Henryk Gro -
chowski, lat 48. N O Y E L -
LES - sous -LENS : A lo j -
z v Kokot, medalista 
piacy, lat 72. C ITE -
J E A N N E d 'ARC: M a -
rianna Pietrowska, lat 
86. H A R N E S : Francisz-
ka Kaczmarek z domu 
Chojnacka, lat 84. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 26 AVRIL 
AU 2 MAI 

PREMIERE CHAINE 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I T 1 J O U R N A L — 13.00; 20.05 et à l a f i n du p r o g r a m m e 
L E F I L D E S J O U R S — 18.17 (sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.47 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 (sauf s amed i et d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf sa-

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L E T E M P S D E V I V R E L E T E M P S D ' A M I E R " — 19.47 

(sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

S A M E D I 26 A V R I L 
13.30. M a g a z i n e s a r t i s t i ques r é g i o n a u x 
14.05. L e s mus i c i ens du soir 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.50. I T l Spo r t s — M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
19.45. L a v i e des a n i m a u x 
20.35. V a r i é t é s a v e c J o e Dass in 
21.35. S é r i e : „ V a n d e r W-aflflc" n ° 2 
22.25. A b o u t p o r t a n t 

D I M A N C H E 27 A V R I L 
12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. I T 1 M a g a z i n e d ' Y v e s M o u r o u s i 
13.»). L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.05. L e s R e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 
17.15. „ L e G r a n d Saut p é r i l l e u x " n ° 4 
18.05. „ E v a s i o n " — é m i s s i o n d ' A n d r é V o i s i n 
19.15. R é p o n s e à t ou t 
19.38. I T 1 S p o r t s — D r o i t au but 
20.35. „ L e s H o m m e s de L a s V e g a s " — un f i l m d ' A n t o -

n i o Isas ( Jack Pai lance, G a r y L o o k w o o d , Jean 
S e r v a i s ) 

22.45. P o u r l e c i n é m a 

L U N D I 28 A V R I L 
14.25. S é r i e : „ L ' H o m m e qu i r e v i e n t de l o i n " n ° 4 
20.35. L a C a m é r a d u l u n d i : „ R e g a r d s sur l ' h i s t o r e " 

„ L ' E s p o i r " d ' A n d r é M a l r a u x 
M A R D I 29 A V R I L 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
20.35. L e s A n i m a u x du m o n d e 
21.00. L e B l a n c et l e N o i r 
21.45. P l e i n e P a g e 
M E R C R E D I 30 A V R I L 
13.35. L e s V i s i t e u r s du m e r c r e d i 
20.35. D r a m a t i q u e : „ L e s E x i l é s " de James J o y c e , rea l . 

G u y L e s s e r t isseur 
J E U D I 1 M A I 
F E T E D U T R A V A I L . D E B U T D U P R O G R A M M E A 20 H . 
20.32. S é r i e : M a î t r e s et v a l e t s " n ° 5 
V E N D R E D I 2 M A I 
21.00. A u t h é â t r e ce so i r : „ L a P e r r u c h e et l e P o u l e t " 

d e R o b e r t T h o m a s , r éa l . P i e r r e S a b b a g h 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 (saut s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
H I E R , A U J O U R D ' H U I , D E M A I N : de 14.35 à 18.30: 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E , 
„ M A N N I X " 
J E U X C R O I S E S 
M A G A Z I N E S 
L E P A L M A R E S DES E N F A N T S 

c h e ) 
F L A S H J O U R N A L E T L E L I V R E D U J O U R — 18.40 

(sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (Sauf l e 

d i m a n c h e ) 
„LIE P E L E R I N A G E " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L S U R L ' A 2 — 20.00 et à la f i n du p r o g r a m m e 

18.30 (sauf le d i m a n -

S A M E D I 26 A V R I L 
14.05. U n j ou r fu tur - érniss; de M i c h e l L a n c e l o t 
20.35. „Jetninie" n " 6. — „Espo i r e t D é c e p t i o n 
21.35. . .Les Rues de San F r a n c i s c o " n I ( sé r i e ) 
22.35. P i è c e s à Conv i c t i on 
D I M A N C H E 27 A V R I L 
13.00. J o u r n a l sur l ' A 2 
13.15. D i m a n c h e I l lus t r é : 

L e D é f i 
L ' A l b u m de... 

14.30. „ C o m m e n t v o l e r un m i l l i on de do l l a r s — un 
f i l m de W i l l i a m W y l e r ( A u d r e y H e p b u r n , P e e t r 
O ' T o o l e , Char les B o y e r ) 

16.20. D i m a n c h e I l lus t ré — sui te : 
C o u p d 'Oe i l 
M o n s i e u r C inéma 
U n Ticiket de R é t r o 

18.45. Spor t s sur 1 JA 2 
19.30. S y s t è m e 2 — su i te : 20.25 
21.20. „ F r a n ç o i s G a i l l a r d " ou „ L a V i e des a u t r e s " n 2 
22.15. Des H o m m e s — u n e émiss ion de J .M. S o y e z 
L U N D I 28 A V R I L 
20.35. „ L e s Grands d é t e c t i v e s " n ° 2 
21.25. P o r t r a i t de l ' U n i v e r s : L e s b e a u x d i m a n c h e s 

ang l a i s 
M A R D I 29 A V R I L 
20.35. L e s Doss ie rs de l ' E c r an : 

FiiLm 
D é b a t — ( p r o g r a m m e non d é t e r m i n é ) 

M E R C R E D I 30 A V R I L 
15.30. „ L e s M o n r o e s " n ° 5 
16.10. Doss i e r du M e r c r e d i 
20.36. „ L e s Jus t i c i e r " n ° 2 
21.30. L e P o i n t sur l ' A 2 
22.20. S p o r t s sur l ' A 2 
J E U D I 1 M A I 
F E T E D U T R A V A I L — L e P r o g r a m m e c o m m e n c e à 20.00 
20.35. „ A u P i e d du M u r " ou ,,M. C h o u f l e u r i r es t e ra 

chez l u i " — ( O p é r e t t e ) 
21.35. A l a i n D.ecaux r a con t e 
V E N D R E D I 2 M A I 
20.35. B o u v a r d en l i b e r t é 
21.40. A p o s t r o p h e s 
22.50. C i n é - C l u b : 

(N> „ L e P o r t r a i t de D o r i a n G r a y " — un f i l m 
d ' A l b e r t L e w i n 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 

F R 3 A C T U A L I T E — 18.55; 19.55 et à la f i n du p ro -
g r a m m e 

P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
LIA T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lund i , m e r c r e d i 

v e n d r e d i ) 
S A M E D I 26 A V R I L 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. F e s t i v a l du c o u r t - m é t r a g e 
20.30. S o i r é e d r a m a t i q u e ou l y r i q u e 
D I M A N C H E 27 A V R I L 
19.05. „ H a w a ï , po l i c e d ' E t a t " n ° 12 
20.00. P o u r l ' a m c u r de l ' a r t 
L U N D I 28 A V R I L 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : 

„ P r o j e c t i o n p r i v é e " — un f i l m de F r a n ç o i s L e -
t e r r i e r ( F r anço i s e Fab i an , J e a n - L u c B i d e a u Jane 
Bir lc in , B u l l e O g i e r ) 

M A R D I 29 A V R I L 
20.00. Conna i ssance : „ L a v i e s a u v a g e " n ° 14 
20.30. W e s t e r n s , f i lms po l i c i e rs , a v e n t u r e s : 

„ L e m e r c e n a i r e " — un f i l m d ' E t i e n n e P e r i e r 
M E R C R E D I 30 A V R I L 
20.30. L e s g rands n o m s de l ' h i s to i r e du c i n é m a -

^ J V L " " n . - l e S , m O T t s " - « n f i l m de R a o u l 
T i t ^ n L l e r o m a n d e N o r m a n M a i l e r 

J E U D M M A ? Robe r t s on , B a r b a r a N i c h o l s ) 
20.00. J e u : A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n f i l m , un a u t e u r : 

E l l e e t l u i " — un f i l m de L e o M c C a r e v 
( C a r y Gran t , D e b o r a h K e r r ) y 

V E N D R E D I 2 M A I 
20.30. „ E v a s i o n " n ° I „ N o r d Y é m e n " 
21.30. L ' a t a ^ d e f a m i l l e des F rança i s : „ E t r e n o t a b l e 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H W J Ę Z Y K U 
F R A N C U S K I M 
6.00—6.30 31 i 41 m 

11.30—12.00 31 i 41 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 41 i 49 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• ka lendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy k r a j o w e j 
— 14.00 (z w y j ą t k i e m nie-
dziel i świą t ) 

• Magazyn In f o rmacy jno -
Publ icys tyczny „ W Polsce 
i na św iec i e " — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m niedzie l i świąt ) 

• p rogram dla dzieci i mło-
dz ieży — 14.30 1 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z życia Poloni i na 

świec ie — czwar tek 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a dla Poloni i w e 
Franc j i i Belg i i — sobota 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a dla poloni jnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• A u d y c j a dla poloni jnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Konce r t Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E DE SES 
É M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6.00— 6.30 
11.30—12.00 
18.00—18.30 
20.00—20.30 
20.30—21.00 
21.30—22.00 

31 
31 
31 
41 
49 
41 

41 m 
41 m 
41 m 
49 m 
200 m 
49 m 

N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes 
de presse à 14.00 (sauf 
dimanche et f ê tes ) 

• l e magaz ine „En Pologne 
et dans le m o n d e " à 17.30 
(sauf d imanche et fê tes ) 

• l e p r og ramme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E V O U S 
O F F R E E N O U T R E : 
• L a Chronique de la v ie 

des Po lonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30 et 
00.03 

• L ' émiss ion pour les Po lo -
nais en France et en Bel -
g ique — samedi à 7.00 et 

• L 'émiss ion pour les an-
ciens combattants — ven-
dredi à 17.30 

• L 'émiss ion pour les en-
sembles de chant — le « 
vendred i du mois à 21.J" 

• L e Concert des Voeux — 
jeudi i 17.30 



Wa trasach turystycznych 

wyżs ze j part i i szczytu wzn i e -
siony został kamienny zame-
czek, siedziba w ie lkorządcy 
książęcego P io t ra Włosta, k tó -
rego mury obronne zachowa-
ły się f ragmentaryczn ie . Sam 
zameczek został zniszczony 
podczas w o j e n husyckich w 
X V w. N a jego mie jscu w y -
budowano kościół. 

N a uwagę turys tów zasłu-
gu je także przy tu lone do 
stóp gó ry miasteczko Sobót-
ka, założone za panowania 
Bo les ława Krzywous tego . Je -
go nazwa pochodzi od odby -
w a j ą c y c h się tu w średnio-
w ieczu w ie lk i ch t a r gów so -
botnich. P r a w a mie j sk ie o -
t rzymała Sobótka w po łow ie 
X I V w., a nieco późnie j Bo l -
ko I I Świdnick i założył tu 
Dom Kupców . L i c zne pożary 
i w o j n y zniszczyły w i e l e za -
by tkowych domów, nie osła-
bi ły jednak żywotnośc i m ia -
sta. Góra Ślęża ze wzg l ędu 
na s w o j e ma lownicze po łoże-
nie, p iękne lasy i wspania ły 
k l imat — była zawsze ulubio-
nym mie jscem wypoc zynku 
dla mieszkańców Wroc ław ia . 
P i ękna okolica s tanowi bo -
w i e m dużą a t rakc ję dla w y -
c ieczkowiczów. W re jon ie So -
bótki na turys tów czeka ją 
dwa schroniska — jedno na 
wysokośc i 300 m, drugie na 
szczycie Ślęży. C i ekawe są 
reze rwa ty przyrody posiada-
jące t r awy z okresu po l odow-
cowego , a także n i e zwyk ł e 
okazy zwierząt . Lasy ob f i tu ją 
w sarnv, lisy, dziki, kuny. W 
rzece Ślęży pełno jest pstrą-
gów . 

Zachęcamy w i ę c wszvs t> : " ' 
do odwiedzen ia tego n i e z w y -
k le c iekawego, a mało znane-
go zakątka Polski , będącego 
kolebką z iemi śląskiej . ( A R ) 

1 
Góra Ślęża, zwana śląskim 
Olimpem. Od niej właśnie 
wywodzi się nazwa Śląsk 
2 
„Mnich" — kamienna, sło-
wiańska rzeźba kultowa po-
chodząca z czasów pogańskich 
3 
Kościół na szczycie Ślęży 
zbudowany w XV wieku na 
miejscu dawnego zameczku 

W odległości za l edwie 38 
k m od Wroc ław ia , nad s fa l o -
w a n y m lekko terenem kró lu-
j e samotna góra Ślęża (716 m). 
Je j rozłożysty szczyt często 
chowa się w czapie chmur i 
mgły . Od niepamiętnych cza-
sów Ślęża pobudzała w y o b r a ź -
nię ludu zamieszkującego te 
okolice, a kronikarz z czasów 
Boles ława Chrobrego wspo -
mina o tym śląskim Ol impie 
— górze Ślęży — jako o m i e j -
scu, na k tó rym w czasach po -
gańskich składano bogom o -
f iary . Mie j sce to musiało być 
rzeczywiśc ie słynne w całe j 
okol icy skoro od nazwy góry , 
a także od p łynące j u j e j 
s tóp rzeki Ś lęży w y w o d z i się 
nazwa Śląsk. 

Tu właśnie, na o w e j w y s o -
k ie j , czcią otaczanej gó r ze 
mie j scowa ludność — w ó w -
czas wy łączn ie polska — od-
prawia ła s w o j e „p r zek l ę t e " 
praktyk i pogańskie, tutaj też 
chroniła się podczas na ja z -
dów. Dzięki badaniom arche-
o log icznym możemy twierdz ić , 
iż już 500 lat p.n.e. istniała 
tu osada prasłowiańska na le -
żąca do kul tury łużyckie j , a 
w V I I I — I X w . osada sło-
wiańskiego p lemienia Slężan. 
Otoczona by ła kamiennym 
wa ł em obronnym, k tó rego 
szczątki zachowały się do 
dziś. Z tego i nieco późn i e j -
szego okresu pochodzą też sło-
wiańskie rzeźby ku l towe : t zw. 
dzik, g ran i towy tors, sto jące 
na szczycie gó ry oraz n iedź-
w iedź i panna z rybą zna jdu-
jące się w drewn ianym pa-
wi lon ie przy szlaku p rowadzą -
cym na szczyt góry . Do j e d -
ne j z na jc i ekawszych rzeźb 
należy słynny kamienny 
. .Mnich" — rzeźba kul towa, 
która niegdyś stała na szczy-
cie Ślęży. Gdy w X I I w. 
sprowadzony na Śląsk Zakon 
Augus tyn ianów w y b u d o w a ł na 
szczycie góry klasztor i po ło -
ży ł kres p rak tykom pogań-
skim, zarówno „Mn ich " , j ak 
i inne rzeźby ku l towe zostały 
ze szczytu gó ry usunięte. D o -
p iero n iedawno „Mn i cha " od -
naleziono w okolicach koś-
cioła św. A n n y w Sobótce i 
dziś stoi na rozsta ju dróg 
u stóp Ślęży. 

W X I V w. na skalistej , n a j -

Kolebka 
ziemi 

śląskiej 
i 



— Niech mi pan coś opowie o swojej książce — nie 
lubię wyrzucać pieniędzy w księgarniach!... 

— Parlez-moi donc de votre livre, je n'aime pas di-
lapider mon argent dans les librairies!... 

— W tej książce krótko i zwięźle opisałem to, co czuję do pani!... 

— Dans ce livre, j'ai écrit de manière brève et concise tout ce que 
je ressens pour votis!... 

''«•Vi-I 

— Co ja widzę? Pan pisze powieść kryminalną! No to ja panu napiszę 
następny rozdział! 

— Qu'est-ce que je v^is? Vous êtes en train d'écrire un roman policier! 
Et bien je vais vous rédiger le chapitre suivant! 

— Ja codziennie czytam kilka stron pańskiej po-
wieści — zawsze wieczorem, przed zaśnięciem! 

— Chaque jour je lis quelques pages de votre 
roman — toujours le soir, avant de m'endormir! 

/Hih. 

— O, popatrz, Jurku! Państwo kupili twoją ostatnią 
powieść! 

— Oh Georges, regarde! Nos hôtes ont acheté ton 
dernier roman! 

— Od kilku tygodni pracuje nad książką o życiu ptaków!... 


